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0 czyn stanowczy
Kraków, 29 czerwca

(Th.) Kengresu „Centrolewu" nie witamy, 
ani go nie potępiamy.

Już witjdmy naszych najserdeczniejszych, 
jak wykrzywiają wargi niby do ironicznego 
uśmiechu i mówią triumfalnie: Naturalnie — 
żydowska neutralność.

Otóż zaznaczamy: to nie jest żydowska neu' 
tralność, tylko prostą, ludzka, a chyba zupeł­
nie zrozumiała nieufność. A nieufność nasra co 
Centrolewu, uzasadniona jest nietylko tern, ze 
nas w nim niema. — a niema nas w n» im dla­
tego, że chce on być istinno polski, zupełnie 
tak, jak nim chce być obóz endecki! — ale te2 
całą dotychczasową historją i działalnością te­
go nieorganicznego zlepku. Znamy Centrolew, 
jak on z domu wychodził. Pamiętamy doskona 
le. jak łatwo ten „Iew“ przestał ryczeć, zanie­
mówił. i jak szybko zamienia1 się w centrcprmv. 
T* t«*fe Monzcmian, jakby o koseułe, a nie
0 programy chodziło. To, co się przeżyło od 
pierwszych dni Polski, nie budzi pełnego zaufa 
nia do tej grupy stronnictw, która obecnie na 
terenie krakowskim występuje jako koalicja o 
wspólnym programie.

A nietylko w organiczną spoistość takiego 
wspólnego programu nie wierzymy, ale odnosi 
my się też z całym sceptycyzmem do skutecz­
ności metody walki, jaka się posługują połą­
czone w Centrolewie stronnictwa. Te wszystkie 
strzajły papierowe, choćby z największą silą 

rzucone, nikogo nie trafiają, a na pewno nie 
.ranią. Jedno tylko są zdolne wywołać — zamle 
szanie, a właśnie tego się boimy.

Boimy się zamieszania w interesie całości 
państwa. Nie chcemy jednak zbyt mocno pod­
kreślać właśnie tego punktu, bo nie chcemy, by 
nam pierwszy lepszy z samego brzegu nie za­
krzyknął, że troska o całość państwa jest ra­
czej jego sprawą, aniżeli naszą. Nie chcemy 
Więc z nikim się spierać o patent i przywilej 
na patriotyzm. Dlatego właśnie odrazu dodaje­
my uwagę, że nasza troska odnosi się w znacz­
nej mierze do losu Żydów. Wiemy bowiem z 
doświadczenia, że wszelki chaos, wszelkie za­
mieszanie w pierwszym rzędzie i całą siłą skru 
!pia się na Żydach.

Ta nieufność wielostronna i uzasadniona nie 
yozwala nam na powitanie dzisiejszego lcongre 
su Centrolewu. ' ^

Ale go też nie potępiamy. Wiemy doskonale, 
!ie dzisiejsze metody rządzenia nie służą raz 
wojowi i wzmocnieniu Państwa, ani na wew­
nątrz, ani na zewnątrz. Nigdy rząd sam, nawet 
igdyby był „samodzierżawiem", bez pomocy
1 współpracy społeczeństwa na terenie między­
narodowym. A tak samo nie uzdrowi stosunków 
wewnętrznych i nie uleczy ciężkiego kryzysu 
gospodarczego tylko za pomocą dekretów i roz 
porządzeft, za któremi nie stoją: cała troskli­
wość, mocna wola i pełne doświadczetiie spole 
Czeóstwa. Ci, którzy wymyślili rozgraniczenie 
Władz przy rówttoczesnem zgraniu ich wszyst­
kich 1 pełnej zaufania współpracy, — ci byli

wielkimi mędrcami. Historia przyznała im ra­
cję, dając wspaniały rozkwit tym państwom, w 
których te zdrowe zawody są w życiu zrealizo­
wane. A!e nie są mędrcami i nie mają za sobą 
aprobaty historii,- ci, co to próbują rządzić du- 
żemi państwami zapomocą dowcipnych, ale na- 
wskróś niepłodnych i pustych pomysłów i ka­
wałów.

A tak właśnie, a nie inaczej u nas od kilku 
lat się rządzi. Przeciw temu należy coś zrobić. 
ZwyKły instynktowny odruch prze do jakiegoś 
poczynania do samoobrony, do protestu.

Dlatego właśnie nie możemy potępić dzisiej­
szego zjazdu, który zdaje się być takim odru­
chem. takim odruchoWm protestem przeciw 
„żartobliwemu" sposobowi, w jaki się u nas 
traktuje fundamentalne prawa i taksamo funda­
mentalne instytucje. \  ‘
-.Ałę ani odruch nfe pomoże, ani piękne i szu­

mnie wystylizowane rezolucje. Pomóc może 
wyłącznie stanowczy, wielki czyn, taki, który, 
wstrząśnie sumieniem społeczeństwa i odrazu 
je przekona, że istnieje niebezpieczeństwo, któ­
remu się musi przeciwdziałać.

Czy przedstawiciele Izb Ustawodawczych ma 
ją w swoim kołczanie taką faktyczną strzałę — 
nienapierową?

Chyba, że tak.
Posłowie i senatorowie ze stronnictw opozy­

cyjnych, to znaczy ze znakomitej większości 
obu Izb, powinni na znak protestu złożyć swoje 
mandaty, a zarazem spowodować zrzeczenie 
się wszystkich, którzy się na listach ich grup 
znajdują. To byłaby demonstracja i godna i 
skuteczna. Nie byłaby to walka na słowa i upa­
janie się mocnemi wyrazami. Słów, mocnych i 
bardzo mocnych, lud ma dosyć. One mu już 
nie imponują, a jeszcze mniej go przekonują. 
Lud chce widdeć jakiś stanowczy czm . Nie 
rewolucyjny, który z góry skazany jest pa nie­
powodzenie i którego lud nie chce, bo nie chce 
powiększenia chaosu. Ale czyn o Wysokiem na­
pięciu etycznem, a zarazem mocny w następ­
stwach politycznych.

Mówmy całkiem szczerze: Jaki jest stosunek 
szerokich mas do Sejrhu? Zdaje się, że niema

w tern przesady, gdy się stwierdzi, że szerokie 
masy trochę kpią z kopanych i tratowanych 
posłów, trochę się nad nimi litują, a trochę też 
im nie dowierzają. Nieraz słyszy się ot tałd 
dowcip, który mocno kole: Co tam za nieszczfr; 
ście! Bierze sobie 555 zdrowych ludzi „zasiłek 
dla bezrobotnych" wcale pokaźny Nic staszfie- 
go im się nie dzieje. Jakże można przekonać 
masy, że w tym żarcie jest krzywda? Ot po= 
prostu w ten sposób, że się zrezygnuje z tego' 
t. zw. „zasiłku dla bezrobotnych", że się zrezy­
gnuje ze wszystkich uprawnień i przywilejów, 
jakie stanowisko posła czy senatora naidaje.

Czy to możliwe, ażeby społeczeństwo nie zO" 
stało wstrząśnięte do głębi duszy na widok łab* 
kiego gremialnego złożenia mandatów?

A rząd? ^
Trudno uwierzyć, ażeby rząd mógł nad fa* 

kim czynem potężnym przejść do , poaeądkU 
dziennego. Niema tego ministra, niema feBo a* 
dwokata, któryby na taką poważna donionsCrtf' 
cję znalazł odpowiedź we formie dowcipnej in­
terpretacji. Rząd stałby wobec próźn i musiał­
by ją zapełnić. Niebyłoby ciał ustawodawczych 
— musiałby je czemprędzej do żyda powołać. 
Musiałby, znaczy się, czemprędzej rozpisać no­
we wybory, o ile chce przynajmniej potno.nać 
w pozorach prawnych.

A przecież do nowych wyborów opozycja dą“ 
ży, przynajmniej dążyć powinna. NiechJŻe Je 
w sposób niezmiernie stanowczy i mocny 'tty- 
musi. . t

Nie witamy zjazdu, ale go też nic potępiamy.
Nie ma on nasizego zaufania, ale pojmujemy 

konieczność jego odruchu.
Skoro jednak już jest i działać zamierza, to 

należy się domagać, by działał skutecznie I oeŁ 
Iowo.

A skutecznym i celowym może tylko być 
czyn stanowczy. Taki ctziyi: który przekona za­
razem całe społeczeństwo i rząd. Niech świat 
cały widzi, że idzie o rzeczy wielkie, miary, na 
które nie mejina zareagować słowem wyszut- 
kanem i wyostrzonem, tylko takim czynem, któ 
ry godność wyraża, trochę dężką I protest 
mocny.

Wyrok w procesie U . 0 . W .
L w ó w .  28. 6. PAT. Dzisiaj, c godz. 10.15 

ogłoszony zestal wyrok przeciwko 17 człon­
kom Ukr. Org- Wojsk. Główny oskarżany Ro 
man Józef Bida za zbrodnię zdrady głównej, 
oraz *a zbrodnie przewidzianą ustawą dyna­
mitową, popełniona przez wstąpienie i należe­
nie do U. O. W., organizacji zmierzającej dno

FP. P P  A  3? A K
piM oi Mrainra n i  pice
KRAKOM. UL. ŚW. MARKA L 26 TEL. 137-17

gą .aktów terroru i sabotażów, przez czynny 
udział w spiskach, przez organizowanie srania 
chów terrorystycznych i napadów, przez roz­
myślne spowodowanie wybuchu materiałów 
eksplodujących na Targach Wschodnich dnia 
7 września 1929 r„ przyczem nastąpiło ciężkie 
uszkodzenie ciała urzędniczki Targów Wschód 
nich, Marji Strejtównej, skazany został tako 
bezpośredni sprawca

na karę śmierci.
Oskarżony Kruszelnicki za zbrodnie zdrady 
głównej na trzy lata ciężkiego więztenii^z oba
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Wrzeniami. Oskarżeni Michał Tereszczuk, Jan 
tWacek, Józef Naoriewicz, Włodzimierz Machni 
fekl skazani zostali na 4 lata ciężkiego wiezie 
nia z obostrzeniami, Józef Kryluk na trzy lata 
ciężkiego wiezienia z obostrzeniami, Roman Ka 
czmarsKi na dwa lata ciężkiego więzienia z 
obostrzeniami. Wszystkim skazanym na więzie 
nie zaliczono areszt śledczy, 9-ciu oskarżonych, 
w tem dwie kobiety uwolniono. Po ogłoszeniu

K raków , 29 czerw ca
Dzień w czora jszy  w  K rakow ie minął pod zna­

kiem końcow ych przygotow ań d o  dzisiejszych ma 
nifestacyij Centrolewu. G łów ne biuro stronnictw 
opozycyjnych mieści się w  lokalu O .K .R .P .P5. w  
Domu Robotniczym  przy ul. D unajew skiego 1 5. 
zaś poszczególne stronnict va mają biura d li  
uwych delegatów  w  lokalach partyjnych. Nadto 
ti uchom iooe zostało w czora j o godz. 6 w ieczór 
b łu -o  Inform acyjne na dw orcu. Dziś od rana czyn­
ne będą na w szystkich rogatkach K rakow a po«te- 
runiŁl Inform acyjne dla uczestników manifestacji, 
przyiby w ających pieszo w zględnie furami do  K ra­
kow a. SŁoilbę intoi macyijlną zorganizow ała kra­
kow ska P. P. S.

W  osfatniej chwali, bo w sobotę w poiiriire zade 
•ydowamo, 'te kongres Centrolewu obradować bę 
mz:e w  wCutóej »aM Starego Teatru,, a nie — jak 
przewidywał program —  w sali teatru przy ul. Ra} 
skiej. W idocznie oigamizatorzy kongresu uzyskali 
* e * w o I» ie  zarządu miasta na odbycie obrad w  
naęjśkim budynku. Zarazem postanowiono, że obra 
idy kor-gresu rozpoczną się już o gtllz. 9 rano, aby 
m ogły sid zakończyć przed rozpoczęciem wiecu ma 
sowę®o na Rynku Kleparsikiim, zwołanego na go­
dzinę 11 Jtą
1 Przez cały dzień w czorajszy zjeżdżali do Krako 
wą pon ow ie i senatorowie oraz delegaci partyjni 
■.teściu atrominctw Centrolewu oraz Liczni przedsta 
.wiwełe prasy polsirf vei j zagranicznej.

Ńa ulicach miasta zwracała uwagę obecność 
iwięfcsaej ilości oficerów  policyjnych z Głównej Ko 
mendy Policiji w  W arszawie i z okręgów pozakrako 
wsiach ,skąd nadejść też miały do Krakowa od­
działy policji i wojlska. Wedlle powszechnych prze 
w ijyw ań, dzień dzisiejszy minie w Krakowie w spo 

koju. Nałety tego oczekiwać w  dobrze zrozumiałym
interesie par- owa i nudności.• • •

W rw ązkn z dzisiejszym zjazdem Centrolewu 
rpoczęły się pewne sfery agitację, maiącą na ce 
zdj-skredytowanie prow odyrów  Centrolewu. Tak 

Hp. ukazały 'się wczoraj wieczorem  olbrzymich roz 
Bji&ióity afisze, zawierające list otwarty marszałka 
Daszyńskiego do posła Kiernika z roku... 1926. List 
zawiera znane zanzurty przeciwko ludowcom, sta­
wiane im z powodu Dojlid Ltd. W liście tym mowa 
lea/t o  tem, że socjaliści z najwyższym wstrętem 
zasiadali z ludowcami w  gabinecie koalicyjnym 
Skrzyńskiego. Zaznaczyć należy, że w r. 1926 p. Da 
Bzyósiki nie ty ł  jeszicze marszałkiem Sejmu, postu 
kiwanie się zatem jego listem z owych czasów  w 
przededniu kongiresu Centrolewu, jest manewrem po 
litycznym dość niewybrednym.

Równocześnie, jak donosi „Gł. Nar.“ , lozeslane 
zostały do różnych miejscowości i wsi sfingowane

J e r o z o l i m a .  28. 6. ŻAT. Po przestudiowaniu 
przez międzj narodowa komisję dla Ściany Płaczu 
memorj'afu żydowskiego, w którym to celu komisja 
przerwała sw e posiedzenia n,a jeden dzień, w czo­
raj wznowione zostały posiedzenia komisji. P o zaga 
Jeniu obrad przewodniczący Lefgreen wyraził zado 
Wolenie z powodu, iak się wyraził, interesującego 
tnemoiialu żydowskiego. Żydzi — oświadczy} on — 
nie roszczą sebie żadnych praw własności do Scia 
ny Płaczu, należy jednak zaznaczyć, Tż naogół nie 
mogą być stosowane ustawy, dotyczące absolutnego 
prawa własności w stosunku do miejsc świętych, 
dookoła których często dochodzi do zaciekłych 
walk.

Po tem oświadczeniu członkowie komisji zadali 
tzereg pytań przedstawicielom stron. Do reprezen 
tamtów muzułmańskich członkowie komisji zwrócili 
się z prośbą o sprecyzowanie swoich roszczeń pra 
wnych zarówno do Ściany Płaczu, jak i sąsiednich 
budy nków. Reprezentanci strony żydowskiej mieli 
poinformować komisję o następujących szczegó­
łach; K

wyroku zarowno prokurator, iak l ©bron i
Wnieśli kasacje.

• a •

L w ó w .  28, 6. PAT. P o ogłoszeniu wyroku prze 
ciwko członkom ukraińskiej organizacji wojskowej 
prokurator zgłosił kasację. Obrona wniosła narazie 
kasację od wyroku w sprawie oskarżonego Bidy. 
N.e jest wykluczone że obTońcy wniosą również ka 
sację w sprawie innych skazanych.

pisma, podpisane rzekomo przez posła W itosa j Bro 
dackiego, treści następującej:

„Z  powodu hamebnei zdrady PPS, która od 
dłuższego czasu w wielkiej tajemnicy prowadzi 
ła rokowania z Belwedeiera i dzisiaj je wła<- 
śnie sfinalizowała, zawiadamiamy W as, że 
zjazd „Centrolewu" zostaje odłożony.

Na specjalnie zwołanych zebraniach w dniu 
29 bm. należy omówić i potępić zdradę intere­
sów Demokracji przez socjalistów.

Rezolucje przesyłać należy dc Zarządu Stron 
nlctwa.

Dalsze szczegóły poślemy jutro".
P ieczęć: Okręgctwy Zarząd PSL ,Piast" w

Krakowie —  W itos Brodaoki.
O czywiście jest to falsyfikat. Prezydium Piasta

musiało pfostow ać go telefonicznie.• • •

W. godzinach wieczornych pociągiem z Warszaw 
w y  przybyli do Krakowa liczni posłowie i senato 
rowie z grup Centrolewu oraz RB. M  in. przybyli 
sen. Strug, posłowie W yrzykow ski, Grallńsitó, 
Bittner, Pławiki, Szczerkowski Ziemięcki. Nadto 
przybył b. wicepremier Thugutt.

Posłowie z BB, kitórzy równocześnie przybyli do 
Krakowa odgrażali się w pociągu, że za wszelką 
cenę starać s:ę będą zabrać glos na wszystkich pu 
bliozuych zebraniach centrolewu.

W śród licznej grupy dziennikarzy zagranicz­
nych i krajow ych  którzy zjechali. do Krakowa, 
znajduje się również nasz spraw ozdaw ca  sejmowy, 
Ted. Bernard Singer.

Kto przyjeżdża z tcd z il
W a r s z a w a  28, 6. Sin. Na zjazd centrolewu d o  

K rakow a w yjeżdżają z L od zf jako delegaci O. K 
R P. P S. wiceprezydent miasta Rapalski oraz 
ławnik Furczał, który jest obecnie komendantem 
m ilicji partyjnej na terenie Lodzi. Ław nik Puirczal 
zabiera ze sobą 300 sw oich  podkomendnych. W y­
jeżdżają rów nież delegaci Cn. D.

Wiec przeciwko kongresowi 
Centrolewu — zakazany

W a r s z a w a  28. 6. Sin. W arszaw ska organiza­
cja PPS lew icy  zgłosiła w sobotę 28 Pm d o  komi- 
sarj.atu rządu m. W arszaw y podanie o udzielenie 
pozw olenia na odbycie zgromadzenia publicznego 
w  W arszaw ie w  niedzielę w  godzinach południo­
w ych W iec ten miał być zorganizow any pod ha­
słem: P recz z faszystowskim  kongresem centrole­
wu w K rakowie! W ładze bezpieczeństwa stolicy 
ze względu na spokój publiczny nie udzieliły po- 

wolenia na zgrom adzenie i nie dop iszczą  do jega 
odbycia.

1) C ty  nabożeństwa żydowskie przy Sciaule 
Płaczu mają charakter Indywidualny, czy też zbio 
rowy,

2) jaka różnica zachodzi między nabożeń­
stwem zblocuwem przy Ścianie Płaczu a takiemże 
w synagodze,

3) , ' / c  przedmioty potrzebne są przy Ścianie 
Płaczu dla odprawienia nabożeństwa, a jakie dla 
wygedy modlących się,
. 4) Kto organizuje nabożeństwa przy Ścianie 

Płaczu.
Następnie zabrał glos adwokat dr. Eliasz, który 

oświadczył m. in.: Żydzi n,ie zamierzaja dyskuto 
w ać na tema! przynależności prawnej Ściany': gdv 
jednak idzie o miejsce święte tego charakteru co 
Ściana, Ż j/lz i utrzymują, iż prawe własności nie 
uiprawria właściciela «fo rozbudowania luŁ zmiany 
stirufktury tego zabł'*4!u. Dr. Eliasz w ręczył komisji 
list komitetu rabinicznego dla obrony praw religij­
nych Żydów przy miejscach Świętych na czele któ 
rego sjfei nadrabin Francji dr. Levy. Przyłem 
dr. Ewas* WTęczyi członkom komisji również zdję-

Uci.de przepełnienia, nieprawidłową fermentację
w jelitach, uczucie pełności i w zdęcia-w Wąteowią, 
astoinę żół*. bóle w bokach, ucisk w piersiach 1 bhsie 

serca usuwa użycie naturalnej wody gorzkiej Franci* 
azka-Józefa, zmniejszając zbytnie przekrwienie mózgu, 
ucisk w oczach, serce i płucach, (ip i je lekarskie wska­
zują na nadzwyczajny efekt leczniczy, osiągnięty pfty 
używaniu wody Franciizka-Józefa u lndz prowadzą­
cych siedzący tryb życia. Żądać w aptek, i drogerjach

M7ch

Hapad na ambasadę polską
w Paryżu

P a r y ż .  28. 6. PAT. Wczoraj około godz. 22JT 
grupa złożona z 40 osobników obrzucua kamkałwd 
ginach ambasady polskiej. Cztery szyby zostały 
wybite. Sprawcy napaści zbiegli zanim policją s to  
lała interweniować.

 o — -

Teror na Śląsku opolskim
C 1 e ś n o. 28. 6. PAT. W  nocy z dnia 24 ra  25 

bm. do mieszkania komisarza polskiego banka bido 
w eg o w Oleśnic, Jerzego Su che nk a, rzucono doły  
kamień, który rozbił dwie szyby. Sprawcą tego 
aktu teroru ckazał się niejaki Maron z Oleśna. So­
ch en ek zajmował się organizacją onegds jszego 
przedstawień, a polskiego w Oleśnie. Napad powyw 
szy  uważany 165.1 przez ludność polską za akt zem 
sity z powodu dojścia do skutku przedstawieni* 
polskiego w Ołeśnie.

-  w —

Potajemne małżeństwo 
ks. Albrechta

W i e d e ń .  28. 6. PAT. „Di Stuir.de" donosi, Że 
b. arcyksiążę Albrecht, przed wyjazdem swym do 
Ameryki południowej zawarł potajemnie, wbrew 
wuii swej matki, ślub z pewną damą z towarzystwa 
węgierskiego, rozT/fecizioną małżonką jednego z dy 
pi ornat ów  węgierskich. Slub odbył się poza granica 
mi W ęgier Małżeństwo to było powouem zrzecze­
nia się arcykslącia Albrechta pretensyj do tronu w y 
gierek! ego.

Co się stało z p. Koby to w em?
W a r s z a w a .  28. 6. PAT. W  związku z wiado­

mością, która pojawiła się w szeregu pistn polskich 
o tem, jakoby zastępca radcy hanulowego ZSRR 
w  Polsce p. Kobytow został aiesztowany przez 
władze sowieckie i osadzony w  Solówkach, biuro 
prasowe przedstawicielstwa ZSRR w Polsce katego 
rycznie zaprzecza tej wiadomości, jako niezgodnej 
z rzeczywistością. P. Kobytow po powrocie du ZSRR 
otrzyma? nowe stanowisko i obecnie jest członkiem 
zarządu ogólro-zw iązkow ego syndykatu futrzanego, 

—o  —

Sprawozdanie Simpsona przy­
chylne dla Arabów?

J e r o z o l i m a  28. 6. ŻAT. P óloficja ln y  organ 
egzekutywy arabskiej „,A ! H ajat“ donosi, iż ba ­
w iąc w  Betleem, sir John Simpson miał oświad­
czyć. miejscowym Arabom, iż jego  sprawozdanie 
które w ysyła do Londynu zadow oli żądania arab­
skie, które zostały przed nim wyluszczone w cza­
su jeg o  w yczerpującego śledztwa.

Solidarność robotników żydo 
wskich i arabskich

J e r o z o l i m a  28. 6. ŻAT. Na plantacji pom a­
rańczy w  Nes Zionah należącej d o  p. Weslere i  ra 
b ira  D woresa zastrajkow ąło 26 robotników  ży­
dow skich, którym kierownik plantacji zredukow ał 
plącę z 200 na 150 m ilsów  dziennie. P Wesler 
sprow adził robotników  a r ib sd ch , którzy mieli jut 
przystąpić <10 pracy, gdy jednak robotnicy Żydow­
scy w yjaśnili Arabum na jakim tle strajk na plan 
t; c ji wybuchł, Arabow ie w ycofali się niep.-zyjmu 
js c  ofiarow anej im pracy.

cia Ściany, wykonane przez wpomniany komitet, 
na których wyraźnie wiaoczne są napisy żydo­
wskie. imiona i daty, które zostały przez Atabów  
starte z monolitów Ściany w  przeddzień przybycia 
komisji. Reprezentanci strony muzułmańskiej, któ 
rzy na peprzedniem posiedzeniu oświadczyli, jakoby 
nic im nie było wiadomem o wspomnianych napi­
sach, znaleźli się w kłopotliwej sytuacj, i nic na 
ten argoSment nie odpowiedzieli. Dr. Eliasz przedsta 
wił również spis funduszów zbieranych wśród 
miejscowycL Żydów, z których to frmduczów p o ­
krywane były różne wydatki, związane z naprawi* 
niiem dziedzińca, czyszczeniem bruku przg Udaaife 
dwtaicza&icm wody Jtu,

Dzisiejsze manifestacje Centrolewu

Spór o Ścianę Płaczu przed komisją
międzynarodową
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N c w F k r a c t i  a a w o i a r s k i  I  je g o  s k u t k i
Okazuje się coraz wyraźniej, źe wszczęta 

iw iistoTładzie ub. r. przez prezydenta Hoovera 
kkcjk, mająca na celu ratowanie kcmjunktury w 
'Sfanach Zjednoczonych, była daremna. Ame- 
(rysa uiusiala się przekonać, że odwiecznym 
brawom gospodarczym nie można przeciwsta­
wić się SroaKami sztucznetni. Spadek siły kon- 
feumpcyjnej szerokich mas nie dał się powstrzy 
imać sztucznie stworzonym popytem. To też 
sytuacja przemysłowa już w początkach b. m. 
fbśria o wiele gorsza, niż kiedykolwiek przed ro* 
Jdęrn. 'Bezrobocie wzmogło się w taki sposób, 
iłi. dókfęfcło już 5 miljonów głów. Do ciężkiej sy- 
ftiŚ&f1 przemysłowej zaś przybyła jeszcze 
wzmagająca /się nieplynność banków, wywoła- 
jna przeważnie wzrostem lombard owianych wa­
lorów.

Wszystkie tu przytoczone momenty razem 
posia ły  ostatecznie spowodować derutę na 
'giełdzie, której rozmiary mało co tylko różniły 
się od wielkiego krachu w październiku ub. r. 
.Kursy nietórych walorów spadły nawet silniej, 
niż w 19?9 r.

Poprawa sytuacji giełdowej w Stanach Zie- 
dt &czonvcn w ciągu pierwszycn pięciu miesię­
c y ' 1930 r. okazała się całkowicie iluzoryczna: 
Wskaźnik kursowy z 21. czerwca *est o 6 pro­
cent, niższy od najniższego wskaźnika kursowe 
go  w  okrasie bezpośrednio następującym do wie* 
kim krachu październikowym w 1929 r., który 
zapoczątkował obecny okres depresji gospodar 
‘tyćj w Stanach. Dowodzi to sztuczności popra­
wy osiągniętej w  okiesie od grudnia do azfcrw* 
ę& f. b. A przeciez na tej przypadicowej i nie­
trwałej poprawie opierali swoje prognozy roz- 
w,oju koniunktury gospodarczej nietylko nie­
którzy ekonomiści i finansiści amerykańscy, 
lecz również politycy tej miary- co Hoover 1 
Mellon.

Z tego względu obecny krech ma niezmiernie 
dóniosle znaczenie psychologiczne. Dotychczas 
w publiczność amerykańską wmawiano, że zaia 
manie się koniunktury w październiku 1929 r, 
było'chwilową recesją: teraz okazuje się, że nie 
fcroch pąździcrr^towy byt chwilowe recesją ale, 
że późniejsza popiawa sytuacji giełdowej na- 
staoiła zupełnie niezależnie od wtzmagającego 
się kryzysu gospodarczego i była jedynie skut­
kiem bardzo nierozważnej ekspansji kredytów 
giełdowych których banki obecnie nie mogązli 
kodować.

W  sferach giełdowych określają obecną sytua 
cję na giełdzie nowojorskiej jako bardzo groź­
ną Rzadko w ciąsu ostatnich Iat7 zdarzały się 
takie momenty paniki jak w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni czerwca. Rozmach spekulacji 
zniżkowej jest olbrzymi i nie wiadomo do jakie 
go spadku kursów może doprowadzić: nigdy 
jesżcże od roku 1920 i 1921 spekulacja zniżko­
wa nie miała tak odpowiednich obiektywnych 
warunków jak obecnie. Mimo, iż od połowy

kwietnia przeciętna wartość akcyj zmniejszyła 
się więcej niż o jedną czwartą, wciąż jeszcze 
kursy w stosunku do rentowności są uważane 
za zbyt wygórowane. Pozatem została zlikwi­
dowana zaledwie nieznaczna część kredytów

znane. Podobny syndykat oył już utworzon* 
w r. 1921 oraz w r. 1924. Skuteczność tej inter1 
wencji jest jednak wobec powagi sytuacji na* 
der wątpliwa.

Do utrudnienia sytuacji przyczynia się fir 
szcze inny, ciężki problemat — jak powstrzy 
mać nadmierną podaż zboża pochodzącego z9 
izbiorow tegorocznych Sprawa ta jest tembai-

giefdowych, których banki, a zwłaszcza banki dziej trudna, że urodzą pszenicy zapowiada slf
prowincjonalne, nie cncą i nie mogą prolongo­
wać.

Wskutek nadmiernych kredytów lombardo­
wych, repo towych i innych, udzielanych przez 
banki prowincjonalne, sytuacja tych banitów 
iest katasnr falna. Prasa amerykańska stwier­
dza, wzmagającą się falę bankructw banków Pro 
wincjonalnych, wskazując jednocześnie, żo na- 
leóy się spodziewać dalszych masowych niewy 
płacalności. Zrozumiałe jest, że w tych warun­
kach banki piowincjonalne likwidują kredyty 
za każdą cenę, co powoduje masowe przymuso­
we egzekucje na giełdzie nowojorskiej, bederal 
Reserve system zasadniczo nie przychodzi z po 
mocą bankom nie należącym do tego systemu: 
pomniejsze bank: prowincjonalne przeważnie do 
systemu federalnego nie są włączone.

Jak donosi „Mancnester Guardian" z 24 czer 
wca, w dniu 23 czerwca został uiworzony w No 
wym Jorku syndykat interwencyjny banków w 
celu zapobieżenia panice na giełdach amerykań 
skich. Syndykat ren ma charakter nie urzędo­
wego porozumienia, którego szczegóły nie są

bardzo pomyślnie. Projektowany jest wooee 
tego zakup trzystu miljonów buszli pszenicy, 
gdyż to jest minimalna iiość, która musi by3 
wycofana z rynku, aby nie dopuścić do dalsz.- 
go groźnego spadku cen zbeża. Zakupów tycii 
dokona spółdzielnia farmerów Stanów Zjedna 
czonych utworzona i finansowans przez Fede* 
rai Farm Board. Znaczne kredyty staoilizacyj-1 
ne, przeznaczone dia utrzymania ceD płodów 
rolnych, okazały się jednak niewystarczające, 
bo cena buszla pszenicy na lipiec wynosi w Sfif 
nach Zjednoczonych zaledwie 92 certy.

Jest rzeczą jasna że krtyozne poniżenie po­
tężnego gospodarstwa amerykańskiego musi 
wpłynąć na życie gospodarcze całego świata; 
Nie ulega też wątpliwości, że Amerykanie chwy 
cą się radykalnego środka: ofenzywy eksport# 
wej przemysłu północno-amerykańskiego Zby 
teczne zaś chyba zaznaczyć, jak niebezpieczną 
ofenzywa ta będzie w szczególność* dla Euro* 
py- która — rozbita i nieskonsoliaowana — ża' 
dną miarą niezdoła jej się oprzeć.

Tanfe ►Jenądz, którego — niema!
Beiiiństkd „Der Tąg“ z 24 bm. stwierdza, iż 

po ostatnie: wielkiej fali potanienia pieniądza 
w maju n r . na mędzyna-rodowych rynkach pie 
mężnych poczęła wybierać nowa fala. Po o-bni 
zenitu atopy dyskontowej przez Nowojorski 
Bank Federalny do 2 i pół proc. musiał i Bank 
Kzeszy swo1̂  stopę obniżyć o  pół proc., tj. do 
4 pnee To obrażenie zaś wywołało w  Niem­
czech wprost groteskowe następstwa. Prakty 
cznie bowiem codziennie płatne v'kłady ba.nko 
we przynoszą teraz rocznie tylko 1 i pół piro-c. 
odsetek. Również odsetki od wkładów na tzw. 
konta oszczędnościowe zmniejszyły się o  cały 
procent, bo z 5 proc. na 4 proc

Zaźłiaczyć należy przedewszysłkiem iż w 
Niemczech od 3C lipca 1924 r. nie było jeszcze 
4 proc. story dyskontowej.. Jeśli zaś odsetki 
od wkładów bankowych wynoszą dziś 1 i pół 
proc. rocznie, to trudno przypuszczać, by ktoś 
móigf mieć ochotę lokować w banku pieniądz 
nawet przejściowo. A że mówi się już o da’szei 
zniżce stopy dyskontowej, p-zetc należy liczyć 
się, iż te wkłady bankowe rrzj niosą nawet 
tyłku  — 1 proc. rocznie.

Nie można zaś łudzić się dłużej co do fakty­
cznej sytuacji, jatką to rzekome potanienie 
pieniądza wytwarza w gospodarstv.de. Im tań 
szy bowiem 'taje się pieniądz na giełdzie, im

niższa stopa procentowa dyskontowa, tein sir 
niej każdy czynny w  gospodai&twie obywatel 
odczuwa ciasnotę gotówkową. Gdy bowiem za 
lokovrany w banku pieniądz otrzymuje się tył 
ko 1 i pół proc., 10 za pieniądz wypożyczony 
nitittS się płacić 7—8 proc., a nawet i więcej, 
o  ilt go wogóle można zdobyć.

Ten, ogołrą sytuację tak dobitnie charakte­
ryzujący stan anormalny oamnie dziś prawie 
we wszystkich krajach, P-zeoewszystuciem zal 
w  Ameryce, gdzie stopa dyskontowa o®ągnęła 
obecnie najniższy poziom, jak,' kiedykolwiek 
był notowany w dziejach amerykańsfefich baa 
ków biletowych. W ysoce ęnairiunne zaś jest, 
że to ostatnie obniż ;nie dyskonta do 2 i pół 
proc. nastąpiło aułomatyczme po denacie giel 
dowej. Fakt ten dowodu nowiem, że i na tam 
tej półkuli sytuacja gospodarcza jest nfeznmet] 
nie krytyczna. Nie inaczej zaś przedstawi sJ# 
sytuacja w  Angliji. Narazie wtprawoziu Bat i 
Arr.’ ;: .>r7Cze obniżył swej i tak jiuż 4cś{ 
niskiej, bo 3 proc. stopy dyskontowej JeśR 
zus. jak ogólnie pi z; puszczają, Bank Francł* 
obniży swoja stopę z 2 i pół do 2 proc. i osią* 
gnie tern samem rekord najniższej na święcie 
stopy, wówczas Londyn diużęj nie b jdrie mód 
pozostawać w  tyie.

T O  /  OWO.

Bebe uwhidzi za mąt, 
inne siq rozwodzą

Co eię dzieje poza kultsami w  Hollywood?
W  H ollyw ood głośno teraz m ów ią o m iłości Be­

be Daniels, która, jak w  filmie, zakończyła sw ój 
rom ans z Benem Lyonem — ożenkiem. Piękna 

-B<t>o Daniels, mroczy ry w il Douglasa, b y l i  już 
śześć razy zaręczona, ale n ii miała odw agi w yjść  
za n ąż , po-niewaó me w ierzyła, czy ją nat zecze- 
ih|L n&pi awdę tak mocno kochają Ostatnim jej flir ­
tem był artysta Ben Lyon, któremu postaw iła za 
warunek, że oboje muszą przeczekać rok, by skon­
statować, cąy ich uczucie wytrzym a próbę czasu. 
P o  roku skonstatowali oboje, że ich uczucie w ca­
le nie osłabło, przeciwnie nawet się spotęgowało, 
w obec czego jo b ia l i  się ku wielkiem u gaudium 
publiczności.

Gdy w ,ęc Bebe Daniels szczęśliw ie wyszła za 
mąż — jej koleżanki prawie rów nocześnie szczę­
śliw ie Się rozw iodły . P ici wszą w korow odzie by ­
ła E lsie Bartlełt, żona Józefa Schildkrauta, która 
tłćm aczyła sędziemu, eż jej mąż jest w prawdzie 
bardzo inteligentnym i w ykształconym  człow ie­
kiem  że włada kilkoma językami, jest gcnjtiszem. 

'a le  ejst przytem bardzo gwałtownym  i staje się 
Wręcz nieznośnym Sędzia uw ierzył i zgodził zię

nn rozw ód Drugą była piękna B illy  Dcve. która 
przeprowadziła rOwtnież rozy-ód z reżyserem f i l ­
mowym Iryin fiem  YiHatom, ponieważ mąż tak 
gw ałtow nie ją  ściska, że ma zawsze siniaki, a sz i- 
ru jąca się kobieta czeg&s podobnego ni j  może to­
lerow ać Trzecią była żona reżysera Em esta Lu- 
b i-za , któr a oskarżyła sw ego męża o „m oralne 
okrucieństw o" Lubicz niewiele oponow ał przeciw 
ko ternu rozw odow i, tak. że proces t-w ał zale­
dw ie kilka minut

H ollyw ood ma w ięc o  ozem mówić, a praaa o 
ezem pisać...

£]Rdpergh mai %ynnl
Ewenement, którego w Am eryce oczekiw ano od 

dłuższego czasu z największą niecierpliwością, 
sta ł.s ię  w reszcie faktem: Lindbergh ma syna.

W iadom ość o tem, żc pani Lindbergh ma zostać 
matką ci osrała się do wiadom ości prasy zupełnie 
przypadkow o — oto podczas sienne j o  in-dowmia. 
kiedy z aeroplanu I.iudbpwjha urw ało sie iodno 
koło  i zgrom adzone na lotnisku tłumy z przeraże­
nie oczekiw ały n-iehyhnej katastrofy, nie zwl.łcz- 
nie po wylądowaniu, które bvło majstersztykiem 
w irtuozow stw a lotntczeao .,Charlie“ Dodbicgł -do 
sw ojej żony i o  coś w ypytyw ał ją niezmiernie 
troskliw ie W tedy dow iedziano się o tem. ż.e T.ind- 
bergh oczekuje przyjścia na świni sw ego nistęo- 
cy. Tak się też stało, bo  jak obszernie donoszą o

len. pasma armeykanskie, Lindbflrglh jur*or jeal 
„chłopakiem  na schwał". Szczególnie in-teresowaik 
się prasa amerykańska tem jak też zachowa tflą 
w  tak niezw ykłej sytuacj' .żdobyw cs Aitlantyku"; 
Okazuje się, że Lindtbergb w  tej tak w ażnej W 
sw jm  ż^ciu chwili... stracił panowanie, które tt- 
m iał zachować w śród burz i w ichrów . A ir  J^fi 
p o  chw ili rozprom ieniła się jeg c  twarz, a na za-- 
pytanie — jakże p—zedw czem e —  reporterów , 
„czem będzie jeg o  syn?" Lundbergh odipowiedziałt 
„C óż za pytanie’  T o  jasne —  będzie lottmkierr\

Lindbergh junior, to nie'now'le spowite w  ple* 
luszki i w iekopomną sławę sw ego oica, jest 
najpopularniejszą istotą w  Ameryce. Losem  je g o  
interesują się tak, jakgciyby by ł conajmniej... kuM 
dydatem na fotel prezydenta

„C er  Mensch ht  gu t"...
Zauważono w Paryżu w ostatnich czasach, ię  

liczba osób, borących  udziat w okazałych pogrze­
bach wielWch ludzi Rwaftownie się zmniejszyła, ’£» 
stanawiano ste nad powodem lego z-jawisika, aż wre 
zcic wyjaśnił to .ktoś oardziej spostrzegawczy. 

Oto oc pewnego czasu wielk-e d.zienniki paryskie 
nie zamiieszczają z braku mietsca listy osób, biorą 
cych udziat w pogrzebach. Od tego też czasu zrrmieł 
c -'\'ta sie frek^erieja. nikomu bowiem już nie zależj 
na tem. by :ść za obcą trumną i n-ie znaieść nawM 
wzmianki o : obie w prasie toŁzn nnnej.
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(I kresu wiecznej futaezki?...
7-r.^ny pbiaz 2y Id Wiecznego Tułacza z ter 

jbołen- 'toęiłrownym na plecach i z kijem wędro 
wnym w dłoni jest je m  ze ciągle nzeczywisto- 
jlcią, ą nabierą Co pewien czas lumieńców ży­
d a , elektryzując wszystkie skupienia żydow­
skie. Wya^V04y przeglądnąć sprawozdania ży- 
Oolwrkten towarzystw emigracyjnych donospą- 
tych cę pewien czas o nowych terytoriach emi­
gracji i kolonizacji ły'dowskiej, by przekonać 
Sie O tragicznej aktualności tego obraza. Raz 
będzie kiedy Indziej Argentyna, potem
jBirbJdian, Kanada, Dr acyl ja, Kaiifornja. ?eru, 
a wkoneu nawet odległy Turkiestan czy Nowa 
'Gwinea, ó d  ezasu wojny światowej, ad zam­
knięcia tfttjrfc V Lic państw dla imigracji ży­
dowskie] <&ynl «lę gorączkowe poszukiwania 
“ a jakŁnS ndwynri krajem migracyjnym, przy­
wiązuje « e  dwie naclfcieje do każdego skrawka 
fclemł, przeprowadza się obliczenia i statystyki, 
by rychło przekonać się o fani istyczności pla­
nów, o wielkiej tsemocy i niemożności rozwią­
zania proŁleimtt imigracji żydowskiej. Doszło 
dziś do tego. ł c  terenów tamgracyjnydh jest o  
Wiele mufej, iciwarzystw najmujących się 
emigracją, t t  nawet obraz Żyda z tobołem i kl­
ifem wędrownym pozostaje w cieniu wobec ln-

Sego obrasui -*• Żyda potrząsającego pustką 
cładkuwt*-. ’ ' " M ^
Może nigdy nte ujawni! się tak silnie tragizm 

położenia Żydów jak obecnie i to w dziedzinie 
migracji. W szyscy ekonomiści i socjolodzy 
przyjmują za pewnik że z krajów wschodniej 
europy musi wcześniej czy później nastąpić 
\emigracja żydowska i te  jest om  w wiciu wy- 
padknch jedynym ratunkiem dla tamtejszych 
Skupień żydowskich. Rozwój gospodarczy 
państw, struktura ekonomiczna społeczeństwa 
żydowskiego, erynniki polityczne, dążność do 
konsolidacji państw wymagają uregulowania 
kwestji żydowskiej, a to może nastąpić w du­
żej mierze przy wydatnej emigracji żydow­
skie!.
■ A tymczasem emigracja żydowska wykasuje 
Szereg malejący. Nie jest to tylko zjawisko 
przypadkowe, lecz ma wszelkie cechy trwało­
ści i stałości. Emigracja, jako zjawisko maso­
we, jako wielki prąd unoszący setki tysięcy lu­
dzi do niedawna jeszcze silny wśród skupień 
Żydowskich we wschodniej Europie, zbliża się 
obecnie do kresu. Dziś nierna już śladu maso~ 
wej emigracji. Statystyka ostatnich dwóch lat 
wykazuje słabe nasilenie emigracyjne. W  roku 
1928' emigracja żydowska wykazuje 38,266 
dusz, w roku 1929 — 45.840 dusz. Przeciętną 
więc liczbę można oznaczyć na 40,0^0. Jest tc 
Icyfra znikoma wobec kilkudziesięciu tysięcy 
imigrantów żydowskich z okresu przedwojen­
nego.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej, głó­
wny teren imigracji żj dowisikie.i przed wojna, 
przyjmujący rocznie przeciętnie 80— 150.000 rni 
grantów, wykazują w 1929 toku 13.500, a jak 
wiadomo istnieje tendencja zredukowania kwo 
ty amerykańskiej o  50 proc. tak, że trzeba się

W kalejdoskopie prasy
SANACYJNA POCHWa ŁA PARLAMENTU

„Czas" pisze o  dzisiejszym kongresie Centro 
lewiu:

Rząd, który zamknął opozycji drogę akcji 
parlamentarnej i w żadne z nią porozumienia 
v chodzić nie chce, skłania ]ą sam do tego, aby 
wyszła na ulicę —  1 w tem leży Jego błąd. Par
łameotaryztn jest Kapą bezpieczeństwa i niebez 
piecznle jest ją zamykać, bo się musi być wte 
d y  na to przygotowanym, że krytyczne nastro 
je  społeczeństwa będą się w yładow yw ać w  po­
staci demonstracji. Jeśli jesteśmy zwolennika­
mi systemu rządów parlamentarnych, to rt> 
dlatego, abyśmy wierzyli w cudowne właściwo 
ści sefmokracii i ludowładztwa, ale diatego, ż f 
uważamy parlament za najlepszą z możliwych 
klap bezTi>czeństwa.

Społeczeństwo, które nie chce być ciągle nie 
pokojowe przez „lud z ulicy" i które obawia s,ę 
ciągłych rozruchów i demonstracyj. musi też 
z czasem powrócić do rządów parlamentar­
nych.

Zastrzeżenia „Czasu* odnoszą się tylko do 
zmiany konstytucji i ordynacji wyborczej. Jer 
śli ta rewizja nastąpi — wówczas rieeh żyje 
parlament!.

RZĄD A KLERYKALIZM ŻYDOWSKI
fiundowska „Folkscajtung", z powodu otwar 

c a  jesziwy w I uółimie, zauważa:

Powiedźcie, gdzie i na jakiej uroczystości 2y  
dowsfciej państwo było tak reprezeulwwaas, 
jak na święcie lubelskiem? Kiedyż jestem  
rząd tak serdecznie i tak szczerze uczestnfcsyt 
w  uroczystości żydow skiej? Lublin symluwił*- 
wał mocny sojusz regimu dzisiejszego z U rfy - 
ka!izmem żydowsidm. Rząd popierał budowscra 
uczelni duchownej i uważał obchód za Snrojo, 
za własne święto. Ten sam rząd, który wyglb- 
dza szkoły żydow skośw ieakit* który trzyma W. 
kleszczach bezprawności instytucje In liora łm  
robotników żydowskich, który ma tyko  » y g s  
ny i represje dla insyttucyj 'udowych waizynb 
kich narodowości w Polsce —  ten sam rząd uja 
wnił tek ciepły stosunek do jesziw y lubełsUefc 
tak się z tej uczelni cieszy. I nic 'dziwnego —■*, 
serdeczność ta jest wzajemna. T oć  Aguda, O ł* 
downiczka ortodoksji żydowskiej i kleru żydo­
wskiego —  ona wszak oblizuje pył z buta pań- 
sk.ego, ona wszak pełza na czworakach przed 

panem, cna wszak jest najwierniejszą ocpor; 
obecnego regiimu (zawsze dzisiejszego regmm) 
na ul iC y żyd owsiki ej.

S łu szn ie  dodaj©  d o  tego „flasz Przegląd", Że 
popieranie reakcji i klerykalizmu na ulicy i y -  
dowsklej przeciwko parujon dem oKałyczno-na 
rodowym i robotniczym nie jest bynajmniej w y 
nalazkiem ohozu sama cym eg o, lecz ten csrtjłnł 
otrzymał tę orientację w  schedzie po wsze&acfc 
rządach poprzednich, nie w yłącz: iąc tych, W 
których uczestniczyła lewica.

Z TEATRU I ESTRADY
—  Z TEA TRU  IM J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj

i dni następnych pow tórzenie sensacyjnej now o­
ści „K res w ędrów ki" Sheriff a z niepospolitą kre­
acją J. W ęgrzyna w  otoczeniu doskonale zgrane­
g o  zespołu. Ostatnia now ość repertuaru została 
przyjęta entuzjastycznie przez całą krytykę i po­
m im o letniej kanikuły cieszy  się zasłużonem po­
wodzeniem D zisiaj popołudniu ostatnie w  tym 
sezonie przedstawienie popołudniow e, na którem 
dana będzie z udziałem znakom itego gościa slone- 
cza komedja Stanisława M iłaszew skiego „B al w 
obłokach".

— „O D P R A W A  PO SŁÓ W " NA W A W E LU . Osta 
tnie w tyrr sezonie pow tórzenie „O dpraw y po­
słów  greckich" na dziedzińcu w aw elskim  odbę­
dzie się w  czwartok, dnia 3 lipcs z okazji jubileu­
szow ego zjazdu P olsk iego Nauczycielstwa Szkół 
Pow szechnych, oraz K ongresu m iędzynarodow e­
go w  spr-iWack tram wajowni^twa i komunikacji 
lokalnej. Reszta biletów  do nabycia w  kasie tea­
tru. W  w ielu pismach zag-anicznych pojaw iły  się 
sprawozdania członków  PEN-kiubu z przedstaw ię 
nia „O dpraw ^ posłów ".

— TE A FF „B A G A T E L A " K ARM ELIC K A 4. 
W e czwartek 3, piątek 4 i sobotę 5 ilipca odbędą 
się w  teatrze „Bagatela ' w ystępy fenom enalnego 
zespołu Henryka Golda, na czele którego stoi zna­
kom ity ' kom pozytor i pianista Stanisław Peters­
burski. Ich produkcje olśniewają, czarują i bu­
dzą zachwyt. Jeżeli do  w ystępi tej przebojow ej 
14 osób liczącej ork iestrj dodam y w spółudział ta­
kich F ilarów  rew ji, jak Faliszewski, niezrówna­
ny piosenkarz, oraz Stanisław W oliński, dzierżą­
cy  w  ze pole batutę hum o-u i śmiechu, to  będzie­
my mieli sposobność spędzenia m iłego i w esołe­
go w ieczoru. Bilety od poniedziałku 30 bm. d o  na­
bycia w  kasie teatru „B agatela" od godz. l ó t e j  
rano.

—  O STATNiE 3 rR Z E D sT  AW IEN IA „OBRO­
N Y  JASNEJ GÓRY“  JU L IU S ZA  SCHREYBKA! 
PO  CENACH ZNIŻONYCH DO PO ŁO W Y. Wiel­
kie to w idow isko historyczno- batalistyczne (5W  
w ykon aw ców ) niewidziane dotąd w  Polsce, powfó 
rzone zostanie dla szerokich mas publiczność5 w c  
w torek 1, w  środę 2 i w  czwartek 3 lipce br. na 
boisku „W isły " o  godz. 830 w ieczorem  Jest to 
ostania sposobność oglądnięcia tego niezwykłego- 
w  swoim  rozmachu i kolorycie  w idow iska, przez 
kulturalny K raków  przed wyjazdem d o  Poznania 
i W arszaw y. Balety a o  rabycia  w księgarń ' W B. 
R i zyżauow skiego, Rynek Główny.

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH: 
TEA TP IM. J. SŁOWACKIEGO 

Niedziela: pup. „B al w obłokach" (z udr. J Wę­
grzyna, ceny zniżone); wieez. „K res wędrówki" 
(z  udz J W ęgrzyna).

Poniedziałek: „K res w ędrów ki" (z  udz. J W ę­
grzyna).

« E B E
DZIŚ M ECZE:

SZRTSOJA—OPOLSKA na boisku C racovL  o g. 
430 pop., m iędzynarodowe zawody o mistrzostwo 
Europy w koszyków ce Pań. Następnie zawody o. 
m istrzostw o L ig i PZPN.

LKS—C R A €O V IA  o  g. 6 popoł.
M AKEAB I—KORON A na boisku K orony nr 

Krzemionkach o g. 11 przedir ol

BOCHEIłSKI stariuwać będzie na mistrzostwach 
pływacldeih An®iljii.

GEBa ULT, słynny pdorornik franouski dookoła 
świata na małym jachcie, brał udz al w  n Isfczo- 
stwach tenisowych Lwowa.

m

liczyć z możliwością, iż Stany Zjednoczono 
pozwolą tylko na imigrację podobną do imigra 
ciii Argentyny, dokąd w roku 1929 przybyło 
5988 imigrantów. A przytem memal we wszyst 
kiuh krajach migracyjnych panuje silna tender 
cja przeciwko imigracji. Do Afryki południo­
wej dopuszcza się wszak ze wszystkich krajów 
Europy wschodniej zaledwie 50 imigrantów 
rocznie. W  Brazylji już dziś odbywają się wy 
bory pod hasłem wprowadzenia kwoty imdgra 
cyjmej, w Argentynie trwają ograniczenia imi- 
gracyjne, Arstralja taktycznie wstrzymała imi 
grację. Tak w lęc niema więcej terenów imigra 
cyjnych dna Żydów, a cyfra 40.000 emigran­
tów rocznie nie jest wcale ostatecznem mini1- 
muim. Słuisz-rie powiada Sz. Abramowicz w  ar 
tylcuJe „Probiemt der jńdischen Wanderbtwe- 
gunig", skąd czerriemy wyżej przytoczone cy 
fry i daty, że , migracja przestała być odpowie 
dzią na nędzę mas żydowskich; okres wędró­
wek w  dziejach żydowisJoI ?̂ kończj się; jeśli 
nie zajdzie jakiś cud, migracja będzie odgrywa

ła w żydowskiem życiu narodowem podrzędną 
rolę".

Takie twderd-zenie narzuca się obiektywnemu 
badaczowi niejako mimowoli. Ale nie należy' 
zapominać, że potrzeba emigracji cle i scala 
ani na chwilę-, W ręcz przeciwnie, wzrasta ona 
z  dnia na dzień. Sytuacja ekonomiczna i połity 
czna Żydów, we większych skupieniach żydo­
wskich jest rozpaczliwa Żydzi w Rosji są aruj 
nowarj, Żydzi na Litwie w Polsce z trudem 
znoszą olbrzymi ciężar kryzysu ekonomiczne­
go i bezkrwawej, ale okrutnej walki antysemi­
ckiej. Kryzys dotknął i Żydów niemieckich, 
coraz bardziej wypieranych z ich pozycj„ Dor 
tychczas na wszystkie bóle i kryzysy szuka 
no ratunku w emigracji. Obecnie i ten ratunek 
okazał się fantasmagorią i ułudą.

Sytuacja staje się tragiczna. Żyd, Wieczny 
Tułacz z tobołem wędrownym i z kijem wędro 
wnym w  dłoniach wszedł w  ślepy zamek, z  ktć 
r«go chwilowo niema wyjścia— L. R,



Nr. 169. „NOWY DZIENNIK*' poniedziałek 30. VI. Str. 5.

] K i i
Artykuł niniejszy zamieszczamy na 

(zasadzie woinej dyskusji. Red.
Prawie rok minąi już od smutnych wypad' 

ków sierpniowych w Erec. Sprawiedliwość bry- 
*yiska dala nam zadośćuczynienie. Trzech Ara- 
bów stracono.

Cale żydostwo ze wspaniałą i niebywałą do­
tąd solidarnością zaprotestowało przeciwko nie 
lojalnemu postępowaniu władzy mandatowej. 
Stosunek nasz do Anglji odtąd będzie zapewne 
Inny niż dotąd. Dźetelmenł bowiem zawiedli na 
sze zaufanie.

Zdawałoby się, źe znajdujemy się w impasie, 
w sytuacji bez, wyjścia. Oburzamy się i traci­
my równowagę umysłową.

W  takich chwilach dobrze przypomnieć sobie 
dyrektywę Spinozy: Sedalo curavi, humanas
actiones non ridere, non lugere, neque delestari. 
sed intelligere. Czynności ludzi nie należy oś­
mieszać, ani opłakiwać, niemniej przeklinać, 
lecz rozumieć.

Z tego stanowiska zrozumiemy, źe Anglicy 
nie chcą zbytnio drażnić mahometan, bo to im 
może zaszkodzić — w Indjach.

Musimy też zrozumieć, że ęfendowie arabscy 
nję życzą sobie uświadomienia fellacha pales­
tyńskiego, bo to nie sluty interesom systemu 
feudalnego.

Musimy jednak powiedzieć sobie, że i my po­
pełnialiśmy ciągle delictnm per omissionem 
praez to, że nie usiłowaliśmy znaleźć dostępu 
do duszy ludu arabskiego, który nie składa sie 
przecież z samych effendich i nieoświeconycb 
fellachów.

Przed dwoma laty miałem sposobność oma­
wiania kwestii żydowsko-arabskiej z pewnym 
inżynierem Arabem pochodzącym z Beyrutu. 
Zapewniał mnie, że antysemityzm w znacgeniu 
europejskiem jest Arabom zupełnie nieznany, że 
inteligencja arabska jest li tylko z tego powo’ 
du ąmysjonistyczna, że my Żydzi opieramy się 
na bagnetach uzurpatora tj. Anghka. „Bądźcie 
nascym' sojusznikami — powiedział mój imer 
i-dcutOT -  ~aljędzle Wam dobrze w Pą estynie”.

C7y$iTv się kiedyś zas.anawiąn nad Ideolo­
gią inteligenta arabskiego?

Zaniedban e to, krwawo — ale dosłownie, wca 
te nie mfaiizycznie -— zemściło s.ę na nas. !

Zdaje nr się, że nie woino nam zapominać o 
tei odwli-czrej zasadzie: Dłużej klaszton niż ! 
przeora. Innemi słowy: Idea „Brith Szalom" i 
jest słuszna. Zbyteczne nadmieniać, że idea nie i 
upoważnia jeszcze nikogo do samodzielnego I 
działania i wyłamania się z pod dyscypliny par­
tyjnej.

Dlatego nie należy się smucić, że stosunek 
nasz do władzy mandatowej uległ poważnemu 
wstrząśnieniu. Wstrząs ten daje nam wolne rące. 
Możemy się oglądać za bardziej solidnym soju­
sznikiem, który z natury rzeczy nigdy nie bę­
dzie antysemickim, bo sam jest Semitą,

Ody uznamy tylko konieczność zmiany na­
szej linjl politycznej w tym kierunku, to apel 
nasz do naszego wspólplemieńca nie zostanie 
bez echa.

Od ręki nie da się to zrobić. Ale dziesięcio­
lecia u Izraela Staruszka (Jlsrael Sawa) chyba 
nie odgrywają roli.

Jaką zmianę nastroju może sprowadzić upływ 
jednego dziesięcolecia, uzmysłowi nam smutny 
ale prawdziwy fakt, który opowiada Biliński w 
swoich Pamętnikach:

W  r. 1920 chciała grupa Morgana, która mia­
ła bezgraniczne zaufanie do osoby ówczesnego 
ministra skarbu Bilińskiego, dać Polsce pożycz­
kę w kwocie 500 milionów dolarów. Wartość [ 
wewnętrzna dolara była wówczas przeszło dwa 
razy większa niż obecnie, suma pożyczkowa by 
la zatem wedle naszych pojęć i wymagań dzi­
siejszych astronomicznie wysoka.

Ambasador Polski w Waszyngtonie książę 
Lubomirski zatelegrafował jednak do Paderew­
skiego, by tranzakcji tej nie zawierać, bo za gru 
pą Morgana stoją (o zgrozo!) — Żydzi. I en­
decka racja stanu zwyciężyła, a nie logika praw 
dziwego patrioty Bilińskiego. Rząd polski po­
życzki nie przyjął, by kilka lat później błagać o
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SPRZEDANO W  ZESZtYM ROKU

Dyskusja o porozumisnia aralsku-iydbw sklM  
zainicjowana przez Arabów

W prasce arabskiej toczy się ciekawa dysku 
sją w sprawie poręzumienia arabsko-żydowskiego.

„Felestin" w angielsKjem wydaniu z 7 bm. za 
mieszczą artykuł swego redaktora Hudi Musz- 
ląm, zawierający wezwanie do porozumienia 1 
przymierza arabsko-żydowskiego bez „strony 
trzeciej** Anglji. Autor określający znaczenie 
Palestyny dla Żydów jako „centrum duchowe­
go1̂ !), wzywa do stworzenia ligi semickiej, któ 
raby obejmowała wszystkie kraje arabskie oraz 
Żydów. Artykuł swój końęzy słowami: „Cze­
kamy nu odpowiedź**.

We „Felestin** z 14 bm. odpowiada znany pi­
sarz hc-urajski R. Binjamin na tę propozycję, 
podkreślając odwagę autora, który mimo panu 
jacyęh nastrojów występuje obecnie z propozy­
cją porozumienia między Żydami a Arabami. 
Wśród Żydów znajduje się wiele osobistości po­
pierających tę myśl. Winę za obecny stan zrzu­
ca R. Binjamin na ekstermistów obydwóch na­
rodów i na rząd, któremu spór żydowsko-arab­
ski jest wygodny. Stanowisko rządu uważa R. 
Binjamin za fatalny błąd, albowiem obydwa na- 
lody gotowe są zapłacić Anglji za to, co sie jej 
na’eźy bez wzajemnej walki.

Organ arabski „El Siasa’* zamieszcza obszer­
ny artykuł o przyczynach konfliktu arabsko'ży 
dowskiego w Palestynie. Autor podkreśla, żę 
przed wojną stosunki między Żydami i Muzul 
manami były przyjacielskie i bez porównania 
!cps?e, niż stosunki między chrześcijanami i Ży 
dami. Pc wojnie sytuacja się zmieniła. Sprawę 
ściany Płaczu- możne było bez trudności załat­
wić, gdyby zamianowano komisje złożona z Mn 
zulmanów i Żydów z poza Palestyny. Ale tak 
się nie stało. Zamiast tego wyjechała delegacja 
arabska do Londynu ceiem zawarcia ugody z

Anglją i wróciła z niczem. Obecnię ludzie obfe* 
ktywni stawiają sobię pytąni.e: Gdyby pię było 
mandatu palestyńskiego i deklaracji Balfoura I 
gdyby Żydzi chcieli dojść do porozumienia t  
Arabami — czy porozumienie takie byłoby nier 
możliwe? Wzajemne zrozumienie trwało tajg 
długo, aż wmieszali sie do tego Anglicy przy 
poparciu innych państw chrześcijańskich. Poił* 
tyka nie wybiera zaś środków i odtąd słyszymy 
o>d Żydów i Arabów zarzuty nieslyszane daW 
niej. Arabowie opierają się na pamfletach o pano 
waniu Żydów, a Żydzi rozpowszechniają wiejr 
ci, że Arabowie chcą znisizczyć pracę żydowską' 
i niedopuścić do modlitw żydowskich. W  tell 
sposób obie strony są sobie wrogie. Dla każde* 
go bezstronnego obserwatora jest rzeczą jasn% 
że polityka brytyjska nie może dopuścić do sta' 
nu. by między Muzułmanami i Żydami panowa" 
ło porozumienie, dlatego podburza jednyęh prze 
ciwko drugim. W  międzyczasie Zachód spełni 
swoją wolę: chrześcijaństwo opanuje Islam. Gdy 
by nawet mogło dojść do porozumienia między 
Żydami a Arabami, to Anglja będzie stała temu 
Ua przeszkodzie. Arabowie żalą się na imigrację 
żydowską, ale czyż nie można takich spraw za­
łatwić drogą porozumienia z Żydami i sprawie­
dliwie problem rozwiązać? Ostatnio Anglja, 
zdaje się, zrozumiała trudność problemu, ale jej 
polityka ma na uwadze przedewszystkiem in­
teres imperjum „Pragnęlibyśmy, by Arabowie' 
1 Żydzi mieli przed oczyma wyłącznie jeden cel 

pokój — i znaleźli rozwiązanie problemu pa­
lestyńskiego bez udziału Anglji i bez udziału LP 
gi Narodów1'. 1 \
_ Natomiast organ muftiego „El Chajat“ odnosi 

się z niechęcią do wszelkiej myśli o jakiemkol- 
wiekbądź porozumieniu.

„parszywą** pożyczkę zapałczaną.
Czy znajdzie się dzisiaj w Polsce choćby je­

den człowiek, któryby śmiał miliardową pożycz­
kę odrzucić?

Mam przekonanie, że za lat dziesięć światli 
Arabowie na obecnego Muftiego patrzeć nie bę­
dą x takiem niezrozumieniem, jak dzisiaj pa­
trzyłby obywatel polski na ministra finansów,

któryby nie przyjął pożyczki zagranicznej od 
Amerykanów.

Wszystko jest na tym świecie zmienne. A 
stary Vico poucza: Inelinata recurrit. Wydaje 
mi się to paradoksem, że polityka „filosemicka** 
jest dla nas narazie pojęciem mało aktualnem. 
Podkieślam jednak: narazie...

l Dr. Jur, i phi!. Marek Druk*
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Reipggillwa sytuacja żyerostwa polskiego
^emoriai postów i senstorlw żydowskich 

do p. Preiesa Rady Ministrów
(Dokończenie.);

Taki stan rzeczy w ym aga ze strony Rządu 
szczególnego zainteresowania się losem  3-m ilja- 
now ej masy żydow skiej, coraz bardziej paupsry- 

zującej się,
gospodarczo na w szystkich polach, W najw yż­
szym stopniu upośledzanej, pozbaw ionej pracy 1 
środków  egzystencji. Należy w ziąć pod uwagę, że 
w okresie 1915—1909 r. ż jć o s tw o  zagraniczne, 
zw łaszcza amerykańskie, rozw inęło  zakrojoną na 
większa skalę i szeroko rozgałęzioną akcję pom o­
cy  dla zniszczonego wojiną ł je j następstwami ży­
dostw a w schodnio- europejskiego, w  szczególno­
ści polskiego.

Amei ykański Komitet Rozdzielczy (Joint Distri- 
buition Comimititee) w ydatkow ał na pom oc doraźną 
1 kon struł tyw.ią żydostwu polskiemu zgórą 2!7 
m iljonów  dolarów , tzn. ok o ło  240 m njon ów  zł. Su­
m y te nie obejm ują przekazów  pieniężnych Żydów  
amerykańskich dla ioh krewnych w  Polsce, prze­
słanych za pośrednictwem  ,.JoimiŁui“ w  latach 
1919—1921, dochodzących d o  9,000.000 dolarów  P o­
czynając ad 1922 r. ,,Joint“  prowadzi ^racę na p o ­
ła  WSipóMzielczaści żydow skiej. W  tym celu u tw o­
rzył an W raz z T-wem  „Jew ish  Cołonisation Asso- 
Ciation (IG A) imsityltucję kredytow ą pod m*zwą 
rfFłmdałiOii“ , która w  lata /h  1922--19P9 udzieliła 
spółdzielniom  żydowskim  kiedyltu w  w ysokości o- 
kCiO 2,800.000 dolarów  (25 m njonów  zł.) Pom ijam y 
•urny pieniężne, w ydane w  powołanym  okresie 
czasu przez T -w o  Em igracyjne „H ias“  i organi­
zacje społeczne żydow skie różnych pańsiw Euro­
py  Zachodniej na cele filantropijne 5 em igracyjne 
ludności żydow skiej w  Polsce, oraz  sumy, przeka­
zyw ane przez krew nych za pośrednictwem 
, h ia s V ‘, spcejainj ch delegatów  oraz banków, któ­
re to sumy w yn osiły  m iljony dolarów . AV miarę 
k on sdb łow an ia  sie Państwa Polsk iego ]>omoc ży- 
3vstw a amerykańskiego coraz bardziej się znaniej- 
ten i W niedługim czasie nastąpi chw ila, kiedy 

ustani" w zupełności, 
tembardHńej, iż  kryzys ekonom iczny w Stanach 
ZjednoTiwnydtL wtpływa znacznie w  kierunku 
zm niejsznla się pom ocy.

Taki Obrót rzeczy dom aga się energicznej 
ingerencji Rządu P olsk iego w  kierunku przyjścia 

1 pom oc t żydostwn polskiemu, 
W yżeranem u ze sw ych dotychczasow ych placów ek 
dkooomiaznyCh i doprowadzonem u d o  stanu 
Wprost kalii strofalnego. Sprawa ratunku żydostwa 
polsk iego staje się kwestją pw-wszorzedinej w agi 
Oietyiiko dla samego społeczeństwa żydow skiego, 
ale i  w  niemniejiszym stopiin  dla Państwa. Ciągle 
Twracamie się ludności żydow skiej o  pom oc inate- 
r p ln ą  do Ż ydów  zagranicznych i św iadom ość tych 
ostatnich o  nędzy ludności żydow skiej w  Polsce 
osłabia  prestiż Państwa i zmniejsza pow agę kre- 
jflyfową Polski na rynku pieniężnym am erykań­
skim, angielskim i in Stan

potęgującej się rozpaczy 
mas żydow skich też nie może być w  żadnym w y ­
padku obojętnym dla Państwa. Tymczasem Rząd 
nie wykazuje

żadnego zrozumienia
dla w ytw orzonej, w  niemałej m ierze'skutkiem  je­
g o  własnej polityki, sytuacji i nie zdaje sobie

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

9 szyfchip u/prowadzenie nowel taryfy 
ctlnej

Sprawa wprowadzenia nowej taryfy celnej, któ­
rej nagłość była niejednokrotnie podkreślana 
przez pasze sfery gospodarcze, stała się ostatnio 
szczególnie aktualną w obec m iędzynarodowej fali 
podwyżek celnych. D oniosłość i nagłość rew izji 
celnej na tle sytuacji m iędzynarodowej podkreśla 
©statnio dr. Roger Battaglia w  .Przeglądzie P o li­
tycznym w  artykule, przedstawiającym objekcje 
©aszych kierowniczych kól gospodarczych w obec 
genew skiej konwencji handlowej Rezultatem tej 
analizy jest stwierdzenie, że projekt taryfy  cel­
nej może i musi być przygotow any w  najkiótszym  
czasie i że rząd winien w yzyskać istniejące gno- 
tliw ości formalno- prawne w  kierunku w prow a­
dzenia nowej taryfy w  drodze administracyjnej.

ZAGADNIENI \ ELEKTRYFIK  ACYJNE P O L ­
SKI P minister M atakiewicz przyjął onegdaj no- 
Wocb: i ' c c o  prezesa Związku Elektrow ni Pol- 
akich p. dyr. inż Kazim ie. za Gayczaka w tow u-

s.pr„wy z całej; Jej pow agi ignorując zupełnie o- 
becny stan rzeczy. P raw ie, że 3-mil ja rdow y budżet 
państw ow y pow stał p o  s tro n ę  dochodow ej w  po­
ważam części z w p ły w ów  z podatku przem ysło­
w ego, w płacanego w  luiże; mierze przez ludność 
żydow ską (faktyczne w pływ y z tego tytułu prze­
w yższają, jak  w iadom o, o  5C proc. sumę prelim i­
nowaną w budżecie). Pom im o to  budżet teu 

nie daje prawie żadnego ekwiwalentu 
tejże iuidwści, zaw ierając jedynie drobne pozycje 
na odrębno cele żydow skie D ość w skazać p rzy ­
kładow o, że na wyznanie żydow skie —  jakby sym ­
bolizu jąc stosunek do  potrzeb żydow skich — w ya ­
sygnow ana została śmieszna suma. bo  zaledw ie
120.000 zł., mimo, że żyd zi stanowią w  P olsce  o- 
koło  3 m njonów  ludności.

Szkolnictwo żydow skie 
ogól io- kształcące i zaw odow e oraz instytucje o- 
pieki społecznej i filan trop ijn a  zmuszone są utrzy­
m yw ać się częściow o z w łasnych funduszów i im ­
prez, częściow o zaś — jak dotychczas —  z datków  
żydostwa zagranicznego Jeżeli naw.ui społeczne i  
kulturalne instytucje żydow skie korzystają z sub- 
s y jjó w  państwowych, to  są one minimalne i nie 
stoją w  żadnym stosunku ani d c  potrzeb ani do  
działalności tych instyturrj W  tym saimym kie­
runku podąża polityka sam orządowa Rządu, cze­
go dow odem  służy fakt, że w ładze nadzorcze nad 
gminami miejiskiemi skreślają zupełnie z budżetów 
poszczególnych miast, albo też redukują d o  mini­
mum dotacje na żydow skie cele społeczne — na­
wet w  tych wypadkach, gdzie same Rady Miejskie 
takie subsydja uchwalają. W  ostatnich czasach da­
je się zauważyć tendencja ze strony Rządu do 
skreślenia nawet z budżetów gmin żydow skich 
subsydjów  na cele prywatnego szkolnłccwa żydow ­
skiego z językiem  w ykładow ym  hebrajskim lub 
żydowskim , jakołeż na cole opieki sp jłe cm e j, w  
szczególności em igracji do Palestyny. W  ten spo­
sób Rząd nietylko że nic sam nie robi dla zaspaka­
jania specyficzn.ycn potrzeb lu dn ość żydow skiej, 
ale nawet

hamuje inicjatyw ę
bądź gmin żydow skich w  kierunku wydatkow ania 
w łasnych funduszów no utrzymanie swoich insty- 
tucyj społecznych, bądź poczynania poszczegól­
nych rad miejskich w  sensie uwzględniania po­
niekąd lokalnych potrzeb ludności żydowskiej. Ż y ­
dow skim  organizacjom  sam opom oco\ y m  Rząd 
praw ie nie, udziela żadnych subsydjów, w najlep­
szym wypadku zachowuje się neutralnie, ale czę­
stokroć nawet stawia przeszkody w  w iciu  w y­
padkach nie Oo przezwyciężenia.

Uważamy za sw ój obow iązek jako w ybrani 
przedstawiciele ludności żydow skiej w  kraju, 
przedstawić Rządow i

całą grozę sytuacji ludności żydow skiej 
i zW rócić Jego uwagę na nie dającą się już w ięcej 
odw lec potrzebę wystąpienia z śmiała inicjatyw ą 
opracowania
w yraźnego programu, zm ierzającego do usunięcia 
przyczyn, pow odujących obecny star katastrofalny.

(  —)  I. Grynbium , poseł
(—)  Dr. J. Dawidsohii. senator.
( — )  A. Hartglas, poseł.
(—)  M. Koerner. senator.

rzystw ie dyrektora Związku p. inż. M ieczysława 
Kuźnickiego. Na przyjęciu tern by ły  om awiane a- 
kfnalne zagadnienia i dziedziny elektryfikacyjnej, 
a w  szczególności zobrazow ana była sytuacja, ja ­
ka się w ytw orzyła po odrzuceniu oferty  elektry­
fikacyjnej Harrhnana.

FRAN CU ZI CHCĄ NAM BUDOWAĆ E L E W A ­
TORY. W  początkach lipca oczekiw any jest przy­
jazd do W arszaw y przedstawicieli koncernu fran- 
cnskich organizacyj rolniczych w  związku .z o fer­
tą, jaką Francuzi zg łosili Rządow i polskiemu na 
budowę sieci e lew atorów  zbożow ych w  Polsce. 
Jak w iadom o, oferta ta była przedmiotem konfe­
ren cji w  czasie pobytu am erykańskiego doradej 
finansow ego p. D eyeyą  w  Paryżu.

SPADEK KURSU CZERW  ON CA W  W A R SZA ­
W IE. Na „czarnej giełdzie" w arszaw skiej zazna­
czył się ponowny spadeK kursu sow ieckiej waluty. 
Przed tygodniem płacono jeszcze w  WTarszaw ie 12 
złotych 80 gr. za jednego cze-w oń ca , onegdaj żą­
dano ty lko 11 złotych przy zupełnym braku od­
b iorców . W  kolach giełdow ych przew idyw any jest 
d ^ s z y  spadek waluty sow ieck iej spow odow any 
przez w ielką podał i zupełny brak popyta.

w .  J w

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM..

Zwycięstwo p. T?rdierV 
w parlamencie

Parlament fr-anom i miał onegdaj' znowu sw ói 
wielki dzień. Lec© B'um zm (.flizowa! frakcje socja  
listyczną do ofenzyw y przeciw p. -Tardieu, której 
punkiem wy.ścia miała być sprawa „zaginionych 
miliardów" jakie obecny gabinet przejął od sw ycn 
poprzedników, a które się w rezerwach skarbu jx f -  
naileźć nie mogły. Socjaliści zażądali ankiety per- 
lamentu polegającej głownie na tern, że przedstaw 
wici-ele parlamentu mieliby prawo wiglą-d/r a Wxęc 
-i -kortu roli w każdą pracę rządu,. Rozumie się, że 
ta ankieta nit bardzo  Dyla na rękę p. Tandcu i dla-, 
tego w  samym zarodku zdławił inicjatywę socjali­
stów,, stawiając tzw. „Ouesiiou prealable", wedle 
której poza jednym 'iin-t-erpetaniem przedstawicielem 
rządu nikt mie może zabierać głosu.

Ze strony soicja-ustów przemówił poseł Yincenc- 
Auiriol, który na podstawie cyfr usiłował w ykazać 
rozmaite sprzeczności, w  które sio zaplątał minisier 
fitfarftów Reynaud usiłując wyjaśnić historię zagi­
nionych m ijardów. faktem ]esł , że dla sw e! *»iati- 
le-tki" rząd nie ma nawet tych 2.5 miljaido-w fran- 
ków, które wedle ministra finansów mają się znaj­
dow ać w kasach s/karbu. Pozatem rząd przystępuje 
do fortyfikacji granicy wschodniej a na ten cel pre- 
liirfiiuje 3.5 miliardów, na które ma ze zwykłych 
środków budżetowych tylko ..eden miljard. Polityka 
rządu źdąża więc wyraźnie znowu do inflacji.

Po odyowitdizi premjera p. Tard-ieu‘ a parlament 
odrzucił wniesek socjalistów 32C glosami przeciw­
ko 262.

Anjlja przeciw Watykanowi
W  Izbie Lordów poruszył lord Giushendun, by ły  

delegat Anglii do Ligi Narodów, sprawę Malty i kon 
flilk-t Anglii z Watykanem. Lord Cnshendm, jest pro­
testantem z Ulsteru w Irlandii., nic więc dziwnego, 
że w swej mowie bardzo ostro zaatakował W aty­
kan. W dyskusji zabrał też glos lord Strickiland. pre­
mier Malty, l ićry  w spokojnie zresztą w ygłoszonej 
mowie zarzucił Watykanowi, że dą-ży całkiem o- 
fwarcie do oderwania Malty na rzecz Vil-och W  
imien.iu rządu przemówił lord Passfield który za­
znaczył, że żądanie Watykanu, Dy odwołać lo*da 
Strick-forda, stoi poniżej godności Angl;;.

Przed osfafecznem zerwaniem  m iedzy 
krtiltim Karolem a krdtow ą heie1.!

Buka reszt er sik,i korespondent londyńskiego pisma 
„Eveniitg Standard" donosi, że królowa Helena ma 
zamiar opuścić na zawsze Rumu-n/ję i udiać się do 
swojej matki mieszkając ej we Frankfurcie nad Me­
nem. Na decyzję królowej wpłynęła w iadom ość że 
do Bukaresztu ma przybyć pani Lupescu, która na 
razie zatrzymała się w Badeni-e kolo Wiedu-ia. Król 
Karol nietyllko sprowadza sobie znowu panią Lupe- 
scin, aie ma też zaniiar odebrać wychowanie swego 
sy.n-a księcia Michała swej byłej żonie królowej He­
lenie

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
T K K YSTK A : Pozw olen ie na przyjazd potrze­

bne!
E. W ., PRZEM YŚL: Bez autoryzacji nie w olno 

tłumaczyć.
M ŁODY ROBOTNIK W  JAŚLE : Proszę prze­

czytać b ro=zurę Lafargu ‘e „P i a w  o do  lenistw a", a 
zrozum ie Pan, o  co  chodzi.

TEATRY ŚWIETLNE I DŹWIĘKOWE
UCIECHA: „D zieje małżeńskie".
SZTU K A: „Na froncie nic nowego*. 
WAND.w: „N oce w  pustyniach".

 a— «■
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APO LLO : „Skazaniec ze Stambułu". 
B a G ATELA : „W  noc po zdradzie". 
CORSO: „Gdy kobieta lię  sapoa.
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Małopolski w Palestynie
PttfcKi kilku laty nabyło kilku wschodnio-ma 

lopojskich sjonistów od „Palestine Land Di..ve- 
Iop^mbi i Company" teren gruntowy w Gebellji 
na woludnle od Jatfy. W  ostatnich miesiącach 
terey ten został przez P. L. D. C. rozparcelowa 
ny- Z początkiem br. wysłało towarzystwo swe 
go reprezentanta do Lwowa i - do kilsu innych 
miejscowości wschodniej Małopolski z polece­
niem porozumienia się z poszczególnymi naby­
wcami co do planu parcelacyjnego. Obecnie kil­
ku nabywców, którzy załatwili potrzebne do 
uzyskania tytułu hipotecznego formalności, o- 
trzymało już formalnie kontrakty (kuszany).

Na terenie Gebellji powstanie prawdopodo­
bnie osiedle miejskie, które ze względu na są­
siedztwo bogatych kolonij leżących na połu- 
,dnie od Jaffy, jak Rechowoth, Nes Cijona, Ri- 
«zon Lęcjon itd„ ma piękne widoki powodze­
nia. W  pobliżu terenu należącego do nabywców 
wsohoanio-małopolskich powstało już osiedle 
miejskie „Bajith Wegan".

List uczniów e!mnał]alnych 
do sir Sfmpsona

J e r o z o l i m a .  (ŻATJ Uczniowie trzeciej 
klasy gimnazjum hebrajskiego w Jerozolimie 
wystosowali do sir John Hope-Simpsona list, w 
którym zaznaczają, iż odpowiedzi na wszystkie 
interesujące go w jego misji palestyńskiej kwe­
stie znajdzie w wersetach (13, 14 i 15) rozdz. 
IX. proroctw Amosa:

„I nadejdzie dzień, rzecze Wiekuisty, a oracz 
zbliży się do żniwiarza i zberacz grona do no­
szącego nasienia, 1 góry opływać będą sokiem, 
a wszystkie pagórki roztają się. I wrócę naród 
Mój z niewoli, I budować będą miasta spusto­
szało i je osiedlą, zasadzą winnice i wino ich bę­
dą pili, a założą ogrody i spożywać będą ich 
owoce. I zaszczepię ich na ziemi ich, i przenigdy 
już nie będą wydarci z ziemi, którą im dałem, 
rzecze Pan twój Wiekuisty*.

Względy ekonomiczne siln.ejsze 
od nacjonalistycznych ha? cl

J e r o z o l i m a .  (ŻAT.) Korespondenl tubka 
remski półoficjalnego organu egzekutywy arab 
sklej „Al Hajat" żali się, że znane osobistości 
arabskie, które w swych wystąpieniach publi­
cznych domagają się zakazania sprzedaży zie­
mi Żydom, sami sprzedawają role nabywcom 
żydowskim. Korespondent wymienia dwie wio­
ski, sprzedany ostatnio prze? wspomnianych no 
tablów sjenistom. „Al Hajat" dodaje, iż pudob- 
ne wiadomości nadchodzą ostatnio również z o- 
kręgu Gazy,

Cyniczna n iew dziecin ott
L o n d y n .  (ŻAT.) Komitet wykonawczy śwja 

tOwego związku sjonistówrewizjęnistów ugłosił 
komunikat o decyzji rządu palestyńskiego w 
Sprawie nieudzielania p. Wł. Żabotyńskiem u Wi­
zy powrotnej do Palestyny. W  komunikację 
tym powiedziane jest:

Komitet WykoHawczy związku rewizjonistów 
dopatruje się w wykluczeniu p. Żabotyńskiego z 
Palestyny więcej niż aktu niesprawiedliwości 
?ę strony rządu palestyńskiego. W wypadku mę 
ża tei miary co Wl. Żabotyński należy to po 
stępowanie rządu palestyńskiego uważać za akt 
cyricznej niewdzięczności. Postępowanie rządu 
nalestyńskiego nie wymaga komentarzy, wy­
starczy ie pustawię pod pręgierz opinii publicz­
nej.

Liczba tJszczBpirriDduł na W w rtB B h  
wzraśfą

B u d a p e s z t ,  (ŻAT.) Tygodnik żyćowsko- 
węgierski „Egyenlóseg" donosi, iż ostatnio po- ; 
nownie gwałtownie zaczęła wzrastać liczba o- j 
.SÓb- opuwczująęyęji gtninę żydowską, Qd pięt 
wseyeh dni muja rb. w samym Budapeszcie <? 
kołe 6Q Żydów Przeszło na innę wyznania. W" 
ęiągu ostatnich 6-^7 tygodni liczba odszęzepień 
ęóyi dwukiotnie piąekracaa liczbę Z tegoż okrft 
su roku ub. i

JBdyna państwowa szkoła żydowsaa 
na WsorzECłi zamknięta

B u d a p e s z t  (Ż A T .) Jedyn a przez 
państw o u trzym yw an a męska szkoJa ży d o w sk a  
na W e g rze ch  w' m. Papa zosta ła  zam knięta z 
pow odu  m ałej liczb y  u częszcza ją cy cn  do tej 
szk o ły  dzieci żydow sk ich , Szkoła  w P ap a  istnia 
ła 30 lat. P ozosta li bee pracy  n au czycie le  o tr z y  
m ali zatrudnienie w  m iejscow ej szkole  k a to lic ­
kiej.

Koniec legendy bir-bidźańskiej
M o s k w a .  (Ż A T .)  O słatnm uchw ała „K om - 

zetu " św ia d czy  o  częściow em  w y co fy w a n iu  się 
„K om zetu " z p lanów  B irc-B irdżańskich . Na m o 
c y  p o w y ższe j u ch w ały  325-500 rubli w y a sy g n o ­
w an ych  uprt.ednio na B iro-B irdżan  przezn a­
czo n y ch  zosta ło  na rzecz k o lon iza cji ży d ow t 
skiej w  K rym ie. Na tem że posiedzeniu  „K om ze- 
tu“  rozp atryw an o wrszechstronnie spraw ę m ożli­
w o śc i zredukow an ia  obecn ego  budżetu  B iro  B b  
dżanu. U tw orzon o  specjalną kom isję, k tóre j za ­
daniem  będzie uzyskan ie w ięk szych  fu ndu szów  
na k o lon iza cję  krym ska, * sum p rze in a czo n y ch  
na B lro-B idżan .

■ B E E B r * ]
N IE D Z IE L I, 29 CZERW CA.

K raków  (312,8) 12,10 Gramof. 13 Kom. meteor. 
14,50 Gawęda żołnierska pogadanka dla gospodyń 
wiejskich i muzyka, 16 Dla rolników , 16,20 Muz. z 
W arszaw y, 16,50 K ronika rolnicza, 16,50 Muz. z 
W arszaw y, 17,10 Felieton pit. „Zajęcze opowiastki'* 
w yg ł. St. O strow ski, 17,25 Koncert z W arszaw y, 
18,45 Rozmaił. 19,05 Parodją literacka — p. M. Bi- 
liżanke i  p. H  M odrzewski, 19,25 Gramof. 19,40 Me- 
eting recytacyjny, 2Q Kwadrans liter. 20,15 Kon­
cert w ieczorny, 22 Fetjet, komun. 23 Muz. tan. 24 
Hejnał.

W arszaw a (14,11,7) Łódź (233,8) 16,20 Muz. 20,15 
Koncert popularny.

K atow ice (408,7) 12,15 Gramof. 15 „Z  cyklu w y ­
k ładów  relig ijnych" — Dr. Ks B Rosiński, 15,20 
„O rganizacja ubezpieczenia bydła** —  w ygł. Inż 
3uiorta, 15,40 R o n o m  popularny, 17,05 Na szacho­
w nicy, 17,25 K oncert z W arszaw y, 18,45 Rozmaił., 
1U.06 9,'iadomęsci p r z y j i pożyt. 19^5 Koncert 20 
K wadrans liter,, 90,15 K oncert popularny, 22 Felj., 
22,15 Kom. meteor. 23 Muz, tan.

L w ów  (385,1) 11,30-24 p. K raków
W iedeń (516,3) 11,15 Poranek kameralny, 13,05, 

16,30 Koncerty
Budapeszt (550) 16 Pieśni węgierskie.
K(>niy8v-ueterhau9en (1635) 20,30 K oncert

Dawał 100 dolarów za podanie 
—  teraz czjćci Huty 

w Nowym Jorku
W  Nowyrr Jorku zbankrutowała bardzo głodna 

m iejscow a firm a „W oudy et Conipany •*, jedno 
z najstarszych przedsiębiorstw  pogrzebow ych, 
k tórego specjalnością były pogrzeby m ijjonęjjjw
i... k ró lów  podziamne?v* świata. Tym razem jed­
nak przyczyną bankructwa nie był krach g iełdo­
w y, ale niezwykłą rozrzutność . ek tray.agancje 
w łaściciela zakładu ffff. H ąrolda Rousscla Ri- 
dear‘a, który, pragnąc w idoczite  . rozerw ać się'* 
po Hośd smutn; ch konferencjach zwiezanycb z je ­
go  zawodem, znany byi w  całym N ow im  Jorku 
s sw ej rozrzutności.

Czl. wiek ten nigdy nie je£dził dwa dn: z rze- 
dp w  tym samym samochodzie, nigdy w ięcej niz 
jeden raz nie kład na siebie uur ania. a za poda­
nie kapelusza nie daw ał mniej niż sto dolarów . 
Orkiestry we wszystkich lokalach w ykonyw ały 
na powitanie mr. Harolda specjalnie sko n,ponowa 
ny marsz pt. „Jak się oa iu wiedzie, mi . Ridear?** 
O czyw iście za w szystko to trzeba było płreić. 
W szystkie te kosztow ne ekstrawagancje miały 
ten skutek, żt mr Ridear odziedziczyw szy po picu 
świetnie prosperujący interes „transportow ania1* 
m ilionerów  w srebrnych trumnach rra lamtpn 
świat, w  przeciągu niesnełra roku w ydał . dwa | 
m-iljony do la -ów

Pew nego dnia. ku wielkiemu swemu zdumieniu. ‘ 
otrzym ał z sw ego banku zawiadomienie, i i  pozo­
stało mu właśnie tyle pieniędzy, ile potrzeba na j 
kupienie., skromnej trumny, lub w d  ‘łka 1 przy- j 
borami do czyszczenia obuwia na ulicy

7. całym w-dzlekiem mr Rid.-ir -iedri teraz na 
rogu V tej Ayenuc i czyści bu‘y zwykłym  śmier­
telnikom

SzekBl .'fanow i o przyn a le ż 
nosci do Org SJoAskiBf.

K u p  S Z B K E b !

Bezrobocie w Rosji
Pom im o gw ałtow nego temipa ulprz snysłowdeniai 

kraju, armja j*ezrobotmyc»i W R osji nie znika z po- 
wierzenni życia. W ynosił; ona W omiu 1-go stycz­
nia 1922 roku 160,000 osób , w  1923 —  641 tys„ W 
1924 —  1^40.000, W 192o —  901,000, w  1906 —  
951,173, w  1927 —  1 310,000, w  1928 — ,352,000, W 
929 — 1,600,2000, a w reszcie w  dniu 1-go czerw ca 
1929 r. —  1,633,000 osób. Są to oczyw iście ty lko 
c i bezrobotni, których zarejestrow ały  państwowe 
urzędy pośrednictwa pracy, a w ięc w  pierw szym  
rzędzie bezrobotni miejscy.

Skąd się bierze ta armja bczronotnych? Sow iec­
cy  ekonom iści tłumaczą jej istnienie gwałtownym  
napływem  elementu w iejsk iego i  obiecują sobie, 
że po kolektyw izacji rolnictwa, gdy w sz jo cy  tam 
znajdą pracę, to  źród ło bezrobocia zostanie zata- 
mowane. Co jednak m ówią cyfry  i rzeczyw istość? 
Liczba bezrobotnych, którzy przybyli ze w si do  
miasta, w ynosiła przeciętnie w  latach 192//2C oko­
ło  133.000 osób, w  r. 1929 — 129,500 osób, to zra- 
czy zaledwie 9 względnie 7.9 proc. ogóiu  bezro­
botnych. W  rzeczyw istości przyDysze ze w si znaj­
dują łatw iej pracę, niż stali bezrouotni miejscy, 
są bow iem  zdrowi, niewyniszczeni ciężką w yczer­
pującą pracą w  fabrykach państwowych 1 są chęt­
niej angażowani.

P raw ie połow ę bezrobotnych miejskich stano­
w ią  natomiast kobiety, młodociani i ci, którzy pc 
raz pierw szy szukają pracy, św iadczy to, iż pro- 
letąryzaeju ludności zatacza coraz szersze kręgi, 
skromne dochody g łow y  rodziny nie w ystarczają 
na pokrycie w ydatków  dom owych i w szyscy do­
m ownicy muszą stawać do  warsztatu pracy. So­
w ieccy  ekonom iści radują się z tego powodu, g ło ­
sząc, że Rosja upodabnia się do śm eryki. Zapo­
minają jednak, iż w  mme^yce pociąga kobiety a o  
pracy niezwykle w ysoki zarobek, natomiast w  R o­
sji muoza je  do tego nędza ma'erjalna.

W ątpliwem  jest, czy kolektyw izacja, tak jak o- 
becnie jest przeprowadzaną, zmniejsuy bezrobooi; 
na wsi, które choć r.ie rejest -owane, sięga kllkul 
miljonóv/’ osób. Pow stnja na w si w ielkie Kolekty­
w y  zbożowe, oparte na nowo—esnyrfa m itodaeil 
Pracy i maszynach, co  pociąg; zą sooą  zm niejsze­
nie liczby rąk roboczytib Tak np W k otou ode yii 
okręgu czapaj&wskim nad W ołgą według o ficm b  
nych intormacyj, uczba zat-udnionyct rabotetków  
po racijonalizacji spadla do 1/6. źjmniejs^rnie bez- 
rohocla  na w si m ogłoby nastąpić M kc g o y -
by udało się przejść do  bardziej intensywne| g o ­
spodarki. j .  3 .

ł a n  4* S*U« y Przytpo* Kuplsck, 
I I  y  Kuraóur handlowy(h rocznych 
1 1  W I p ćłrocirycl w izk c ii

Iu i „Hermes" łatm Pilona 
n j u ż t ,  p u b a ń s n  39

przyjm uje cię codziennie do 7-go lipca w godzi­
nach 9—12 i 5—5-tej. Za dzieci urzędnik ów 

zw iacą  opłaty szkoipr Rząd. 1930x

R o k  z a ł o ż e n i a  
1 9 1 0

Plaża J.U.R.“
w K R A K O W IE

otwarta 1  dnteir 29 bm. (niedzieli)
c o C z ie n u ie  o d  8 — 2 0 -te |

RflO.ip, kuszo, leżaki, parasoie, bufet. 
Przystanek tramwt jowy ul. Kościuszki 

przy wejściu na plażę.

Rg Mnfc dla p o s ia d a c zy  tslpfondw Bi
! iecząlki zmianv Nr teielonu jleruje o d  Z l .  1* — 
wzwyż z graUscw) rn praktyczn. notatnikiem telefonów

fllgH sgjjdgr F fsch ltab , M a  46. -  lei. M
7. ok az:: za rę czy ;, k o ch a n e g o  K olegi Jcicefa 

trhcha z p G izą Blattówną gratuluję s e r d e ­
cznie- 2282x Henryk Ediertlg.
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LITERATURA I SZTUKA
DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKAI I

Dr. JEREMIASZ FRENREL

Hatkufe, tom XXVI/XXVII
Dział naukowo-publicystyczny*)

Najważniejsza zmiana w porównaniu z poprze 
dniem' tomami zaszła w tym dziale „Hatkufy14, 
(który nosi tytuł „Maamarim“ tj. „artykuły14. Na 
Wiasem mówiąc—tytuł teu jest zbyt ogoiny, i 
pic nie mówiący; dział ten należałoby podzie­
lić „a  dwie odrębne części: naukową i aktualno- 
publicystyczną.
' Zgodnie z  intencją założyciela „Hatkufy14, A. 
p. Sztybla 1 e> poglądami pierwszego jej reda­
ktora Dawida Frischmana, miała „Hatkuia“ być 
Organem aosolutnie bezpartyjnym i niepoiitycz 
pym. Taką też była zawsze i bezbarwność swo­
ją zachoy a?a do ostatniej chwili. W  pierwszych 
jłO tom°ch istniała w „Hatkufie44 stała rubryka 
[(„Mltkufa litkufa41), obejmująca ogólni' prze 
fcląd spraw aktualnych; z czasem — i ta rubry­
k i znikła; „Hatkufa'4 zamknęła oczy na aktu 
Silne -sycle żydowskie.

W  innej literaturze, g łzie istnieją różne po­
ważne czasopisma polityczne i spoleczi e, jesi 
to może wskazane, aby organ naukowo literacki 
nie zabierał głosu w sprawach aktualnych. U 
nas jednak, gdzie „Haikufa“ jest jedynym re­
zerwuarem poważnej Fterarury i powinna ,od- 
^ iercied lić całe nasze życie duchowe — cd- 
fflntwano jej nieczulość na actuah.i jako poważ- 
fly b ra t

pod naporem krytyki i opinji publicznej zde* 
ydowali się wreszcie redaktorzy wprowadzić 

do „Hatkufy44 moment aktualny; rozumie srę, 
fe  puziy uwzględnieniu ogólnego charakteru 
„Hatkufy4' skrawy aktualne mają tu być ruz- 
irząsane obiektywnie i niejako , sub specie ae- 
lernitatis44. W  ostatnim tomie znajdujemy 6 prac 
ftobejmują One razem 100 stron druku), które 
możną zaliczyć do rzędu aktualnych.artykułów 
publicystycznych.

Nienależnie od tego należałoby jednak rea­
ktywować dawną rubrykę „Mitkufa litkufa11, 
łwłas&c-sa że w Palestynie, gdzie odtąd „Kal­
kuta44 wychodzić będzie, nietrudno będzie zna- 
Ifezć poważnego publicystę, który potrafi ten 
<Mał utrzymać na należytym poziomie.

Pierwszy artykuł aktualny wyszedł z pod 
pióra prof. Dra Józefa Kiausnera „W e walce o 
'■Światopogląd1 i byłby wcale możliwy do stra­
pienia, gdyby nie komiczna autoreklama wstę­
pna. która u tego autora — pozatem aziysto po­
ważne rzeczy ogłaszającego — należy do „e 
ssentialia negotii41. Ale trudno: jeżeli Berdycze* 
wski nie zdołał wychować Kiausnera do najpry 
mityw niejszego taktu literackiego, to tego już nikt 
nie dokona, zwłaszcza odkąd profesura na Hal 
hacofim poszła mu poważnie do głowy.

Otóż ,,myślący(!) przyjaciel41 zwrócił się do 
autora listownie z Wyrzutami nastenuiacego ro­
dzaju: „Przestałem rozumieć ciebie. Ty, który 
przez całe życie zajmowałeś się etyką proroków 
i Ideą mesjańską; Ty, który tyle zajmowałeś 
słę Tezuscm z Nazaretu i pismami Platona; któ­
ry nietylko swe dzieło, lecz nawet swoją willę 
nazwałeś imieniem „Ż3'dostwo s ludzkość44 — 
Ty ., stałeś się zwolennikiem polityki „silnej rę- 
kr w Jerozolimie i w Londynu, szowinistą na­
rodowym, skrajnym przeciwnikiem „jidysz44 itd.

Proszę mi wybaczyć, że zacytowałem sam 
początek dosłownie; uczyniiem to dla zabawie­
nia Czytelnika. Zresztą Majmonides rozpoczyna 
w podobny sposób rozdz. II pierwszej księgi 
„More Nebuchim41, tylko bez wymienienia wszy 
stkieh dzieł własnych i wstępów do cudzych 
— i bez przytoczenia nazwy swej willi, którą 
dotąd  nie wiem czy posiadał,

») Zob. „N. Dz.“ z 9 b.m.

A odpowiedź na pytanie owego przyjaciela— 
myśliciela — pytanie, które niepokoi cały świat 
żydowski. — jaK pogodzić tytuły azieł Riau* 
snera i nazwę jego willi z jego skrajnym nacjo­
nalizmem i hebraizmem? Odpowiedź jest bar 
dzo prosta: Na to, aby naród mógł hołdować 
wysokim ideom mesj.mistycznym, proroczym, 
chrystjańskim, platońskim itd. — koniecznie 
musi żyć: aoy żyć — musi wywalczyć sobie 
samodzielny byt; aby wyv,alczyć sobie samo- 
dzieln byt — musi być skrajny w swoich żąda­
niach narodowych. O- e. d.

Natomiast nadzwyczaj poważny jest a-tykuł 
Salomona Gincberga pt. „Duchowy bilans djas 
pory44; ten artykuł powinna była redakcja u* 
mieścić na pierwszem miejscu, mimo, że jego 
autor zdaje się wogóle po raz pierwszy wystę­
pować w naszej literaturze. Artykuł jest dato­
wany z Jerozolimy, a w autorze jego witamy 
publicystę pierwszego rzędu — kto wie, czy nie 
godnego następcę innego Gincberga, po Którym 
luka w samej literatmze uparcie nie chce się 
zamknąć.

Artykuł Gincberga jest tak bogaty w myśli, 
że nie mogę się pokusić na podanie jego stre­
szczenia w ramach ogólnego omówienia. Nie­
które myśli są bardzo głębokie, niektóre nawet 
nieco ryzykowne; auior np. dochodzi do uspra­
wiedliwienia pewnych form arymi'ac'i Żyaów. 
Naogół rezultaty badan autora nie są apodyk­
tyczne, ale pobudzają czytelika do poważ­
nego zastanowienia się nad najpoważnejszerni 
problemami naszego bytu narodowego.

Gincberg jest przeciwnikiem owej absolutoej 
negacji golusu, jaką znajdujemy u Kiausnera; 
skłania się raczej do acnad haanąwskiej wia­
ry. że wpływ centrum .palestyńskiego potrafi o* 
calić golus od zagłady. Podkreślą jednak ze 
golus i Palestyna są wzajem skazane na siebie; 
żydnstwo golusowe nie utrzyma się bez Pales 
tyny, ale Palestyna bez golusu — bez stałego 
poparcia duchowego ze strony golusu — spa­
dłaby do nizin kulturalnie bezwartościowego le 
waniyniimu. Dochodzi tedy ostateczne do po­
stulatu: współdziałania Palestyny i golusu.

Zaznaczam jednak wyraźnie, że piaca Ginc­
berga nie należy do tych, których siła leży w 
poincie końcowej. Cały przebieg myślenia u 
tego autora jest niezwykle ciekawy, zajmują­
cy, a przytem — obiektywny i szczery.

Przeoudowna jest Chaima Arlosorowa sęrja 
listów o żydostwie amerykańskiem pt. „Nowy 
Jork i Jerozolima41. Listy te podobno już gdzie­
indziej częściowo się ukazały; ale „Hatkufa44 
jest właściwem miejscem dla nich. W  tomie o- 
becnym mamy dziewięć listów! reszta ma na­
stąpić w dalszym tomie. Nie można tedy ustalić 
leszcze rezultatów, do jakich autor dojdzie.

W  pierwszej serji listów autor staia się na­
kreślić obraz psychologiczny żydostwa amery­
kańskiego na tle całokształtu życia we współ­
czesnej Ameryce. Punktem przełomowym, któ­
ry nadał Ameryce — a temsamem i żydostwu 
amerykańskiemu — jej obecny charakter, któ 
ry jej wogółe nadał stały charakter — to zam­
knięcie granic przed imigracją; do tej chwili 
całe życie duchowe Ameryki znajdowało się w 
stanie płynnym, odtąd dopiero zaczęło przybie­
rać formy stałe i specyficzne. Psychologia Ży­
dów ameykańskich wykazuje pewne podobień­
stwa do psychologii Żydów europejskich, a je­
dnak jest ona zupełnie odmienna. Te właśnie 
psychologię, obcą nam, a przytem niezupełnie 
jeszcze skrystalizowaną, stara się Arlosorow

STEFAN PC MER

N»d stawem
Gwiazdy się gęsto po niebie usiał? 
Jak pole kwitnących koniczyn; 
Odbite w stawie są różowo-biate 
Płynne 1 tajemnicze,

Szeleszcząc! czuby osin 
Koiyszn się, jak hamak;
Wiatr a ponad łąk zam si 
Ciepłą wonią skoszonego siana.

Mgła osnuwr sitowie i łozy. 
Fantastycznie wije się po łące;
Zabi cuór izaczyua cap.icioso 
Swój grzechotliwy koncert.

Zasypia staw w kołysce mroku, 
Cicnnfe szn.jmy I szepiliwy szuwar; 
Na nfeble bezchmurneir 1 wy sokiem 
Gwiazdy mżą i Księżyc czuwa.

podpatrzeć, zrozumieć i w jasny sposób przed­
stawić. Jakie z tego wynikną konsekwencje dla 
drugiej części tematu, dla „Jerozolimy41 — tu 
pokażą dopiero dalsze listy, do pierweze zajmu­
ją się prawie wyłącznie „Nowym Jorkiem44.

Niewielki artykuł Aorahama Schwadrona pif. 
„Imperializm arabski44 zwraca się przeciw sze­
rzonemu poglądowi, że sjonizm jest ruchem 
imperialistycznym i antyracyfistyeznym, cd 
wyraziło się w szczególności w uchwałach II. Kon 
gresu antyimperjalistycznego (Frankfurt nau 
Menem, 21—28 lipca 1929 ) i w przemówieniu 
delegata z Iraku na tymże Kongresie Autor wy 
kazuje, że żądania żydowskie są etycznie uz? 
sadmone i dla ludności arabskiej w Palestyuh 
pożyteczne, a stanowisko Araoów może słusznie 
być poczytane za imperializm.

Mirhael Asaf poświęca niewielką p ^ cę  Wa- 
habitom, Na podstawie szeregu źródeł, przewa­
żnie dla nas mało dostępnych (gdyż pisane są 
po aiabsku), przedstawią historię rozwoju se­
kty Wahabitńw od r. 1744 (data ucieczki .Abdel 
Wahaba, założyciela sekty z Al-Ajny) do cza­
sów obecnych.

Ogólny pogląd na kwestię „miejsc śwlętycli 
w Palestynie41 daje Politieus. Przedstawia on 
stan tej kwestji przed wojną i zmiany które 
zaszły od czasu objęcia mandatu przez Angli­
ków. W  ostatniej części artykułu porusza autof 
w sposób ogólny aktualną dla nas kwestję Scia* 
ns Płaczu.

Z powodu poświęcenia większej części działu 
„artykułów44 problemom politycznym, co uwa­
żam za krok bardzo szczęśliwy, pozostało mało 
miejsca na właściwą naukę.

Rawidowicz kończy w tyn. tomie pierwszy 
rozdział swej pracy o  Mendelsohnie („Mendel- 
solm a Lavater4‘); rozdział ten stanowi całość 
dla siebie i traktuje temat, który w żydosrwie 
zachodniem jest bardzo aktualny, a akże a nas 
znajdzie wielkie zainteresowanie u starszej ge­
neracji czytelników. Autor jest jednym z w y­
dawców nowego monumentalnego wydania pism 
Mendeisohna i zetknął się z całym materiałem 
źródłowym, nietylko druków ar ym, lecz takżl 
rękopiśmiennym. Stąd wielka dokładność w 

szczegółach i żywe zobrazowanie całego prtr 
blemu.

Dawid Jellin ogłasza osiem nieznanych d<r 
tąd wierszy Samuela Hanagida wraz z komen­
tarzem i uwagami. Jak wiadomo przygotowuje 
obecnie Bialik pełne wydanie pism tego wybit­
nego poety na podstawie średniowiecznego ma­
nuskryptu, który znajduje sie w posiadaniu Da­
wida Sassoona w Londynie; wierszyki, które 
obecnie ogłasza Jellin z manusicryptu jemenic- 
kiego wykazują pewne warianty, a dwa z niefc 
nie są óbjęte diwanem Sassoona.

* Nadto obejmuje id a ! naukowy piękną nr
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jHMrist Hugo Bergmanm „Ta I ty" — z dzia­
dziny teorji poznania.
' Dział krytyki literackiej zawiera trzy prace, 
?  Których niestety najsłabsza poświęcona jest 
ifttettatdrze hebrajskiej. Mimo kurtuazji, którą 
Wfańtfeny kobietom — zwłaszcza tym nielicz 
k r o ,  które piszą po hebrajiku — musimy skon 
jK&tować, że arl ykuł Dra Chawy Szapiry („Po- 
pta$ komety w naszej literaturze4') jest bardzo 
Łtw5ter«bowny i niezupełny. Pomijając już to,

ftutojnea ca j mu je się tylko kilku autorami, po 
Witfa ona często u tych autorów najważniejsze 
POSitacIe kobiece (Kabak: „Lewada1; Brener: 
i^Lzchol wechiszalom*').

O R. M. Rilkem pisze Isak Zylberszlag (ho- 
rao novus, który w tymsamym tomie debiutuje 
liikże wierszami). Artykulik niewielki, niezbyi 
0ębqki ale wcale ładny. Ciekawe będzie zesta­
wienie dwóch głosów prasy o tymsamym a r  
lykuliKu Kore-watik w „Haolam“ z 6. V.: „I. Z. 
/niewiadomo dlaczego uważał za ważne dać nam 
fcssay o R. M. Rilkem, o którego nazwisku 
pdaje się niewielu naszych czytelników słysza­
ło*'. Nqrman w „Ktuwi.n“ z 1. V: „J. Z. w swym 
artykule o Rilkem poprostu dopuszcza się ubra- 
ey świętości. Gdzie próbuje przekładać — za* 
jpach poecji ulatnia się. O olbrzymie Rilkem na­
leży jeszcze pisać z głęboKhm i obszemem uję­
ciem rzeczy, inaczej — jest to poniżenie dla 
przedmiotu1*. Z tych obu głosów wynika, że dla 
publiczności, która naogół nie słyszała nawet 
bazwiska olbrzyma Rilkego, nie zaszkodzi tym 
Cpasem ogólniejsze essay o tym zaprawdę wiel­
kim poecie.

Natomiast naprawdę pięknym jest napisany 
przez /. Normana przegląd najnowszej literatury 
rosyjskiej pt. „Żniwo rewolucji1'. Wprowadza 
on żywe tchnienie z kraju sowietów i omawia 
temat nietylko z wieiKiem znawstwem nzeczy, 
ale w  niezwykle oryginalny sposób. Nie znam 
niestety pozatem tego autora (wiem, że napisał 
książkę o psychoanalizie i że pisze od azasu do 
czasu w JtroWm**)? byłoby jednak bardzo 
żądanem, aby poświęcił się poważnie Krytyce li 
Tęratury hebraiskiej, która wr ostatnich czasach 
bardzo podupadła i zestarzała się.

Dżi«ł 'Hótatek obejmuje dwa przeglądy, dwa 
wspomnienia • pośmiertne i kilka recenzyj.

P. Diksztajn („Życie prawne w Palestynie1')' 
chce w szeregu notatek zobrazować życie praw 
ne w Palestynie: w pierwszej z rzędu notatce 
Omawia sądownictwo religline (sądy rabinac 
kle). Sądownictwo to mogłoby znaleźć popar 
Cie u władzy angielskiej, uzyskać popularność 
u żydowskiej ludności i przyczynić się do roz­
woju naszego narodowego prawa. Stają jednak 
temu na przeszkodzie: brak solidarności wśród 
rabinów ich niechęć do podporządkowania się 
orzecznictwu instancyjnemu i zakamieniały o r  
todoksyzm.

G „teatrze w Erec11 pisze A. Lubrani, który 
daie ogólna charakterystykę trzech teatrów 
działających w Palestynie — „Ohel11 „Habima11 
i kabaretu „Hametate11.

Słowo pośmiertne o Louisie Marshallu ogłą- 
sza jeari — Poleskin; \. Spiwak poświęca cie­
ple wspomnienie Aronowi Konstamowi, pioniero 
wi nowoczesnej szkoły hebrajskiej w golusie, 
założycielowi i kierownikowi znanych kursów 
nauczycielskich w Grodnie, z okazj IChlecia je­
go śmierci.

W  dziale bibliograficznym omówione są na­
stępujące książki: A. S. Jahudy ,Die Sprache 
aes Pentakuch in ihrem BezieWungen zum Ae- 
gyptische1' (om. A. S. Herszbcrs); F. Friedma- 
hna ,Pie galizischen Juden im Kamofe urn ihre 
Heichberechtigung11 y848 — 1868) (om. / .  
Frenkel); Hansa Kohna „Martin Buber" (om. 
Hugo Bergmann); Cooka „Mieisce Arabów pod 
słońcem11 (om. Hans Kohn); Ady Fiszman 
„Ruch robotniczy wśród kobiet w Palestynie1' 
(om. Chansch); „Wspomnienia pani Finn11 o Te 
rozolimie z przed 80 lat (om. S. Szwarc).

BA RATO W  W  RO I.I „O JC A" STEIN OB ERG A. 
Drugą premijerę, w której w ystąpił z ramienia 
„W nitu“  św ietny aktor żydow ski dr P aw eł Barar 
tow  w  W arszaw ie, jest „O jciec" Strłndbei ga Pra­
sa w yraża się o  now ej kreacji Baratow a z nie- 

zw rktem  uotaniem,

Dwie ciche ksląłki
Dzielą książki na ciche i gtosne. Pierwsze 

działają na nas tak, jak opowiadanie przyjaciela 
który do nas po dłuższem przyjechał mewidze 
mu się. Siedzimy z n.m późną nocą na balkonie 
albo też na tarasie jakiejś kawiarni, a przyja­
ciel opowiada cichutko dzieje swego życia. Pa­
limy papierosa i nie przerjiwamy smutnej or 
powieści o  wielkich nadziejach i małych upo- 
rzernach. o potężnych snach, którym rzeczywi­
stość na każdym kroku kłam zadała. Nie po­
cieszamy go, wiemy bowiem, że nie wolno ta­
kiej spowiedzi shanUć zbyt głoćnem słowem. 
Wiemy, że naszemu przyjacielowi wystarcza to 
że go tak dobrze rozumiemy. — A książki gło­
śne wdzierają się jak bomla do naszej duszy 
i z siłą orkanu zmienają jej oblicze, wywraca­
jąc stare ufundowane domostwa uprzedzeń i fi* 
kcyj i wydobywając to, co leży gięboko ukryte 
pod progiem naszej świadomości. Oba gatunki 
książek mają swoją wartość i swe znaczenie. 
Mam jednakowoż wrażenie, że ciche i dyskret­
ne książki głębiej na nas oddziaływują niż po­
tężne eksplozje uczuć i myśli O tych cichych 
książkach na razie zapominamy, ale wracamy 
do nich, gdy jesteśmy zn^wu samotni, gdy mil­
knie naokoło nas gwar rozmów i hałas ulicy.

O takich dwóch cichych ksążkach chcałbym 
teiaz kilka ąłów powiedzieć. Są niemi „Ludzie 
po wojnie11 (, Menschen nach dem Krieg' ) Han­
sa Sohaczowera i „Miejsce pod słońcem'1 We­
ry Inber, (Pierwszą wydał nakład Pawła Zsol- 
naya, a druga wyszła w niemieckiem tłumacze­
niu nakładem Malika w Berlinie).

Sohaczower opowiada nam w swej powieści 
dzieje dwóch przyjaciół, którzy przeżyli wiel­
ką wojnę. Jeden z  nich jest reżyserem filmo­
wym i dzięki swej sztuce umiał nawiązać na 
nuwo z życiem kontakt. Rozpryskują się jednak 
wszystkie jego pomysły, tak, że wciąż jest w 
gonitwie za tematem. A drugi nie może zapom­
nieć straszliwego przeżycia wojny i znajduje 
się wciąż pod jej urokiem. Zdaje mu sę, że Niem 
cy niesłusznie przegrały wojnę, i dlatego wi- 
dzbn” - go w orbicie wpływów nieubłaganego nie 
mieckiego nacjonalizmu. Nie jest wcale poli­
tykiem, a nawet wstrętem przejmuje go nieu­
czciwa i zbyt głośna demagogja nacjonalistycz­
nych prowodyrów, ale wciąż walczy z upiór 
nemi widmami, których nawet bliżej sprecyzo 
wać nie może, ale które imperatywnie narzuca­
ją mu obowiązek wytrwania na posterunku słu­
żby w obronie pokrzywdzonych Niemiec. P ier 
wszy pogodził się ze stanem rzeczy i uznał, że 
Niemcy musiały wojnę przegrać, ba, widzi na­
wet w tej przegranej źródło nowych energii, po 
czątek nowych wyzwolin skąpanego w nieszczę 
ściu ducha niemieckiego. I oto ci dwaj przyja­
ciele po dziesięciu latach spotkali sę znowu. Re 
źyser postanawia napisać scenariusz firnowy 

przedstawiający tragedię tych ludzi, którzy wy 
szli z wojny z pogruchotaną duszą. Tematu do­
starczy mu życie lego przyjaciela, z któ-ym 
długie prowadzi rozmowy. A dla tego przyja­
ciela, który zabłądził w ślepą uliczkę bez wyj­
ścia, stał się ten lżejszy, a jednak wcale niepo- 
wierzchowny przyjaciel odskocznią do nowego 
życia, do pogodzenia się z kochająca go żoną. 
do pióby nowej twórczej walki z przeznaczeniem. 
Pauzy zaś między temi rozmowami wypełnia 
historia dwóch miłości, jednej ginącej, a dru­
giej rozwijającej sie na ruinach szczęścia pierw 
szej. Autor ogląda tę miłość smutnemi oczyma 
sceptyka, Który widzi koniec wszelkiej miłości

nawet w stadjum jej urodzin. Dlatego miłość tej 
cichej dyskretnej opow>eści ocieniona już jest 
przewiewną tkaniną śmierci, Tyle książeK pisa­
no o  czasach powojennych, ale są to po więk1 
szej części książki głośne. Za taką głośną książ* 
kę uważam np. „Barbarę'1 Werfla, w którei wre- 
dle słów „szalejącego reportera11 naszych cza" 
sów E. A. Kiscna znaleźć można galerję ludzi, 
którzy po wojnie zaczęli tworzyć nową świadu 
mość ludzkości. Książka Sohaczowera jest cicha 
i milknie w rozgwanze głośnych słów', potężnej 
nie tyiko rozmiarami, ale siłą swych eksplozji 
powieści Werfla. Ale gdy nasyciliśmy już na­
szą ciekawość wciąż natrętnie nasuw-ającemi się 
pytaniami, kogo Werfel miał na myśli, pamięć 
nasza znowu sięga po piękną i subtelną opo­
wieść Sohaczowera.

P. Werę Inber poznałem jako autorkę krót­
kiej nowelki znajdującej się w dużym tomie 
„30 rosyjskich nowelistów” , wydanym również 
przeiz Malika w Berline. W  tej nowelce opowia­
da nam autorka historię małej dziewczynki, któ 
rej rodzice nie pozwalają bawić się z hotelo­
wym boyem. Odrazu miałem wrażenie, że autor 
ka unika zakurzonego gościńca wytartych już 
liczmanów i z wielką satysfakcją zatrzymuje si* 
przy niemowach tj tych ludziach, którzy jesz­
cze, albo już nie umieją mówić o sobie. Powieść 
pt. „Miejsce pod słońcem'1 utwierdziła mnie tyl­
ko w tem mniemaniu. Jest to opowieść zaczer­
pnięta z życia sowieckiej Rosji poaozas krwa* 
wych wojen domowych. Akcja odgrywa się na- 
pizód w jakiemś bliżej nieokreśloneir. mieście! 
nad rnoizeir a potem przenosi się do Moskwy. 
Autorka unika głośnych słów i nie uprawia żar 
dnej tendencji. Nie jest ani za ani przeciw 
wieiom, bo pełna współczucia pochyk się nad 
niedolą tych, którzy znaleźli się pod kolami re­
wolucji. Bohaterka te; powh ścl jest matka, kttr 
ra z małą dziewczynką przeżyw; wybuaby fC* 
wolueyjnego wulkanu. Rozmowy z tą ćziewotyB-' 
ką mai ą w sobie jakiś słodki czar i należą oaytjg-) 

do najpiękniejszych kart, i akio kfeaykofafcafc 
napisane zostały n? temat duszy dziecka, fiohf-i 
terka nie przyłącza się do komunistów, cbooidY 
nie jest wcale wrogo dla nich usposobiona, fcsur 
ka przedewszystkiem pracy, by utitzęrmać siebie* 
i d: .ecKc. Znajduje tę pracę jako ftadUfoMt jt f  

szka jakiejś sqwieckiej instytucji, ale nie md* 
że się tam długo utrzymać. Staje się wiju orga­
nizatorką teatru, naprzód w tem mięsek aw i 
morzem, a potem pracuje w nocnym tubareoii^ 
w Moskwie. Wreszcie odkrywa w sobie talem*, 
pisarki i znajduje dla siebie odpowiedni fonui 
wypowiedzi. Oto suche ramy powieści, kitórtf 
autorka wypełnić pełnemi smętnej metaa-jfaoljt 
dygresjami.

Znacie chyba głośna powieść o rewolucji so" 
wieckiej — „Cement'1 Gladkowa. Jest tó poi* 
wieść, która gwałtownie wdziera się do nauref 
duszy i jak huragan po niej przechodź. Cicha' 
i SKromna, dyskretnie wytworna powieść W ety 
Inber więcej nam jednak mówi o sowieckiem 
misterjum, niż głośna, działająca na nas jak ir 
derzenie maczugi po łbie powieść Gladkowa. 
Głaukow „est komunistą i w swej powieść! 
chciał nam narzucić wizję jakiejś potężnel ro­
syjskiej epopeji. Wera Inber haftuje swoją opo­
wieść jedwabną i nierzucającą sie w oczy nitka 
cichej zadumy i rzewnego ale niezapomnianego 
potem uczucia.

Polubieni obie te ciche książki i dlatego to 
napisałem o nich kilka słów. M Kamer. 

o§o---------

Nad czem nie radzą PEN-Klnby...
W kronice tygodniowe: ostatniego numeru „W ia­

domości Literackich pisze p. Antom Słonimski:
„...Uważam, że zjazd P, E. N. d u b ów  powiinen 

rozpisać konkurs na dostarczenie tematu do obrad. 
Narazie bowiem cała dizialatiicść tego klubu ograni­
cza sie wyłącznie do obcowania towarzyskiego. 
Jest to oczywiście nie bez pożytku i przyjemności, 
ale wydaje się nam trochę za skromne. Zrzeszeni 
literaci całego świata mogliby starać się przynaj­
mniej w yw rzeć więkiszy wipływ na opluję na wła­
sne rządy . prasę, mogliby coś przecie zdziałać dla 
podważenia przesądów i kłamstw; dzielących Eu 
ropę na wrogie obozy warowne. Wlaśr.ie pisarze

powołani są do W'a5ki z oszustwem stów, w  którycfc 
imię strzeże sie idiotycznych granic 1 marnotrawi 
pieniądze na obłędne i zbrodnicze zbrojenia. SI rwo. 
które jest naizedziem naszej sztuki to słow o ri>riir 
kane i splugawione w  czasie wojny smiżyło zb odnł 
i kłamstwu. Mają jeszcze kurs te wszystkie „w iel­
kie. słowa”  puste i fałszywe, które wbija się dzie­
ciom w glowe poto, żeby bez sp rzecw it gdy podro­
sną, pozwalał: sobie wbijać je w  brzuch, ztnaterjal*- 
zowane w  formie bagnetu ", taudij Odełgać słownic­
two polityki i pTasy —  oto temat, nad którym w ar- 
toby pomówić z naszymi gośćmi. Jak płacą ra k a i- 
aą głowę żm 'f w  Indiach, a od niedawne I u na*, 
powinien P. E N. Club w yznaczyć, nagrody za zde­
maskowanie każdej enuncjacji, !xżdeg< otu u tw n  po
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r Jak pracuia Monice
Ostatni m aW yy zeszyt ,,P rzyrody  i  T ech n ik i1 

przynosi w  artykule pani inż.. M arji F iedler- Hul- 
lo w e j „Jak pracują M ościcie" szereg ciekaw ych 
w iadom ości, o  powstaniu 1 uruchomieniu nowej 
P ań stw ow ej Fabryki Z w iązków  A zotow ych  w  
M ościcach. Z interesującego teg/0 ariykułu poda­
jem y nibiejszem kilka uryw ków

„P ierw szą  ideą budow y tego i odzaju olbrzyrpiej 
państw ow ej lahryki rzucił już w  latach 1923—24 
ów czesny generalny dyrektor Państw ow ej fa b r y ­
ki Z w iązk ów  A zotow ych w  Chorzowie, a obecny 
Prezydent Rzeczypospolite] Polskiej, pre ieso- dr. 
Ignacy Mościcki.

„J ak o  ganjalny tw órca  now ych metod otrzym y­
wania syntetycznych ziwiązków azotow ych z p o ­
wietrza, ja k o  znaw ca problem u azotow ego, zor­
ientow ał się już wtedy, Że mimo ów czesnego, chwi 
Iow o ciężkiego położenia gospodarczego fabryki 
chorzow skiej, Polska, jak o kraj roln iczy  bąazia 
V' najbliższej przyszłości potrzebow ała takiego 
w zrostu produkcji zw iązków  azotow ych, jakiemu 
istniejąca fabryka chorzow ska nie będzie mogła 
podołać, a ponieważ naw ozy azotow e dla roln ic­
tw a muszą być  m ożliw ie taniei, w ięc  ti zeba l>vio od 
rrzu  pom yśleć o  tak w ielkich jednostkach któreby 
pozw oliły  koszta produkcji zm niejszyć d o  mini­
mum Na inicjatyw ę prywatną w tym kierunku 
nie można by ło  liczyć, w ięc profesor M ościcki od- 
raąu przew idział konieczneść budow y fabryki pań 
utwowflj zakrojonej na taką skalę, ne jaką zostały 
,"budowana M ościcie. Myśl la już w  r 1927 z Wio­
sną doczekała się realizacji i kiedyto z inicjaty­
w y  prot, M ościckiego jako Prezydenta Rzeczypo­
spolitej P olskiej i pod czujną opieką p. ministra 
przem ysłu i handlu inz. E. K w iatkow skiego za­
częto tw orzyć realne projekty, których opracow a­
nie i wykonania pow ierzono śp dr. Tadeuszow i 
Zwisłockiem u, ja k o  naczelnemu dyrektorow i p ow ­
stałej nowej fabryki pod Tarnowem .

„W  organizacji fabryki w MoscicacŁ p ołoży ł

śp. Zw isłock i niespożyte zasługi, nadm ierny je d ­
nak w ysiłek  przypłacił 'tyciem, *os‘ aw ! ‘ i(C jer 
onak praw ie dokończone dzieło, bu dow a fab ryk i 
została w krótce po śm ierci Z w isłock iego  u lco ó lw  
na i wszystkie oddziały uruchom iona przu." grOBC 
inżynierów , je6o  w spółprac d w ałków  p o ć  Pffuau 
kierownictwem , które obją> po nim iutyoMs" R h  - 
muald W ow konow icz, w ybitny w spółpracow nik  
techniczny faorykl.

„T ak pow staU  nowa placów ka, b u d z ą c  po­
dziw  w  obcych i zrozum iałą dumę u sw oich  .

W  dalszym ciągu om aw ia p inżynier M. Fio- 
dter- lii ilk ro w a  metody fabrykacji sztucznych na,; 
w ozów , któi a odbyw a się w  M ościcacn w edług me 
tod najnowszych przeważnie w ynalezionych i  ©*r 
piacow anych przez p. Prezydenta, prof. IgjnncjgO 
M ościckiego Kilka liczb niechaj zilustruje fakl, • 
na jak wielką skalę zbudowane fabryki w  Mo 
ścicach

G eneratory gazi wonnego produkują norm alnie 
180000 m etrów  sześciennych su row ego gazu w o ­
dnego na dobę, w  razie potrzehy można jednak 
podmieść produkcję aż do  SoO.OOO m etrów  sześdeŁ 
nych gazu, co  Jest o  25 proc. w ięcej, niż m ogr dań 
w  ciągu doby gazow nie: w arszawska, Iwo^nikft 
poznańska i krakow ska razem. Fabryka proonktt 
je  60 ton amonjaku, 17— ton pięd*ieeię 'l rrocecto 
w ego kwasn azotow ego, 249 to*  nitrofosu, oraz 
40 ton siarczanu am onow ego na dobę.

„M agazyny fabryczni i połączone są koleją  nafl 
rzeką Białą, w  odległości kilkuset m etrów  od bu-, 
dymków fabrycznych Są to żelazo- betonow e bu­
dynki w  liczbie 12-tu, o  sumarycznej pojem ności
30.000 ton. P lanow o obm yślony system torów  1 
rozjazdów  kolejki, przesuw  ńca portalow a, prze­
woź™. skrobacze, iaofintrzone w aparaty d o  ła ­
dow ania w ózk ów  i w agi automatycznej z a p w  
maja sprawne m agazynowanie t ekspedycję.

J a  m całość fabryka przedstawia ucieleśnienie 
ostatnich zdobyczy w iedzy i tecbnikj‘‘

litycznego, za ddorcle z fałszywych barw zfodziej- 
ikiego żargonu polityki. Odezwy zrzfozonyoh p&a- 
Tzy świata m ogłyby obniżać i okazyw ać przekony­
wująco wszelkie szantaże, które kryią się pod piach 
■tam' efekrcwnych stów w  rodzaju „Patrie", „Liber- 
te“ , „Ptes't;ge“ ...>“T ' .  ' '

KRONIKA LITERACKA.

OLERZYM I TRIUMF L U D W IK A  SA T ZA  W
W A R SZA W IE . Donieśliśm y już, że Jo W arszaw y 
przyjechał z Am eryki znakomity artysta żydow ­
ski Ludwik Satz P ierw szy  jeg o  w ystęp w  am ery­
kańskim dram acie KaLnanowicza ,,Der Gazleu" 
spotkał się w prost z entuzjastyczną krytyką całej 
prasy w arszawskiej, która nie ma d ość stów  za­
chwytu dla dyskretnej g ry  artysty.

M ALI PIKOM ST R A C IŁ A  JEDNO OKO. Prasa 
żydowska w  Argentynie przynosi w iadom ość o  
Charonie bardzo p o p t a in e j  żydow skiej artystki 
Mali Pikom, której drogą operacji musiano w yjąć 
jedno oko W iadom ość ta wy w oła  nnpewtno głębo­
ki smutek w śród licznych w ielb icie li uroczej ar­
tystki, znanej też i  u nas w  Polsce.
' n o w a  k s h ż f a  T a d e u s z a  p f i p f r a . w y -

szla w  tych dniach nakładom F. H oeJóka w  W a r­
szawie nowa książka Tadbusza Peipera pt. „T ę ­
dy", zaw ierająca ca ły  sz irag  artykułów  z dziećzi- 
ny najnow szej literatury. O książce jednego z nnj 
wybitniejszych p ion ierów  nowej poezji i now ych 
kierunków w  sztuce napiszemy obszernie, a w krót 
c* zam ieścim y też w yw iad  z Tadouatom Reipc, em 
aa temat perspektyw literatury w  P olsce

PODRĘCEn iF  L IT E R A T U R Y  UKR AINsRIiflJ 
iW JĘ ZY K U  POLSKIM. Nakładem w ydaw nictw a 
„S łow ianie", redagow anego przez prof. M arjana 
Szyjkow skiego, w yszła książka krakow skiego p ro­
fesora  umiwerjytetu Bohdana Lepkiego pt „U kra­
iną, zarys literatury". Jest to  pierw sza książka w  
języku polskim, traktująca o  literaturze ukrain- 
tk lej.

K SIĄ ŻK A  ZA W IE R A JĄ C A  20 RO ZD ZIA ŁÓ W , 
Sty ROsSNYUB POW IEŚCI. Francuski nakładca T re  
jn rls wipadł ua oryginair.y pom ysł. Zam ierza mia- 
bowicde w ydać książkę z a ż e r a ją c ą  pierw sze roz- 
tm a ły  20 nowych pow ieści m łodych autorów Kslą- 
Ikft mtytutowana będzie „20 pierw szych rozdzia­
łó w ". Każdy egzem plarz k -iążk l zaw ierać będzie 
efraukow aną koperty, w  której czytelnik w yr a d  
dtywenie, jaką pow ieść chciałby czytać w  całośc..

. UDU PISARZY** W  P A R Y ŻU . Onęędaj otw ar­
ło  w  Paryau w  ogrodzie obserwate -jum w  qbei> 
mpici prezydenta rej ubliki Dorroarpatea — „Dom 
)lt$arzy" „DOm pisarzy" m ieścił się do niedawna 
W starym Hotelu <J« M assa" przy Avonue de 
Cfaamps Ełysee. Przed kilku miesiącami zarzą- 
4  kilo {..joprow adzkę Jomu na tów y brzeg Sekwa­
ny, {wjyciwjn tro .k liw le  w ;  jmow ano kamień za 
IfaniieitMbiB

TO W AR ZYSTW O  GOETHEGO W  AM ERYCE. 
ty  Nowym Jorku p ow ita ło  UAVarzyatvro „Goethe 
Soąiety « f  Am erica". U w aża się orno zą spadko­
biercę zH ożtn ego  w r. 1.874 w N ow ym  Jorku klu­
bu Goethego, którego zadaujem była  prop ag.uida 
Boethego  w  Stanach Zjednoczonych.

OYGANlJH TiwORKĄ SW OJĄ IJT E R A T U P Ę  
Ktylganle dotydim as nie mieli pasanej literatury a 
d o  niedawna nl.e mieli nawet w łasnego alfabetu. 
|l jskiewrip p rofesor Sergiejew ski u łożył przed 
WJką laty dla cyganów  alfabet i  zaczął w ydaw ać 
pierw szą gazetę w  Języku cygańskim. Tytuł gar 
|*dy brzm i Jlt-tmini Saria“ . W śród  cyg°.n ó w  po- 
jiW iły  J ę  cb^mde talenty literackie: Lcheriew
napisał p c i i e ś ć  pt „B anik", a L n y  autor napisał 
nowelę. Jeonem słowem , zaczyna się krystalizo­
wał* boi v  literażura cyganów.

NADESŁANE KSIą ŹKJ /  CZASOPISMA.
I. GRUENBAUM POSEŁ N A SEJM: Polityka 

Aydowaka w  Pcdsee w  ostatnich dziesięcioleciach. 
W yd. ^ łs r ó d "  W arszaw a 1900. (Cena 60 gr. — »tr.
W .

D AVID  KUENS1LINGER: „R a ‘ina". (w  jęz.
giein ). Odbitka z , BulletLi of th« Schocl ot Ogien- 
ta} < mwues. London Inó*ituition‘ ‘ .

JERZY SZANIAWSKI: ADWOKAT I RÓŻE —  
Że g l a r z  —  p t a k . Trzy utwory sceniczne. —  I 
Y jr ł Domu Książki! Polsktei, Warszawa lv3u (str.
9«■. z8, 6.50).

T rzy utwory sceniczne, zawarte w  tej książce, 
jgządąją v,3PÓ{czesnei wielkiej komedii obyiczajo- 
Ve[. Grane po sto kilkadziesiąt raay w  teat-ach sto 
fccznyoh, miały największa dość przedstawień, na} 
lepszą juthlicz.ność i nailepszą krytykę. Kto widział 
ptiwnry Szaiiaw skieyo na scenie, przeczyta je w  
k są żte  z praiwds iwa przyjemnością. Kto ich nie w i­
dział — czytąiąc je w  książce, zgotuje sobie w e  Aa 
ttę.ppę ąrtyątycziiła- 

STANISLaW  W YRZYKOWSKI: MOSKIEM'SKIE 
GQDY. Legend:, o tajeirmi-czyin carze. Część II 1 IIJ. 
Sw yaięu -e  stolice, Krwawy anJerzch. —  W yd, Do­

mu Książki' Polskiej, Warszawa 1930 (sur. 42C, —  
A. 1210).

• • »

„TARBUT", jednudnióflf.ka hebrajska poświę­
cone sprawom TarbuiŁu, wydana w Krakowie za­
wiera artykuły Dra Ihoma, Dra Szwarzbarta, 
Chaima Neigera, B. Rappaporta, N. Mifelewa, 
KwlGiOi a, Li a Bla tberga, Eliezera Mandla i X 
SilborlngŁ. P-oyatem onojimuje jpkwjóniówką spra- 
v/Qzdątiie z działalności „TarbMoi" W ok*ęgU krako­
wskim Cena 50 groszy. Adf«s: „Tarbut'' Staro­
wiślna 68

„M O ZjsAJIM " zirany, herraiski tygodr.ik literat 
ki obejiuuije w VI. zeszycie prace i utwory Kim- 
ohjęgo, Lichtenhauma, Koples.icza, Szaloma, Selig- 
majuia, Grossmanna, Cemacha. Gnesina, oraz feije- 
ton R Binjamina. Adres: ,Moziajim“, Tel Awiw 
P. O. B. 50.

JULJAK TALKO- KRYNOEWICZ. Z PRaEaY- 
TYCH DNI (1850—lu08) <»tr. 326) z rycin. zł. 12,50, 
Skład Gł. w Domu Książki, polskiej.

Znakwnify profesor antrapoJgji w Uniwersyte­
cie Jagiellon ikim, Juljan Talko- Hrj/ncewtóz wy­
dał obecnie swoje pamiętniki Znacz»a ich część 
to wspomnienia z lal przM i pc powstaniu styez- 
iriowem, przeżytych w młc ioścl na Litwie, ściśle 
mów iąc w Kownie, a później na Ukrainie, głównie 
w Kijowie. Dalsze lata wspomnień to pobyt auto­
ra na Syberji i w Mongdłji wreszcie powrót do 
kraju i działalność lał ostatnich Dzieło pamiętni­
karskie o w ielkiej wartości.

EMIL L f l M K ;  Am rykt. Powieść o Linool- 
hie. i  upoważnienia autora przeloty) Pawe? HuJ- 
ko Laskowski. Instytut Vrydawniczv Benaissance 
(2 tomy, 373 i 288 stron). — Dpskonały przekład o- 
Jtatioiero .'arakonotefic dzdefa biograficznego Em! 
la Ludwiga, poświeconego jednej z najpiękniej- 
szych postaci w dziejach Ameryki.

— ZGON DYREKTORA MEDIOLAŃSKIEJ 
„SCALI". W  Medjoianie zmarł Angelo Scandiani, 
który od 10 lat był dyrektor an „ScaB‘‘. Zmariy 
był inżynierem, prarujac rm w Uedgolanle, posia­
dał jedi.ąk przepiękny głos, co go skłonjło du po­
rzucenia ! wegp zawodu i pośAi/iccenia się sztuce. 
Później zreizygnował z kur jery artystycznej, onej- 
rinuijąc kierówntcitwp med'jvjańskieij ,jScal).‘ ‘. ppd 
jego kierownictwem „Scala" wspaniale się roz­
winęła i stą<a się pje-vyszą operą w Europie.

— TEATR DLA GLUuHONILMyUH MO­
SKWIE. W  Moskwie o.warlo tPktr dla głuchonie- 
raych. Przed puHicznciŚcJą. składającą s»ę ż głu­
choniemych, grali głuchoniemi aktorzy „Rewizo- 
rą‘‘ Gogola Wedle grosow prasy, puhLczność 
przyjęła uitukę łnrdzo gorącu

DZIEŃ P O U TYC ZN Y.

Ambasftda polska w Angorze
Rada ministrów postanowiła podnieść posel­

stwo polskie w Angorze do godności amorstr 
dy.

Źródła toergi* w przyszłości
Znany astronom angielski Eddin^ton, prof. uni­

wersytetu w Cambi"i4ge, a okazji konferencji p 
siłach w w szechśw i acie miał prM m ówiaąłe, któne- 
go  treść w yw oła ła silne zainteresowanie nietyl- 
ka w  sferach naukowych, ale zw róciła  uwagę f 
szeio^ięh k<H ipteligegcty

T o, co  przedstawia się r.am juko przedmiot, nie 
jest niczem Innem jak skupieniem dróg, p< kló- 
rych w irują z zawrotną szybkością elektrony

W iadom o, że jedną z najnardziej zgęszczon yA  
materyj jest platyna, eremu zawdzięcza i sw ój 
najwyższy ciężar gatunkowy. Fizyk Lenarć u- 
ątfrtiłj iż w  hi otrze kopie m ym  tego m e.alu zpąj- 
duje się zaledw ie 1 cenit kub. niuprzenikąlnej sub­
stancji. Musi zait®i.i zrą jdovrać sie tam jakaś g w a l 
tow na siła, dziuiająca na drobni cząsteczki waru­
jące w  tym punkcie, w ten sposóo, iż da je się 
nam w yoząw ać ta tw ardość ipate-ji.

I rzeczyw 'iścic, xa siłą istiie je . Einstein w ykazał 
jak  można w yliczać tę środatom alną energję. W ia ­
domo, iż w  kropli w ody, a w ięc w  materji nie- 
K r d z o  gęstej, istnieją ene-gja, mogąpa w  ęiągu 
roką dostarczyć "lOOsił kaainych.

Eddington w ięc postaw ił hipotezę, iż gay na­
stąpi dzień, kiedy w yczerpią się dotychczas uży­
wane rodzaje emergji, jak np. w ęgio, o le j ziemny 
lto., w ów czas wystąpi na scenę energia, zaw ar­
tą wretwiiątrz atom ow  O bliczył on, iż będzie możaa 
otrzym ać z 30 gram ów  w oay energję, która w  
ciąigu roku dostarczy siły  rów nej 100.000 lu low a- 
tów

Następnie w ykazał, posiłkując się n etod ą  soe- 
kulatywłiych rozważań, iż żyolofiąjna iw ergją ało- 
ne-zna w ynika prawJopod(rt»ni( z y ysw ob oą z i ąej 
wewn^trznęi energji atom ów i że dra wtyswobo- 
dzenia tej energj’ musi słońc* posiadać tempera­
turę 40 m iljonów  stopni.

W arto w ięc dołożyć starań, aoy  uzyskać taką 
r.ie do w yobrażenia sobie w ysoką temperaturę na 
ziemi. Mośebne iż przy  badaniach nad w yzako 
sk&ncentyoyyanemi polami magnetytzneiui uda się 
kiedyś drogą uboczną ptrtym ąć tę temperlaurą-

W  laboratorium  W Ca-ubrjoge, dr. Kapifzn O- 
trzym ał magnetyczne Dpla, które um żliw ia ty  koa 
ęentrtaję energji de ?QO.OOD sfeptu Q
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odbudowa Przeworska
(Kor. wf.) Onegdaj bar/ila w Warszawie de­

legacja Obywatelskiego Komitetu pomocy dla 
Eorzelców, składających się z przewodniczą­

cego p. starosty powiatowego Remiszewskiego, 
przew. sekcji finansowej dyr. Rożniatovr 

■Kkgc i gen. sekr. Dr. Anzelma Kleinmana. De- 
KŁaCya odwiedziła dyrektora departamentu w 
n inlsiersta ie skarbu oraz zastępcę prezesa Ban 
len Gospodarstwa Krajowego. Wynik interwen­
ient. b>ł wobec zupełnego zamknięcia rozdziału 
|ńvdytow budowlanych aa obecny rok, zadowai 
Ufający, albowiem delegacja otrzymała przyrze 
jęzenie, że ministerstwo skarbu w uwzględnieniu 
•Wyjątkowego położenia pogorzelców wyasygnu 
|e z  leizerw kwotę 100.000 zl. na rzecz odbudo­
wy spalonych domów.
: N a jeży  się spodziewać, że wkrótce rozpocznie 
się odbudowa spalonej dzielnicy conajmniej w 
idrobmfcj części i że rząd poprze tę akcję przez 
'(ustawienie odpowiedniej sumy w budżecie od 
budowy na następny rok, gdyż ea sumę 100.000 
eł. — ledwo 3 — 4 demy zdoła się odbudować.

Wydział powiatowy w porozumieniu z Ma­
gistratem wypracował plan regulacyjny cHa od­
budowy spalonej dzielnicy przyczem postano­
wił rozszerzyć wąską uwczkę koło- Magistratu, 
łą czą cą  główny trakt lwowski z ulicą Kaźmier 
azowską. U?sczka ta ma być rozszerzona na 12 
metrów, w którym to cetu ode tnie się kilku­
metrowy pas z parcel, na których stała „klaus" 
ufundowara przed około 150 lat przez sławne­
go rabina Przeworskiego. Uliczka ta nie, po­
siada żadnego znaczenia handlowego. Rozsze­
rzenie jej a7, na 12 metrów ze szkodą sąsiadu 
jących parce! byłoby raczej krzywdą dla wła­
ścicieli tych parcel budowlanych aniżeli z po 
żytkiem dla miasta. Ponadto przewidziane jest 
w  tym plaróe skasowanie jednej uliiczfoii, przez
00 6 domów zostałoby pozbawionych światła 
przystępu. 7daie się nam, że niema drugiego1 
przykładu regulacji jakiegokolwiek miasta w 
Polsce, gdzieby ulica jakaś została w  zupełno 
ści usuniętą. Nile leży to w niczyim interesie
1 odnośne czynniki powinny z wielką troskli­
wością wgląduąć w te zamiany, będące wyni­
kiem niedość gręEokiego zastanowienia.

Nikt nie przeczy konieczności uregulowa­
nia spalone ozie lnicy i rozszerzenia wąskiej 
tulicy Kazmierzowskiej, ale nie powinno się to 
stać z rażącą szkodą dla właścicieli spalonych 
domów tern bardziej, że ten sposób wandal 
skiej regulacji nie przyniósłby racjonalnej ko­
rzyści miastu.

Komitet obywatełslb i Magistrat wystawiły
2 bazary z 17 lokalami dla pogorzelców współ 
njim kosztem. W ten sposób 17 pogorzelców 
najbardziej zniszczonych i pozbawionych war­
sztatów prrcy będzie mogło odbudować swoje 
egzystencje. W  tych bazarach znajdzie pomie­
szczenie na sklepy: 4 bławatników* 4 galante ■ 
rzystów, 2 szewców i 7 z różnych innych 
branż.

Wobec epidemji pożarów
Ł Klęska pożarów , która w  wyniku w ielkich upa­
łó w  dotknęła cala Polskę, skłoniła w ładze pań­
stw ow e do wydania specjalnych zarządzeń o zw al­
czaniu pożarów .

Szczególny nacisk kładą władze na konieczność 
szerokiej propagandy w śród ludności w iejskiej, a- 
b y  nie zostaw iano dzieci w  budynkach przy rozpa­
lonych ogniskach bez opieki aby chow ano przed 
dziećm i zpałki i zapalniczki. Zw rócono też uwagę 
na konieczność urządzania ołtarzy podczas proce- 
sy j w  miejscach zupełnie bezpiecznych.

Rozpalanie ognisk w  odległości 100 m. od lasu 
W czasie od 1 kwietnia do  1 listopada jest w zbro­
nione.

Palenie ogni sztucznych, puszczanie rakiet i fa­
jerw erków  w  pobliżu osiedli wiejskich, dozw olo­
ne jest za uprzedniem zezwoleniem zarządu gmi­
ny i w  każdym Tazie w odległości przeszło 200 m. 
od najbliższych budynków.

SzoźnOitowe Instrukcje zostały wydane dla lud­
ności, jak należy alarm ow ać najbliższą w ładzę o  
w ybuchu pożaru. W łaściciel nieruchom ości, pokry 
tej łatwopalnym mai. rj Jem, jest obowiązany po­

siadać: w iadro, siekierę, łoparę, tłurnricę i  beczkę 
z wodą.

Na y-ezwanie w ładz każdy mieszkaniec w  pro­
mieniu 15 kim, od m iejsca pożaru, posiadający 
konie, w ozy  lub samochód, obow iązany jest sta­
w ić  się do akcji ratunkowej.

Stróże nocni w ie jscy  mają być zaopatrzeni w  
trąbki lub w  bekadia, w  każdej w si przed domem 
sołtysa lub przed urzędem gminnym musi znajdo­
w ać się dzw on alarm owy.

Fo nakazie płatniczym — 
trierć samobójcza

W  „Gazecie W arszaw skiej" czytam y: „Ciężka sy­
tuacja materialna, w  jakiej znajduje się od lat 
czterech nasze kuipiectwo ze waględiu na ogólny 
kryzys gospocarczy , bywa, coraz częściej, niestety, 
powodem, że mniej oporne i silne jednostki, sta­
nąwszy w  obliczu ruiny, posuw ają się aż do za­
machu na sw e życie. O takim 'w łaśn ie  żarna dba 
św ieżo donoszą z Wilna.

Znany kup.ee tamtejszy, Arjan Sztern, w łaści­
ciel dużego sklepu z konfekcją dziecięcą przy iH. 
Niemieckiej 3, oddawna uskarżał się na kłopo­
ty materjalne. Zupełny ndeinal zastój w  nandilu, 
ciąg łe  protesty w eksli, zobowiązań.a i nakazy pła­
tnicze, w ytw arzały  sytuację, z której Sztern, pomi­
mo, iż przez czas dłuższy nie szczędził energicz­
nych w ysiłków  i w szelkich starań, w ydobyć się 
nie mógł. Kiedy przed kilku dniami otrzym ał z 
w ileńskiej Izby Skarbow ej nakaz płatniczy z ty­
tułu podatku obrotow ego, który obliczano na sunę 
w prost zawrotną, opuściły  g o  resztki enurgjd. 
Postanow ił odebrać sobie życie

W e środę 25 bm. w stał w cześniej niż zazw yczaj 
i o  godiz. 6-łej rano w yszedł z mieszkania, ośw iad­
cza jąc żonie, że udaje się <io sklepu, by  w ykonać 
pilne zamówienie O godz. 8-ej lokatorzy domu 
przy uil. Niem ieckiej, gdizi: znajduje się sklep
Szlem a zauważyli, że przez szczerny  w  drzwiach 
w iodących od strony podw órza do sklepu, ulatnia 
się gaz świetlny. Na dobijanie się nikt nie odpo­
w iadał, choć klucz, tkw iący od w ewnątrz w  zam­
ku, w skazyw ał na czyjąś w  sklepie obaoność. W o­
bec tego zaw ezw ano natychmiast policjanta, który 
przez w ybity otw ór w  w ystaw ie sklepowej w szedł 
do  magazynu, gdzie b y ło  pełno gazu świetlnego, 
ulatniającego się z odkręconych zapalników

Na stole leżał bezwładnie Sztern, dający  słabe 
oznaki życia. N iezwłocznie przeniesiono g o  do 
pobić „k iego ambulatorium Pogotow ia, ale mimo 
zastosowania wszystkich możebnych środków  i 
zabiegów, Sztern, nie odzyskaw szy przytomności, 
zmarł.

Tragicznie zm arły sam obójca liczył lat 42. Osie­
rocił żonę i aw oje dorastających dzieci. W  w ileń­
skich sferach kupieckich śm ierć Szterna w yw oła ła  
wrażenie przygnębiające".

KONGRES EUCH ARYSTYCZNY.
W  Poznaniu odbyw a się K ongres .Eucharystycz­

ny, w  którym bierze udział liczne duenowieństwo 
ze wszystkich stron Polski,

ODKRYCIE BOTANICZNE W  INO W RO LAW IU.
Znany botanik, prof. Jankowski z W arszaw y, 

odkrył w  Inow rocław iu w  parku solankowym  naj­
w iększy w  Polsce okaz rzadkiego drzewa tzw. odi- 
Wnika wąskolistnego.
0  ZW RO T DÓBR SKUNFISKOWANYCH P R Z E Z  

R ZĄ D  CARSKI.
Na skutek zapadłego w  roku bieżącym zasadni­

czego orzeczenia Sądu N ajw yższego w  spraw ie 
zwrotu dóbr skonfiskowanych przez rząd carski 
uczestnikom powstania w  roku 1863, zostały zg ło ­
szone liczne skargi rodzin pow stańców  o  rew in­
dykację dóbr. N ajw ięcej skarg wniesionych zos.a- 
ło  w  w oj. W iieńskiem i Białostookiem, trj. na o l - 
szaraoh, gdzie przeprow adzał konfiskaty mająt­
ków  M ur a wie w.

K A B E L  W A R S Z ó W  a — Ł ó DZ w  POLOW IE 
i-IP C A

Z Lodzi donoszą: P o  całonocni j wytężonej pra­
cy  w łączono ostatecznie wszystkie kontakty do 
kabla telefonicznego między W arszaw ą i Łodzią. 
Próby przeprowadzone w  Lodzi wykazały św iet­
ną spraw ność kabla, który obecnie nie pozostawia 
już nic do życzenia. Założenie kabla, a stąd ła-. 
tw ość uzyskania rozm ów  między W arszaw ą a 
Łodzią, stanowi dla polsk iego Manchesteru nowa 
ere rozw oju  gospodarczego."

Z przykrością należy jednak stwierdzić fakt, że 
kabel będzie oddany d o  użvtku publicznego do­
piero w  połowie kpea. Winę ponosi w tym wy-

L E K A R Z  i lE N T Y S T A

I . B A U M R I N G
b. lekarz Inst. Dent. Zw iązl. Lek. Dent 

w Berlinie
ord yn u je w  i a i l ó  22131

padku nie ministerstwo poczt, lecz firma, która 
nie zdążyła na czas w ykonać aparatur d ’ a mię­
dzym iastow ej stacji w  Lod/i. Obecnie minister­
stwo, w obec wykończenia mordużu Kabla w yw ar­
ło  nacisk na firmę, by przyspieszyła wykonanie 
zamówienia.

K A T a KTROFA LOTNICZA W  ŚRÓDMIEŚCIU 
LUBLINA

Z L ublk .: donoszą: Samolot w ojskow y „P ołe*  
Z5“ , zdążający onegdaj z Poznania do Lublina, 
uległ wskutek defektu w  m otorze w ypadków 1 Pi­
lot knt, M roczkowski, g d j zauważył błąd w  ma­
s z y n ą  zam ierzał lądow ać lecz aparat strauił 
rów n ow agę i  z w ysokości 50 m etiów  spadł na 
teren elektrow ni mielskietj. Aparat uległ całko- 
Witenud zniszczeniu. Tak pilot kpt. M roczkowski 
jak i obserw ator por Serderski w yszli z kata­
strofy  cało.

ECHA K A TA STR O FY  SAMOCHODOWEJ 
W  ZAKOPĄNEM .

W  związku z katastrofą sam ochodową W Z a k o  
panem, której o fiarą  padł poeta Ejsmotw, donosi 
z Zakopanego lw ow ska „Chiwila":

„W  Zakopanem panuje ogolnc obu.zeŁie, Że 
prowadzenie w ycie jźk i pow ierzuno prof. Dom a­
niewskiemu1, Loótry już kilka razy k ierow ał autem 
W stanie nietrzeźwym , powodują/C nieszcaęćMwa 
wypadid.

W ypadek pow yższy je s i cem bardzbj przykry, l- 
leże na ter samej kr-u w iśn ie dw a tygodnie temtf 
w  czasie w ycieczki księży (przybyłych na kongres 
eucharystyczny d o  tu m a n ić ) w ydarzyła się rów* 
rież  ciężka kanasitfofa aidtOmoutbawa,

W ypadał ten jednak oaluulęttj J o ; tal pi'zer pe­
wne koła tajemnicą i  nie przedostał się dQ w iado­
m ości opin ji publicznej. Obecnie w  związku z osta­
tnią katastrofą, spraw a została u jn m d ooa ".

SKARBIEC ZŁO TA W Y F R Y Ł a  PO L IC JA  W I­
LEŃSKA

Z  W ilna d on oizą : Niejakiemu WaiłoidneOWi D ow
gajło  skradziono ni<,da\mo 1600 szmk momet W 
złocie oraz biżuterję, w artości ok o ło  10 tj~. zł 
W edług przypuszczeń \.rładz pollcyyiyęja, Krausie < 
ży tej dokonały Aleksandra G rygolćw ® " mai ma­
tka je j P erszw elow a D okonane rew iz ji W obr^  
bie posesji zamieszkałej przez wyimfińnfcSiii k d - 
biety.

Rezultat do-h odzen .i w ypadł neó 
gdyż przekopując podw órze na głębokośsd 
g o  metra pod funtanie rtanii natrafiono ną 
mi skarbiec. W ydobyto z ziemi masę mune ; 
i innych przedmiotów, po io d a ą cy t l z  feradzieźy, 
a m ianowicie 151 szbuh 5 -rublówek, 58 sztuk TO* 
rubl. 5 sztuk 15-rubd. w  złocie, kilkadiziejlpjt a®* 
tych dukatów  oraz złote zegarki, breiOkł lid.

Wśród, znalezionych przedmiotów, KtórycŁ w e?' 
tość zdaniem fachow ców , w ,n o s ’ przeszło miLjOM 
zł, znaleziono rów nież ztoto 1 szuter je, skradzio­
ną p. Dov. g a i je.

O bydw ie złodziejk i aresztowano, skarbiec zaś 
w raz z zaw artością zos  ał skonfiskowamy.

Czy prezydent liarding został 
zamordowany?

W  N ow ym  Jorku pow szecana sensację buozi 
dzieło niejakiego Gastoua B. Meausa, zatH utow s- 
ne „D ziw na śm ierć preuydenta Hardinga". McanS 
pracow a ł : początku w  służbie w yw iadow czej Nie 
miec, a później przeniósł Się do służby w yw iadów  
czej Stanów Zijednoczonydi. Zona prezydenta H ar- 
dinga, poprzednika W ilsona, zaangażow ała Mean- 
sa, by śledził za prezydentem i dow iedział się, czy 
mąż ją  zdradza i  panią Naną Rritton. Żona ore- 
zydenta Hardinga była szalenie zazdrosna i za 
w szelką cenę chciała skom prom itow ać sw ego mę­
ża. D oszło  nawet do tego, że H arding miał za­
miar rozw ieść się ze sw oją  żoną i w yjechać z kra 
ju ze sw oją  kochanką oraz córeczką Elżbietą, 
która mu pani Britton urodziła. Przed tą sw oją  
ostateczną decyzją nagle zachorow ał i w tej samej 
nocy umarł. Żona nie dopuściła do sekcji zwłok. 
Means jest zdania, że H arding nie umarł śm iercią 
naturalną, lecz został przez sw oją  żonę otruty.
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P o d  nraaKcfa H E N R Y K A  KUN6A

i k o ń c ó w k a  NR. 11.
T. UviKJsWi Rosja, III magr, kodc. gazety 

Jus. ftan" 1929 r,
Białe: kies, W<ł7, Ge* (3 fig.)
Czarne: Kh«, Go2 i h2, p:a7. e4 (5 lig).

Białe zaczynają i w ygryw ają.

Partja Nr. 33 
grana na turnieju w Karlsbadzie^ 1929 r.

J. R. Ctpab) mra 
1. d2 — <M 
3. Sibl c3 
i  ,2  —  U  
fi. Hdll ^  c2
6. d4:c£
ó. Sgi — 13
7. Gcl h- ft 
b. *2 — 73
9. C fl —  e3

10 0 —  Q
11. b2;«3
12. W a l ^  M !
13 Włl -  dl
14 c*:d6
l S o l3  —  LSI
16. Ge2 t -  13!
17. c3 m  olt! 3).

A. Martiscn. 
Sg8 -  16 
Cu8 —  b4 
e7 —  e6 
c7 — cS 

Sbs —  cfi 
GL4:c5 

ć!7 X  d5 
Kd8 —  afi 
Qc5 —  b4 1) 

Gb4:c3 
0 —  0 

Ka-5 —  a3 
t>7 —  D6 

Sf6:d<5 
f7 ~'3  

Ka3 — c5 2) 
Sufi —  b4

DŚLAZIAI “i
!

chroni! nasze organy oddechow e i krtań nu roz­
licznych w kurzu znajdujących się bakcyli, działa 
pr upałach orzeźwiająco 1 gasi pragnienie jeat 
zatam dla turystów 1 ciężko pracujących niez­
będny. Lkw e naśladov niitwa są l jleprzym 
dowodem dobroci luakomicie przy La®zlu chryp­
ce 1 kat iio działających pastylek ^ filo z ln l * 
Mluister uifl Spr. WiewnętrzAyęh uznało „Glazial" 
pod no 1 . 6  jako specyfik leczniczy, przepisując 
niską cenę jrzedaty 60 gr. Jako śwetnie dzia­
łający drodik j< hronny,»apuoiegawezy i leczniczy 
co stwierdzają liczne dowody i uznania.

Do nabycia wszędzie 1 u wytwórcy

1. Pasternak, Bielsko, Slęsk
Telefon F« bryk* : 2*35

2280m 'sklep: 2972

Konkurs
Z dniem 1 września 1930 obsadzone zostaną przy 

Szkole ludowej żyd. w Bielsku (z prawem publicz­
ności) 2 posady nauczycielskie, a to:

a) nauczyciela religji moiżeszowe).
b) nauczyciela.
Refiektanci, którzy jeszcze nie przekroczyli 40 

toku życia, władający językiem polskim i niemiec­
kim (nauczyciel religii ponadto też językiem hebraj­
skim) w słowie i piśmie, a posiadający ustawowo 
przepisane kwalifikacje, zechcą podań a sw oje ti’- 
dokumentowane uwierzytelnionemi odpisami świa­
dectw przesłać Przelożeństwu Izr. Gminy W yzna­
niowej w Bielsku.

Reflektuje się t y l k o  na siły męskie, pos adaiące 
Obywatelstwo polskie.

Prezes Gminy Izraelickiej W yznaniowej 
B. S im a ch o w fcz

18. Kc2 -  b3 e6 —  s5
19. a2 —  a3M Sd4 -  a6
20. GI3:c6 Poddał się 4)

Uwagi:
1) Szkodliwe, czas zabieraja/.o eksperymentowa­

nie. Lepsze winno być: 9...0— 0, 10. 0—0 dc, 11. 
Q :c4 Gd7, 12. a3 Oe7, 13. 04 Kh5, 14. b5, 15. Ge2
i teraz Kc5, a nie 15... Kg6? 16. Kas bC, 17. Se5,
18. g4! i zdobyw a hetmana.

2) Na 16... S:f4 allbo 16 . C :c3 w ygryw a 17. 0 .6 , 
pozatem groziło 17. W :dS! lub 17. S .e6.

3) „Un petltcotnbMąlson ‘ — mubione wyrażenie 
Capablanłoi. Czarne nie mogą grać 17... Sf6, 18. Od6 , 
aloo 17... W d8, 18 Wtoo, lub wkońcu 17... S :f<  18. 
W h5! K«7, 19. Q :c6 K:g5, 20 ef.

4) Albowiem po 20... K:c6, 21. c5 -f Kh8. 22. Sf7-f- 
paitotja byłaby przesądzona na korzyść białych. — 
Doskonała, bodaj czy  nie najlepsza partja Kubań- 
czyka w  karlsbadzfcim turnieju! Jak wiadomo, pier­
wsze miejsce zdobył tam Niemcewicz 15 p. 11 i lii 
Capfclanca l Spielmann pc 14 i ióól punlrtów, IV 
Rubtasteii. 13 i pół p„ V, VI Ma VII Becker, Buiwe 
i Vl<łmanpo 12 p., VIII Bogoliubow 11 * pół p. Ufcó- 
łeifi uczestniczyło 22 zawodników, w tem jedna ko 
bimta, najlepsza szachistka.

ROIMAFTOŚCi.
Grunfeld.

a b c d i g h

Jf
m

\

W "

■ *
iż m
y
L
P

? * »
W i

m
d o d e *  g b

SSmisch.

T c nie twói kompczlrtorkiego umysłu! T o pozjr
cja arcycjtkaw ej i najpiękniejszej partii karkibadfc* 
kiego turnieju z r. 1929. W ydarzyła się ona w  p*C 
tji Samisch--Grunfe!u. — Przedewszystkiem wpa 
da w oko okoliczność, że wszystkie b ille  figury 
nie wyłączając hetmana, są „en prise*, co zc wseec* 
miar dodaje pew. pozycji mepoś.edniego urokt pię­
kna i twórczości ducha ludzkiego. Ostatmem pu*> 
nięciem białych było 45. W e3 —  e7 !.

MECZ KORESPONDENCYJNY.
1, Ararat 21 „G:e5, 2. Asclikenąsy 21...h5, 3. <

bach 17. Wf . l ,  4. Enienborg 20. G.g7» 5. WaęhŻęi
17... K:g7, 6, Habitna 22... lii'8. 7 Hatikwan 22.., Hefii
8. Hoffmann 19. e:fó, 9. Jees 21... \Vce8, 10. KlnctbJ 
baum 16. Wbel ,  11. Monasch 22... Gde, 12. Nerom
21... S:e5, 13. Paneuropa 21... H :d 2 + , 22. K:d2 c5.d|' 
14. Horowitz 18. W fdl, 15. Schi.pper 22... W ig, 16,' 
Szachista 21.. H ti4+, 17. Erka 13. Se5, 18. Nai .oteoi
10. Gg5, 19. Cawiik 14. S:cL6 a na H:db. 15. W13, 202 
Eluider 17, 0:1.6, 23. Emha 24. Just 8._ G :*3 a na f;e
9... Hd7

Nr. ltt .

Grant fo dobry pnmytf!
W  Chicago zostału wybudowane wlęzłentd 

karne, które jak niosła fama, urągało wszelkup 
zasadom higieny. Prócz tego mówiono, 2e wła­
dze więzienne zbyt surowo obchodzą się z więZ 
idami. Redakcje dzienników zwracały się kuka-1 
krotnie do dyrektora departamentu więziennie* 
twa z prośbą o  zezwolenie na zwiedzenie wie1 
zienia, prośby te jednak nie zostawały uwzglę­
dnione. Wówczas jeden z reporterów wpadł na 
taki pomysł: Napisał do prokuratora list inoW  
mowy, w kiÓTm doniósł, że on, pan X, zamip* 
szkały przy ulicy Y., jest zabójcą jubiłera h., 
Dziennikarz został aresztowany i dostarczony 
do nowego więzienia, gdzie przebywał w ciągu 
dwóch tygodni zanim został stawiony p^zed cr 
blleze sędziego śledczego. Reporter został natu 
ralnie uwolniony, lecz już na drugi dzień uka­
zał sję w jednym z dzienników obszerny arty 
kuł, omawiający stosunki w nowowybudowanym 
więzieniu. Zbytecznem jest dodawać, że reporter 
został za swój pomysł dobrze wyna&iod*uhy.

OBRZĘK

U C I /k

T W A R D N IEN IE
NA/KÓRKA

UZH

$61 d o  n óg  fJan a“  usuwa d o le g llu o ic l  n óg  S r t  :i2.*ć«.53J!
wody i bolącą nogę moczyć w  piej prg«z 10 do 15 miaut. Po tym •■afiie schodzi moment s l D i e  gpuchlizua. uciak, naonuniwui i stwar­
dnienia naskórka, oraz usta> dokuczliwe pieczenie i pocenie się nóg. NaibtrdaieJ dokuczliwe i uporosywe nóle ustają pisy utyoiu 
ecii do nóg Jana. Do nabycia w  apteksen i aktadaan apt. Oiówny akłaa na Polskę: Dr. Klamar Pu«haf Warszawa* Błeiańan U

W y a l n a g a ć  u ią  b a i w a r t o i a l a w y t h  f fa la y f l k a t ó w .

KORESPONDENT
poIsko-miemiecW', wladająicy jęz. francuskim i an 
gieJskim — o pierwszorzędnej praktyce, zarazem bu 
chalter-bilansJ6ta (organizator) zmieni poradę; ę- 
wentualuie przyjmie prace na kilka godzin dzien­
nie. Zgłoszenia pod: ,,Perfckt“  do Adm. Now. Dz-en.

WAŻNE D Ł l PAN!
Niniejszym zawiadamiam, P. T_ Klljentelę, ie  
do mego zakładu fryzjerskiego przyjęłam pier­
wszorzędne siły do ondulacji, strzyżenia i mani- 
cure. Polecając się nadal łaskawym względom 
pozostaję : poważaniem
2271x JtŁOlNA" Surowmno 27.

Restauracja KALMANA BLUMA 
w Krakowie, ul. D.etlowska L. 31
zawiiudanila, iż lokaj został gruntownia i kom łorto- 
w o odlnowiouy. Kuchnia wyborow a wyda}® obiady 
i koJacje. Menu z 2 dań zł. 1.2G, z 3 dań 1.50.

Upraszam o liczne od^iiediziny 
1682x ___________ Z poważaniem KALMAN BLUM.

i T o  N e Y  P I E N T
Dr. PRAW z kilkuletnie; praktykę prowincjkr 
nałnę z prawem substytucji poszukuje posaoy 
od 1 go llpca br. Zgłoszonu pod: Konoy* 
ptent”  do Adm. Nowego DzaebnikL
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Wechóc 
słońca 

6 . d l  19

Czerwiec
29

Niedziela 

3 Tamus 5690

Z a ch ó d  
słońca 

20. d l 00

Obrady Komitetu restauracji 
Wawelu

W czora j obradow ał w K rakow ie pod przew od­
nictwem Ministra Robót Publicznych pro!. Ma­
ksymiliana M atakiewicza Komitet restauracji Zam 
ku królewskiego na W awelu. W  posiedzeniu K o­
mitatu wzięli m. in. udział dyrektor departamentu 
sztuki w M inisterstwie W R. i OP. Skoczylas, dy ­
rektor departamentu artystycznego w  Minister­
stwie Robót Publ. Opolski, kierownik odbudowy 
.Wawelu pro!, Szyszko- Bohusz, prof. Leon Piniń- 
sLj ze Lw ow a, oraz  z K rakow a pp Gałęzowski, 
Pronaszko, Lepszy, Trebr i in. Uczestnicy posie­
dzenia obejrzeli stan robót ok oło  restauracji sal 
parterowych Zamku, gdzie dawniej znajdow ał się 
Skarbiec koronny, a obecnie w ystaw iono przed­
mioty z tego Skarbca, pochodzące z rewindyka­
c ji  z Rosji. M. in. znajduje się tu dawny miecz 
koronacyjny królów polskich „Szczerbiec", buła­
wy, miecze i chorągw ie pamiątkowe, chorągiew  
turecka zdobyta pod Parkanami itd.

Następnie ustalono 2-letni program  odbudowy 
reszty części Zamku, zaproponow any przez prof. 
Szyszko- Bohusza, oraz program  restauracji da­
n y c h  kuchen królewskich, przeznaczonych obe- 
onie na mieszkanie dla Prezydenta Rzeczypospo­
litej. Wreszcie na wniosek p. Lepszego w yrażon o 
kierownictw u budow y podziękowanie za poczy­
nione odkrycia, które przyczynią się w ybitnie do 
ośw ietlenia h istorji W awelu w  epoce romańskiej 
I gotyku.
Amerykanie robią zdjęcia w Mu­
zeum Etnograficznem na Wawelu

Onegdaj przybyli do Krakowa wysłannicy amery 
kańskiego wydawnictwa „The National Geographic 
Ma^azine" —  Washington D. C . w  celu poczynie­
nia zdtięć z charakterystycznych zabytków kultury 
poisfcie]. Ponieważ goście ci największy nacisk kła­
dli na stroje ludowe, jako na popularny zagranicą 
materiał „egzotyczny", Muzeum Etnograficzne na 
Wawelu zaranżowalo dla nich specjalną rewje nie­
których typów Ludowych. Zarówno poszczególne 
tytiy, jak i tale grupy stawały raz po raz przed 
obiektywem lotograia, który na płytach Lumiera 
utrwalał niezwykle kolorową krasę stroju. Ponadto 
obfotografowali goście wnętrze chaty krakowskiej', 
odtworzone w jednej z sal Muzeum Etnograficznego 
oraz w ycieczkę dzieci szkolnych z Poronina w pie 
knycb. góralskich strojach i pochód krakowskiego 
Lajkonika. Po poczynieniu zdijęć w  Bropowicach 
Pod Krakowem odjadą goście na Podhale, celem 
kontynuowan a swej pracy. W szystkie kolorowe fo 
tografję znajda się po kilku miesiącach na łamach 
bogatego i popularnego w  całym świecie waszyng­
tońskiego pisma „The National Geographic Maga- 
zine“ .

— TELEFONY ,„NOWEGO D ZIE N N IK A": Re­
dakcje i administracja nr. 102 79, redaktor naczal- 
ny 136.89.

—  D Y ŻU R  A PTE K . D ziś w  niedzielę mają dy- 
4ur dzienny i nocny apteki: ul. Szczepańska 1, 
K ościuszki 4, Długa G6, M ikołajska 4, D ajw ór 6 
t Rynek podgórski 9. T y lk o  dyżur dzienny apte­
k i: ul. Grodzka 22, pl. Matejki 3, ul. Sienkiewicza 
2y Rakow icka 12 i Dietla 36,
. —  W  Z A M IE SZC ZO N E * WCZOR AJ SPRAW O­
ZD A N IU  ze Zjazdu ok ręgow ego Org. Sjońskiej w  
Jaśle, opuszczono przez przeoczenie, że Zjazd w y­
sła ł telegram z serdecznemi życzeniami d o  posła 
dra ThoDa.

—  Z  MIEJSKIEJ GOSPODARKI A PR O W IZA - 
CYJNEJ. Onegdaj odbyło się posiedzenie sekcji 
V III Rady miasta pod przewodnictwom  radcy 
m iejskiego W ajdy  w  cbecnośei wicepi ezydentów 
miasta dr. W ielgusa i O strow skiego, na którem 
referenci M agistratu złożyli sprawozdanie z zam­
knięć rachunkowych za rok 1929; 30 rzeźni miej­
skiej w ra z  z chłodnią, fabryką lodu, kafilerją I 
w ytw órn ią  mydła, oraz miejskich składów  tow a­
rowych. Nastęipnie radca miejski Kluczka w  imie- 
r i c  kom isji rew izyjnej z łożył sprawozdanie o d o ­
konanej kontroli W m iejskich zakładach aprowi- 
■acyjbyćh Po obszernej dyskusji sekcja VIII. je-

Najpierw werdykt uwalniający —  potem zasądzając
Nowa procedurę karna w zastosowaniu praktycznem

W czora j stanął ponownie przed ław ą przysię­
głych w krakowskim  sądzie okręgowym M arjan 
H uki (lat 39), agent handlow y, oskarżony o  zb ro­
dnię puszczania w  obieg fałszywych banknotów  
20-zlotowych. Hilki, który  zarzuconego mu czynu 
dopuścił się dnia 11-go kwietnia ub r w  K rako­
w ie, w ydając w  kilku lokalach śniadankowych fa l 
syfikaty, odpow iadał jut, za ten czyn podczas p o ­
przedniej kadencji przysięgłych, którzy s t w ie r ­
dzili w ów czas 10-citi głosam i winę oskarżonego, 
przyjmując zarazem 6-ciu głosam i, że działał om 
pocf przymusem nieodpornym. W  toku rozpraw y 
tłum aczył się bow iem  Hilki, że d o  zbrodni po­
pchnęła go ciężka choroba i chęć zaopatrzenia się 
w  pieniądze na pokrycie kosztów  operacji ślepej 
kiszki, której poddał się w  K rakowie. Ówczesny 
uw alniający werdykt przysięgłych trybunał za- 
systował, stosując poraź pierw szy w  Krakowie 
przepis now ej procedury karnej, dopuszczający 
zasystowanie werdyktu, korzystnego d lao skarżo­
nego. Na skutek tej decyzji trybunału Hilki odpo­
w iadał w czoraj przed nową ław ą przysięgłych 
za sw ój czyn. Tym  razem przysięgli okazali się 
surowsi i 12-ma głosam i zatw ierdzili winę oskar­
żonego, zaprzeczając 11-ma głosam i pytanie do­
datkowe, jakoby Hilki działał pod przymusem nie­
odpornym. Na zasadzie tego werdyktu trybunał 
pod przewodnictwem sso. Pelczara, skazał Hil- 
kiego na 2 i pół lat ciężkiego więzienia z obostrzę 
niami. Oskarżał prok. dr. Kuc, bronił adwT. dr. 
B. Rappaport.

Uchylenie w erdyktu przysięgłych 
na Korzyść trzech oskarżonych

Rzeszów , 24 czerwca.
Na zakończenie roku 1909, w  ciągu jednej nocy 

z 30 na 31 grudnia, dokonali trzej kilkakrotnie za 
rożne przestępstwa karani oskarżeni Antoni Fi l i  
(23 lat liczący z Sojkow ej ad Nisko), bracia, Józef 
K ołodziej (20 lat liczący) i Franciszek K ołodziej

(26 lat liczący obaj z P ogorzałk i ud Nisko) dzia­
ła ją c  w  towarzystwie, 3 zbrodnie rabunku na 
szkodę W ojciecha Kowala, Jana Szewczyka i Sta­
nisław a Dębiaka zamieszkałych w  pobliskich 
wsiach. Oskarżeni obrabow ali W ojciecha K ow ala 
w  domu zabierając różne ruchom ości łącznej w ar­
tości 87 zł., Jana Szewczyka obrabow ali na drodze 
podczas w ypraw y do trzeciego pokrzyw dzonego, 
u którego po steroryzowaniu dom ow ników  zrabo­
w ali gotów kę 166 dolarów  i różne większą w ar­
tość posiadające ruchomości. Tak przedstawia 
spraw ę akt oskarżenia.

Oskarżeni, rozpoznani stanow czo przez pokrzy­
w dzonych i ich rodziny, w ypiera li się m im o.o 
przez ca ły  ciąg postępowania karnego sw ego u- 
działu w  rabunku, a dow ody  na ich alibi trochę 
zaw iodły. W  szczególności pokrzywdzeni i św iad­
kow ie oskarżenia zapodali, że poznali osk Filę 
po jego  „chrapow atym " glosie i jąkającej  mowie, 
a odnośnie do K ołodziejów  znalazł dozorca wię­
zień w  łóżku Józefa K ołodzieja list napisany do 
różnych św iadków  z prośbą o  zeznanie pod przy­
sięgą, iż krytycznej nocy naprawiali obuwia. 
Św iadkow ie ci jednak tej okoliczności nie potwier­
dzili.

Sędziowie potwierdzili bezwzględną w iększością 
g łosów  pytania trybunału odnośnie do wszystkich 
trzech rabunków dokonanych przez wszystkich 
trzech oskarżonych.

Trybunał jednak jednomyślnie uznał, że przy­
sięgli niesłusznie odo o w iedzieli potwierdzająco na 
pytanie co do w iny i na podstawie art. 4% § 1 k. 
p. k. uchylił w erdykt przysięgłych i przekazał 
sprawę do ponownego rozpoznania na najbliż­
szych rokach tj. w e wrześniu br.

Trybunaiow i przew odniczył s. s. o  Gródecki, 
w o low an  s. s. o. Dr Byszewski i s. s. o. Silber, 
oskarżał podprokurator Dr. Jedliczka, a bron ili 
adwokaci Dr. Braumfełd, Dr L iw o  i Dr. Czaroek.

Rad.

dnogłośnie przyjęła sprawozdania do zatwierdza­
jącej w iadom ości, przycze-r uchwaliła w ydzierża­
wić piekarnię miejską w  drodze przetargu publicz 
nego, upoważniając pręzydjwm miasta d o  ustale­
nia w arunków  dzierżawy. W  spraw ie rezerw  zbo 
żow ych uchw alono upoważnić prezydjum miasta 
ao sprzedaży reszty posiadanych zapasów  żyta.

— POLSKI Z W IĄ Z E K  EM ERYTÓ W  KOLEJO­
W YCH  U P. MINISTRA KOMUNIKACJI. Z oka­
zji pobytu p. ministra inż. Kuhna w  K rakow ie 
dnia 21 czerw ca br. jaw iła się na audjencji, de­
legacja Polsk iego Związkn em erytów  kolejowych, 
która podziękow aw szy za poprawę bytu emery­
tów . b. p. zaborczych, rencistów , w dów  i sierót, 
zw róciła  uwagę p ministra na pokrzyw dzenie żo 
natych em erytów  polskich, którym nowe przepi­
sy emerytalne ukróciły  dodatek mieszkaniowy 
z wym iaru dla żonatych na w ym iar 'Ra samot­
nych. Pan minister przyznał, że w  tym wypadku 
przeoczył on odnośny przepis a obecnie stara się 
to przeoczenie naprawić, przez znowelizowanie 
nowych przepisów  emerytalnych, poczem nastąpi 
v ypłata zaległości.

— P. I. BLUEHBAUM, w łaściciel składu dyw a­
n ów  perskich przy ul. Dietla 81, został ustanow io­
ny biegłym sądowym w  zakreśl? dyw anów  w scho­
dnich.

_  POŚREDNICTWO P R A C Y  D LA SŁUŻBY 
DOMOWEJ. Państw owy Urząd Pośrednictwa Pra­
cy  w  K rakow ie ul. Lubelska 1. 27 telefon 104-72, 
poda je  d o  w iadom ości zainteresowanym,) 
z dniem 1 lipca br dział pośrednictwa pracy dla 
służby dom owej otwarty będzie dla stron bez 
przerw y od godz 8-mej rano do godz. 20-tej w ie­
czorem . w  niedziele i święta od godz. 10-tej do 
13-tej O ile dzień 1-go i 15-go każdego miesiąca 
wypadnie na niedzielę lub święto, pośrednictwo 
pracy dla służby dom owej odbyw ać się Dędzie 
bpz przerw y również od godz 8-mei rai-o do godz 
20-tej w ieczorem  Rów nocześnie Państw ow y U- 
rząd Pośrednictwa Pracy zw raca uwagę, że pry­
watne biura zarobkowe pośrednictwa pracy, oraz 
prywatni pośrednicy nie mają prawa zapośredni- 
czać służby dom owej i winni tego przekroczenia 
będa karani sądownie w  myśl Ustawy z dnia 21 
października 1921 r, o zarobkowem  pośrednictwie 
pracy. Państw Urząd Pośredn Pracy  zapośredni- 
cza bezpłatnie, pobierając tylko od pracodaw ców  
zw rot kosztów  kancelaryjnych w w ysokości 50 
groszy  od zapośrednpzrrej osoby.

— TELEFON K ASY CHORYCH. Z dniem w czo­
rajszym Kasa Chorych w  K rakow ie otrzymała je- 
der, nnmer telefoniczny 150-80. Telefon ten będzie 
obsługiw any między godz 8-mą a 20-tą przez cen­
tralę telefoniczną Kasy, a od godz 20-ej do 8-mej 
(tj przez noc) przez informatora.

_  14 ZACHOROW AŃ N A ODRĘ, 10 aa ko­
klusz, 8 na szkarlatynę, 7 na dyfterję, 3 na rófeą 
oraz po 1 na tyfus plam isty i ospę wiatoaaą zgło­
szono w  ciągi' ub. tygodnia w  miejskim nrnędm* 
zdrow ia w  Krakowie.

—  SZOFER NAJECH AŁ N a  FURMANKĘ. N a 
drodze w  Jaw orznie pow. Chrzanów najjedJaf szo­
fer  Roman Lebuda autem Nr. K r 96696 na furtuuo* 
kę W ładysław a Paw a, zam. w  KwaczaJe. W  cfcwl- 
li gdy auto zbliżało się, koń spłoszył się 1 gwał­
tow nie skręcił pod aiuito, wskutek czego ntttał po­
w ażnie poraniony. Szkoda wynosi 000 sŁ Wypad­
ku w  ludziach nie było. W inę ponosi MOfbt La­
buda, który jechał nieostrożnie

— P Ł A C ZĄ C Y  P R B Z B N t. w  piątek poaoate- 
w iła  w  biurze Ma-rji W ilczyńskiej przy  ul. Lwow­
skiej 1 nieatwierdizonego nazwiska kobieta Jedno 
miesięczne dziecko p łci żeńskiej i  zbiegła. D d e d to  
oddano do miejskiego żłóbka, zaś za matką za­
rządzono poszukiwania. "fj

— OSZUST PASZPO R TO W Y. Bielewic* Jaz 
(lat 40) malarz, przytrzymany został za oezuistwo 
przez wyłudzenie kw oty 300 zł c-d dw ócn  emigran­
tek pod pozorem  w yrobienia w iz  pas aportowych"

— W O JO W N ICZY MICHAŁ. Trela Michał (la* 
22) robotnik zam. przy ul. K rasickiego 17, przy­
trzymany został za iężkieu szkodzenie ciała dl 
osobie W asiuta Stanisława, zam przy ui. K rasic­
kiego 17.

— W Y B IŁ A  SZYBĘ W Y STA W O W Ą. L oayga
Agata (lat 45) przytrzymana została za uszkodze­
nie cudzej w łasności przez w ybicie szyby •wysta­
w ow ej na szkodę Stefanji Ohremstein przy u*. 
L w ow skiej 16

— GĘSI. Noga W ojciech  (lat 34) robotnik z Goł­
kow ic, przytrzymany został za kradzież gęsi na 
szkodę Piotra K aw ickiego z Prokocim ia.

—  C Z 1 J A  ZGUBA.? W  W ydziale Śledczym przy 
ul. Kanoniczej 24 złożono znalezioną w  dniu 19 
bm. na ul Podzam cze obok ul. Poselskiej port­
monetkę z pewną kwota, ora^. drormemi rzeczami. 
Poszkodow any zgłosić się może po odbiór w  go­
dzinach między 10—13-tą,

— JU TRO o  GODZ. 8 W IECZ. OSTATł 
P R ZED W AK AC YJN E KÓŁKO D LA AWANS 
W ANYCH AN GLISTÓW  przy K ole Żyd Pi 
Umysł. ,.Awodah“  (Starowiślna 6S, III p. of.) z 
feralem  p. Hochstima n. t. ,,The Heroes of 
A ir ‘ ‘ , G oście mile widziani.

— PO ALE SJON (Zjedn z CSP) Podbazezie
4, II. p. o f Jutro w  poniedziałek o g. 8T5 wi 
referat n. t „P rzegląd zdarzeń oolityczoych w 
gu ostatniego tygodnia" W e wtorek 1 lipca 
siedzenie Zarządu stowarzyszenia
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Klanfsfwo
W śród byw alców  kawiarni zajmowano się 

►•rzedeWszysikiem żoną CezaTego. M ówiono o  niej 
co wieczór, regularnie o  dziesiątej w ieczorem , gdy 
Cezary zabierał się do  domu, jeden z  partnerów 
występow ał z uwagą:

—  Cezary znowu ucieka do domu b y  nie naia 
żać się żoniie.

I zaraz po jego odejściu zamieni ano dow cipy, zaw  
*ze jadnakowe, metyle na temat ,ego w ierności 
małżeńskie}, ile —  braku samodzielności w  pożyciu. 
Uchodziło za pewnie, że  Cezary boi się żony.

Pew nego wieczoru jednakże, przed fatalną chwi­
lą wybicia godizny dziesiątej, m ówiono jeszcze o  
przedłużeniu partyjki. Cezary odezw ał saę nie­
śmiało:

— Chetmiebym został, gdybym mógł...
  A w ię : zostań! —  za w J a ł Lt.mpoi* — Nic

się nie sianu, twojej żonie... A zresztą rób, jak 
chcesz, nie chcemy brać odpowiiedizIaJmośc' za sce­
nę, jaką ci zroW.- Nie, nie, kochany CezaTy, lepiej 
Uciekaj czemprędzej...

ł  Cezary oddalił się melancholijnie, 
i —  Biediny Cezary! —  zauważy; jeden z gra­
czy . —  Nie jest rzeczą przyjemną żyć pod ciągłą 
kontrolą.

—  Pom yśleć, że znało go się takim wesołym, 
zaw sze gotowym  do M ariki i towarzystwa — rzekł 
Lampoiz. — A tymczasem pewnego dnia, krach! 
|Z chwi’ a, gdy się ożenił, straciliśmy Cezarego... 
Już po nim! Panow ie! Płacę kolejkę pogrzebową! 
KetaeTl W ina dla wszystkich!
1 T .‘k  miały sfię rzeczy przez czas dłuższy. W re- 
czoie zdarzyło się, że Cezary nie pokazywał się 
W £aw'arni w  ciągu kilku dtoi,
; ■— Coś się stało — m ówił LampaJz. —  Nie mógł 
Wyjść... Żona trzyma go pod lduczem...

Czwartego wieczoru Cezary zjawił sie znowu. 
B y ł ulbrany czarno 1 miał krepę na kapeluszu. 
ńMszyscy na Jego przyjęcie powstali z miejsc dla 
ttoŻ6r"’ a mu kondoldtacjl. Cezary usiadł z miną wie! 
jot zasmuconą Usiedli I innik Lampolz zwróątł r ę  
Het niego:

r -  No 1 cÓf, mój stary, co się stało?
C ezar, odpowiedział głosem bezdźwięcznym:
►— Moja biedna żona.- Tak jest... Straciłem ją...
Zapanowało długie milczeń e, po którem odezwał 

btę M e n  z  graczy, party ku temu poczuciem przy- 
■wojtości.

>-r Przeryw am y partyjkę, wszak prawda?
i—  Opieram się temu stanow czo — ©zmarmlł Ce 

■ary. —  N k życzę sobie pozbawiać w as zw ykłej 
rozrywki... Orajcie dalej... Będę się przyglądał

| Partnerzy powrócilH do gry. P o  Mkiu mamutach 
Lampolz -w rócił się do Cezarego:
! —  Posłuchaj... Gdybyś mógł Ją tem wskrzesić, 
nJcbym nie powiedział. Ale, widzisz —  życie jest ży  

'ciem... I tTzeba będlzie, abyś kiedyś do spraw co­
dziennych powrócił. A zaiem: czemu me odrazu? 
Nap-owadzi Je to na 'nre m y ś li-

— Tak sądzisz? Tak sądzicie, panowie? —  pyv- 
tał CezaTy, rJe bez skrupułów i z  wahaniem.

— Ależ taki —  zawołali w szyscy  ledlnogłośnie. —  
Zrobi oi to bardzo dobrze!

Cezary op się namowie 1 zajął miejsce przy 
*to'e.

I dnda tego wybdła dziesiąta a nie porzeoł do 
domu

—  NurantWe, nie opuścisz nas —  nam w -1 
Lampo‘x. —  Zawsze ,rszcze dosc wcześnie pow ró 
Otez do sw ego pustego domu.

Nie trzeba było zbytnio namawiać Cezarego. 
Przedsięw®'ęto wedrówikę po lokalach i CezaTy 
w racał pod iękę z LampoJx‘ em, również „pod d o ­
brą datą", jak i on.

Przechodząc mimo winiarni w  halach, Cezary 
rzeki do Lampolz:

— Ostatni kieliszek jeszcze przed pójściem do 
dom u..

—  Zgoda —  zadecydował Lampadx bardzo chę- 
tnie.

Ostatni kieliszek dopełń'1 wpływu poprzednich. 
Cezary i Lampoix, siedząc naprzeew ko siebie, przy 
■lądałi się sobie wzajem z czułością, Tylko, gdy 
iKJuda Lairpołx pozostały nieokreślone, czułość 
Cezarego stała się uym owna. Dotknął ramienia 
przyjaciela oznajmiając mu:

—  Mój stary Lampe1* — Lubię cię, pomimo 
w szy stk o-

—  Jaktc pomżmo w szystko? —  zagadnął Latnr 
poiX, widocznie dotknięty tem ograniczeniem.

—  Bo r e mam żalu do ciebie—
. mm I za co?  C l ł  wolne w 'ed*ieć?

Z MODY,

25 s to p i w cieniu,

Przynosimy dzisiaj czytelniczkom naszym kilka 
ładnych letnich sukienek, które nadadzą się na obe 
cny upalny sezon. Na rycinie naszej w i­
dzimy jako model pierwszy sukmii; dla mitoctej pa­
nienki z w zorzystego woalu luic jadwahiu do, pra- 
lila. Zdobią ją tak modne obecnie falbany, wykoń 
czone gładką plisą. W szelkiego rodzaju falbany oraz 
wołany zauważymy przy letnich powiewnych su­
kniach. Sylwetka kobieca zasadniczo Się zmieniła. 
Minęły już oc cisie, wydłużające toalety. Suknia tegu 
sezonu lekka wdzięczna, pełna fantazji tw orzy pię 
kną niekiedy nader oryginalną ramę' dla smuklej 
pustaci. Materiały lekkie, przejrzyste znalazły za­
stosowanie, zaś w zory  wszelakiego rodzaju, j|k 
kraty, pasy, kwiaty małe 1 duże mienią się róinorod 
nośrfą barw . odcieni.

W zorzyste materiały nada,ą się również doskona 
le na suklenk’ dla małych dzdewrzynekl jako bardzo 
miłe I praktyczne. Nasz mcdel drogi przed“ żawia 
taką dziecin-a suiklenkę również ozdobioną falbana 
mS zaś aksamitna szarfa dodaje jej dlużo powliewno 
Soi.

Na popołucmje lub wieczór nada się nasz n odeł 
trzeci. Ładme przedstawia się ta suknia, o ile zrobio 
na jest z w zorzystej crepe-de-chiny luu innego mięk 
kiego jedwabiu, ponieważ tylko z podatnego materją 
lu ładnie będzie wyglądał wolan obiegający w około 
suknię

Model czwarty to znowu oryginalna >! ''nader ełe 
gancka toaleta z koronki w połączeniu z georgettą 
Szczególnie w  miejscu kąpiel o we m na w ieczór bc 
dzie tego rodzaju suknia ogromnie pożądana, l e g o  
rodzaju toaletę koronkową, jak to widzimy na ryci 

nie można doskonale skór sponuwać z dwócn przeno 
szonytch w z!nnle sukien. Krótka starą suiknh z k o ­
ronki przydłużamy zapomocą pasa z georgetty 
przez dodanie pelerynki nadfuemy je) charakxer zu­
pełnie modny. Bez rękawów posłuży nam taką 
km a jeszcze w  M gysęłym sezonie zimowym, bo per. 
wdopodohnie moda zasadniczo sle nie zmieni, chyba 
w  drobnych szczegółach, które zawszę można uzii 
pełnić.

—  Z* co?... Z twojej wilny zabiłem sw oją żonę...
Larr,poix cofnął się z oburzeniem.
—  CezaTy! Co ty m ó w is z ? - Ty, człowiek tak 

uczciw y. Nie mogłeś zrobić nic podobnego.
—  Tak jednak zrobiłem, mój stary... Zaraz ci 

wytłumaczę...
—  Postaraj się o  to. jeśli chcesz zachować 

przyjaźń—
—  Czy przypominasz sobie, że któregoś w ieezo 

ra prosiłeś mnie o pożyczenie ci stu franków?
—  Pamiętam, jak dzisiaj.!/ Pamiętam nawet ześ 

mi odmówił pożyczki... Lecz nie miałem o to żalu 
do ciebie...

— Odmóu iłem cl, bo zapominasz o swoich dłu­
gach... Nie chcąc jednak obrazić ciebie, powiedzia 
fem cl, że  żora  moja kontroluje moje w yd a tk i- Za 
py.ałeś mnie w ówczas, ozy Jestem żonaty... Odpo 
wiedziałem ci, te  tak. —  Odikąc to ?  — Od dwóch 
dri., — A więc, mój stary, pospieszyła się bardzo 
wziąć ciebie pod i sntoM

— Zdaje s ż e  dnia tego mieliśmy trochę w  ężu 
bie?

—  M ożliw e- A w iec wyznaję ci to dziś. Lam - 
poix, nigdy nie byłem żonaty... Lecz nie chdatem 
ciebie obrazić, odmawiając oi 100 fr. pożyczki... 
T slko, te  nie zastanowiłem się nad tem, że odtąt.
będę zmuszony zostać człowiekiem żonatym do 

końca, byś się nie obraził na mnie, mój drogi., —  
Przypomnij sobie, żeś ty sam pięęwszy raz odesłał 
mnie do domu o dziesiątej, zapewniając wszystkich, 
że poślubiłem jędzę.. Silą rzeczy zostałem w to 
kłamstwo wciągnięty... W  końcu jednak znudziło 
mi się to wis*ystko . uśmierciłem swoją żonę—

— Niech spoczywa w  spokoju! —  wyrzekł Lam- 
poix. —  P ożycz ml te 100 franlków.

—  Masz jo! Uf!... Nareszcie spadł ml ciężar t  
serca. Przykro mi tyilkio, że będę zmuszony w iecto  
ram1 zakłada* żałobę, by nic zdradzić się przed In 
nymi partnerami t że trwać to musi rok cały !



Zakończenie Konferencji M j  Ententy
S z c z y r b s k i e  J e z i o r o  28. 6. PAT. Konfe 

reocjfa M. Ententy została zakończona. W  dniu dza 
tiejszym trzej m inistrow ie opuszczą Szczyrbskie 
Jezioro. M arinkow icz uda się bezpośrednio do Boi 
karesztu, celem prowadzenia tamże rokow ań g o ­
spodarczych z Rumunją Trzej m inistrowie przy­
ję li przed odjazdem przedstaw icieli p ra .y  między­
narodowej, którym udzielali odpow iedzi na zada­
w ane pytania.

Manknkcwicz m ów iec o kryzysie rolniczycm  ma- 
łjch państw europejskich, w ypow iedział się za 
systemem now ej wspólnej organizacji gospodar­
czej i celnej krajów rolniczych i przem ysłow ych 
*bie bowieiu kategorje kra jów  są jednakow o za­
grożone, jedne bezpośrednio, drugie pośrednio. Be­
nesz reasumując wyiniki konferencji podkreślił 
la k i podpisania statutu M. Ententy, które będą

ogłoszone i złożone w  Genewie. Dr. Benesz w y ­
jaśnił, że iiie chodziło tu bynajm niej o  rzecz zasa­
dniczo nową, ujęto jedynie na piśmie doświadcza­
nia w  dziedzinie procedury nabyte i w yprołw w a- 
ne w  okresie 8 lat- Ten organiczny statuit obejmuje 
spraw y przewodnictwa, ustalania program ów re ­
gularnych zebrań oraz przew iduje możliwość po­
w ierzenia jednemu z trzech kra jów , wchodzących 
w  skład M Ententy mandatu przemawiania w  
imieniu wszystkich W końcu dr. Benesz podkre­
ślił, że od 10 lat sw ego istnienia M. Enteuta pro­
w adzi świadomą pracę kouistirulctywną, uprawiając 
zachow aw czą politykę pokoju. T rw a ją c  mocno na 
zajętem stanowisku, widzimy jasn o  sytuację. W za 
jem ne zaufanie, cechujące nasze obrady napawa 
nas spokojem.

Łs kko a tle th l Mahhabi prow adzą ui mi- 
strzosiw ach ohrągu

W  dniu w czorajszym  rozpoczęły  się na W ojsko­
w ym  Stadijooi* Sportowym  kobiecie zaw ody lek- 
koatietj^Ziae o  m istrzostw o okręgu krakow skiego 
ne rok 1900. P ierw szy dzień zaw odów  wykazał 
tgódme w yrów nanie klasy w  okręgu krakowskim. 
Lekkoatletki Makkabi są w  świetnej form ie i od­
n iosły  szereg sukcesów, zajmując w  ogólnej pun­
ktacji p ierw szego dnia zaw odów  p ieiw sze miej­
sce. W yniki poszczególnych konkurencji były  na- 
MÓjące*

Prźedbiegi 100 m.: I. FreiwaLdówna (Makkabi) 
14 sek , II. Giassnerówna (M akkabi), 1. BabrajóW 

(Legja), 13,6, II. Giebułtówua (W isła).
Finał 80 m. przez płotki: I. F reiw aldów na 13.7, 

l ł .  T klow ska, III. M etzendoifów na, W szystkie z 
Makkabi.

Bieg 800 m.. I. B abrajów na (L egja) 2 min. 49,4 
sek., II. Nidecka (W aw el), III. W ieśka (W isła).

Rzut oszczepem : I. F ruw aldów n a (Makkabi) 
21 68, II. Golkówna (W isła), III Stępniowska (L e­
gja).

F inał 109 m.: I. F reiw aldów na (Makkabi) 13^(!) 
• x G iebułtowska (W isła), III. Babrajowa (Legja).

Skok w  zw yż: 1. Freiw aldów na (Makkabi) 1.29,
II. Golków na (W isła) 1.24, III, Metzendorfó^ na 
(M akkabi) 1.24.

Przedbiegi 200 m.: I. Stępniowska (Legja) 31.4 
selt„ ii ,  M etzendorfówua (Makkabi). — I Nidecka 
(W aw el) 30,3 sek., II. Czalakówna (W iała)

Szitafeła 4x200 m.: I. M akkabiw składzie: T alow - 
ska, Giassnerówna, Metzdendorfćwna, F reiw aldów  
na. Czas 2 min. 3,2 sek.

II  LEiGjA. III. W ISŁA.
W  ogólnej punktacji prowadzi Makkabi 22 pun- 

ktj przed W isłą 9 pkt. Legja 9 pkt i W awelem 2 
pkt

W  dniu dziscijszym  o 4 pop. dalszy ciąg zaw o­
dów  na Stadjonie W o-jskowym k oło  Cichego K ąci­
ka. W  program ie zaw odów : P -zedbiegi i finał 60 
m . finał 200 m.. skok w  dal z miejsca i z rozbiegu, 
tzut dyskiem, pchnięcie kuli, finał sztafety 4x100 
tn

L w ó w ,  28. 6. Mecz lekkoatletyczny K raków — 
I w ów  43;30 w  pierwszym  dniu dla K rakow a Za-

cdaiicy krakow scy pobili kilka rekordów  okręgo 
wych.

N ajszybsze I ircjjjowntnisjsze zu/Ierzęfa
Jedno z naukowych pism amerykańskich wy 

drukowało specjalne studjum o szybkości poru­
szeń zwierząt. Jeżeli przyjmiemy jako miernik 
czasu sekundę, to gazella przebiega w tym cza 
sic 27 metrów i jest najszybciej biegającem 
zwierzęciem. Angielski koń wyścigowy przebie 
ga przez sekundę o dwa metry mniej, tak jak 
chart syberyjski, podczas gdy chart angielski 
nie robi w tym czasie więcej jak 23 metry. Ży­
rafa 15 metrów, renifer 14 ni, wilk 10, wyże) 8 
i pies eskimowski 4 metry.

Najszybszym pomiędzy ptakami jest pewien 
rodzaj jaskółki z jzybkością 140 m., na sekun­
dę; zwykła jaskółka nie przekracza 80 m„ so­
kół 75, gołąb pocztowy 50 metrów, Struś, gdy 
pomaga sobie biciem skrzydeł, przebiec może 
na sekundę 30 metrów.

Najszybciej pływająca rybą jest delfin, prze­
pływający 10 m. na sekundę, potem następuję 
łosoś, następnie śledź, mogący pochwalić się 
szybkością 6 metrów. Najpowolniejszym zwie­
rzęciem jest wesz szkarłatna, małże 1 ostrygf. 
Zwierzęta te nigdy nie utracą swego rekordu, 
albowiem nie ruszają się z zajętego przez siebie 
m lijsca i dlatego szybkość ich jest równa zeru.

Kapitał zagraniczny interesuje 
się elektryfikacją Polski

w  a r s z a w a  28. 6. Zaimter es cw anie się w iel­
kich kapitalistów  zagranicznych spraw ą elektryfi­
kacji Dolski staje się coraz większe. Przed kliku 
dniam i p. min. robót publicznych M atakiewicz od­
był dłuższą konferencję z radcą ambasady angiel­
skiej w  W arszaw ie p. Kimmensum, który  w  iniie 
niu kapitalistów angielskich w yraził zainlersowa 
nie dla tej sprawy. Niezależnie od tego p. min. Ma 
takiew icz przyjął ostatnio administratora francu­
skiego syndykatu elektrycznego pod firm ą „Sytnel- 
pol, k tóry  przedstaw ił p min szczegółow e propo 
zycje w  imieniu syndykatu w zwu^zku ze złożoną 
przez syndykat ofertą na elektryfikację Polski.

, Konflikt morski 
lapofisko-sow tacki

T o k  io . 28. 6. PAT. W  zwią^lo* z długotrwałym 
sporem między rybakami Japońskimi a władcami 
rosyjskiemu w sprawie prawa połowu na wodach 
Kamczatki, rosyjski statek patrolowy ositnzeliiwaf 
dlnia 24 bm. bez uprzedniego ostrzeżenia japoński 
parowiec, znajdujący sję plZy wybrzeżu półwyspu. 
Jeden z członków załogi statku japońskiego został 
śmiertelnie raniony, reszta została aresztowana. 
W  dniu 26 bm. jeden z torpedowców japońskich 
udać się miał w kierunku pótwys-pu.

Rewolucjoniści boliwijscy 
penami sytuacj?

S a n t i a g o  28 6. PAT. Według otrzymanych tu 
taj wiadomości z Bolwyji, wszystkie wieksze miasta 
są w  posiadaniu wojsk rewolucyjnych. Rewolucjom 
ści stali się panami całego kraju. Spokój Panuje 
wszędzie z wyjątkiem La Paa gdzie trwają dotąd 
jeszcze krwawe watki.
i— t
PO ZAMKNIĘCIU KRObUK,

Zmiana numerów telefonicznych 
w Krakowie

Zigoonie z zapowiedzią, przeprowadziła centrala 
telefoniczną w Krakowie wczoraj, o g-odz. 8 wie­
czór zmianę, polegającą na wprowadzeniu pięciocy 
frowyoh numerów telefonicznych. Po krótkiej przer 
wie, w czasie której aparaty n.ie dawały sygnału 
łączenia, można było uzyskiwać sprawnie każdy 
w yw ołany numer, o ile oczyw iście posługiwano się 
nowym spisem abonentów i nakręcano tarczę pie 
ciokrc-tnie.

  P . m inister p rzem y słu  i handlu K wiatkowski
w y je ch a ł d o  B elg jf w  celu  r e w izy to w a n ia  belg ij­
ski e g o  m inistra p rzem y słu  i handlu H eym ana.

—  O K U P A C J A  ZN IK A. O statni batalion  w o js k  o- 
k u p a cy jn y ch  op u ścił w  dniu d z is ie jszy m  Kehl. Korni 
sja niem iecka ob ję ła  40 o b ie k tó w  zn isz cz on eg o  
p rz y cz ó łk u  m o s to w e g o  ora z  tw ierd zy .

ILU JĘZYKAMI M ÓW IĄ WEUROPIE? Jak w y
kazuiją statystyki, mówi się w  całej Europie 120 
językami. Z liczby tej 68-rp-j mówi w ięcej niż 100 
tysięcy ludzi, a 37 -ma w ięcej niż mil jon ludzi. Na 
pierwszern miejscu stoi ;rod tym względem język 
niem iecki/ którym posługuje się w  Europie 80 mi 
Ijonó-w 903 tysjece ludzi, języka -osyjsk iego używa
70,254,000, angielskiego 12,001.000, w łosk iego 40 mi- 
Ijonów  807 tysięcy, francuskiego 39 m i!jon ów  841 
tysięcy. Jeżeli natomiast weźmiemy pod uwagę 

szystkit części świata, to na pierwszern miejscu 
stoi język chiński z 400 miljonam i ludności, która 
ti m się posługuje, następnie hinduski z 260 miljo- 
.iami, angielski z 170 miljonami, p>dczas gdy nie- 
r. ieckim l francuskim m ówi na całym  św iecit po 
. m iljonów  ludzi.

Ponad 50 osób ofiarą
burzy

W  a s z y  nfcg f o  n. 28. 6. PAT W  czasie burzy, 
która nawiedziła w  czwatrek i piątek ub. tygodnia 
północną część Stanów Zjednoczonych i Kanadę zgi 
nęło około 57 osób od piorunów, Iuł> ż  powodu w y  
kolejenia się pociągów , jWedług doniesień z T o­
ronto w czasie powodzi, będących następstwem ula 
Y uych deszczów, zginęło 14 osób.

 o ------

Stan zdrowia Elsmonda 
nadal groźny

Z a k o p a n e ,  28. 6. PAT. Stan zdrow ia ciężko 
rannego W g łcw ę w  k atas>ofie  pod Morskiern 
OŁiem Juljiusza Ejsj.uwidc jest ciągle jeszcze gro- 
żry . Chory odzyskuje chw i.am i św iadom ość i roz­
poznaje otaczające g o  osoby, niemniej jednak znaj 
duje się w  stanie zam roczaiia  i częściow ego po­
rażeni:, tak, że w edług zdania dyrektora szpitala 
dra N ow otnego, istnieje bardzo słaba nadzieja 
uirzymanih g o  przy życiu. W  każdym razie, po­
gorszenia w  tej ctiwili niema.

Nieudał? ucieczka defrau­
danta do Litwy

W  i i n o. 28. 6. PAT. Nocy ubiegłej na pograoiczr 
polsloOi-lttewslkiem patrol KOP‘u kontrolując paa
graniczny,, zauważył pewnego osobnika, który a.0- 
rzysitając z ciemności dążył pospiesznie ku granicy 
litewskiej. Ponieważ na kilkakrotne wezwani* o&ob 
niik ten nie zatrzyma! się, przeto pat-oi dat do niego 
kilka strzałów, poczem rannego zatrzymał. Jak 
się oicazalo zbiegiem jest prokurent fermy tódzlrsf 
z W arszawy, Lewingęr* kitóry sprzeniewietzjrf ki!. ■ 
kadizaesiąt tysięcy złotych I uaAowa® ukryć się pi, s4 
'wymiarem siprawdecłiiiwoScl jj©*a granicami państwa. 
W  czasie rewizji zsalecsLono u Lew figera przeszło
50.000 zt. w  walucie am erykaiisyej.

Krwawa bójka hitlerowców 
z komunistami

B e r l i n .  28. 6. PAT. W  agom iujgentł
Hitlerowców w  jednej z sał bęahtbloBi ć*sz i|> 
w czoraj do krwawej bójki z komunistami. Ooecnł 
na sali komuniści zaatakował1 krzesłami i ku^am* 
od piwa Hfleróiwców. Uczestnicy zebrania ratując 
się przed walczącymi musieli wyskakiwać p izez o - 
Lna z w ysokości 3 metrów ua ulicę- ruticjfl. are­
sztowała kUkadiziiiesiąt oóh. 50 uczestniloóiw zebrania 
odniosło rany, 12 osób oiędkjo annych pncnwlecSt 
no do szpitala.

IB B H H l l
GIEŁDA WARSZAWSKA

W arszaw a, 28. 6 P a T . A kcje: Barak DjSJictWU- 
w y  116, Bank Polski 170, 170 i  pół; Bank Sadak* 
dni 73, Bank Zw . Sp. Zarobk. 72 i  tM , Elekbroni^ 
nia w  D ąbrow ie 65, Ferley 29, Spiiy|tao 23. 
Pożyczki: 4-proc. inwestycyjna 111, o-łproC. dcu 
w a 63, 62 i óół, 7-proc. stabilizacyjna 88, 8-funU. Em 
Z. Banku Gosp. K raj. 94

• • •

W aluty: D olary  8.885, 8.905, 8 865 Dewizy: Bel* 
gja 124.52, 124.83, 124.21, Londyn 43.35 i jedna osw^ 
43.46, 4324 pół, P aryż 35.04, 35.13, 34.95, P rag*  
2646 i pó-f, 26.53, 26.40, N ow y Jork wypił, tełegr. 
8.921, 8.941, 8.901, Szw ajcarja 172.87, 173.30, 172.44, 
Wiedeń 125 90, 126.21, 125.59, W łoch y  46.78, 46.9C, 
46.66, Berlin 212.47 i pół.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 28. 6 PAT. W aiuty i dew izy: Be-R a

168.35—168.85, Budapeszt 123.61—123.98 BukareezC 
419 i pół do 4 21 i pół. Londyn 34.36 i pdęć ósmycfci 
Jo 34.46 i pięć ósmych, N ow y Jork 706.85—709.35, 
Paryż 27 74 i pół do 27,39 i pół, Praga 20.95 i sie­
dem ósm ych do 2103 i siedem ósmych, W arszaw * 
79.20—79.48, Zurych 136 91—137.41 Am e-ykanskie 
704— 708, Niemieckie 168.10—168.70, W łoskie 87.10 
L36.26, Szwajcarskie 136.66—137.46, Czeskie 2093 
i trzy czw. do 21.05 i trzy c z w , W ęgierskie 123.79 
— 124.19.

Papiery w artościow e; Renta m ajowa 1.75, Reo- 
ta lutowa 174, Hipoteczny L w ów  60 i jedna c cw , 
Karpaty 3.30, Galicja 23.10

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych. 28 6 PAT. P aryż 2027 i pół, Londyi 

25.08 i jedna czw., N ow y Jork 716.05, Belgja 72.02, 
W łochy 27 04 Berlin 122.05, Wiedeń 72.82, Pragp 
15.31, W arszaw a 57.90, Budapeszt 90.27, Bui *r«n* 
306 i pół
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 GATUNKI. — Naiae cci i warunki ratalne, przysto-
rrg-UIŁ- do obecnych stosunków.

n t C U . B ° < t t £ X  W B B JM O F O N O W  Krak*to, Zwierzyniecka 6.

»3łi

AKWIZYTORA zdolnego 
dla sprzedaży bardzo 
pukupneso aparatu pos w 
u  ptarwszeństwo ma 
Ją momcy de *  /kazać 
traJr.yKą. Zgłoszenia pod 
,Qnom“ do Biura otlo- 
szeń Statłera Kraków, 
Ryn, k 8 2285er

tkAKTYKANT sklepo­
wy zostanie natychmiast 
przyjęty w tłumie Heff- 
ner i Berger, Ki "ków 
#w. Anny 3.

DROGUERJA Mgra Ar- 
no*tt ■ Reftera w Krako­
wie Groizka 35 posza­
nuje ucznia. 2227x

[ M p a i i
INTELIGENTNA panna 
władająca językiem nie- 
n ,e * " n  i pjslloim, znają 

dokładnie szycie dz'e 
cięce pos tukuje posady 
do 1 lub 2 dzieci jedynie 
na wyjazd. Może rów ­
nież pomoc w  nauce. — 
Zgłosz. du Adiministr. N, 
Dziennika pod „W arun­
ki uajoiki omniejsze".

951 g

ŁADNY, duży i jasny io. 
kał nadający się na war 
sztat uuib magazyn, jest 
do wynajęcia. Władam-: 
Kowarz, podgórze ul. Ja 
nv Tamowsuciego Nr. 4.

947g

Ma i w)tiiowa8l8 5
STENOGR AFJI polsko- 
niemieckiej szybko naj- 
doskoą.niej najnowszą me 
todą wyucza Zbiór li­
stów Hndloiwych Zofja 
Schongufówna Podbrze- 
eie 2. 950g

URZĄDZENIA KUCHŁN
NE. pr edpokojowe i po. 
kojo dziecięce w weł łrim 
w yborze poleca „SpeciaJ 
ność“ . Sławkowska 12 
w podw orcu. 1705er

lia f
LOKAL lirndilowy: 2 oh 
s z e n e  magazyny i piw­
nice oddam bez odstępne 
go. Czynsz ba-dzi n -,ki. 
Wiadomość Skład srkla 
Dietlowska 44 w sieni.

948 g

WPISY do szkoły zawo 
dow ej dla dziewcząt ży­
dowskich „Ognisko Pra 
cy “  w Krakowfe. z dzia 
lami: krawieckim, bieliż 
marskim, haftu i gospo­
darstwa domowego, od­
będą sie dnia 29, 30 czer 
w ca 1 1 lipca, w godz. 
od 10— 1‘30. w kancelarii 
szkoły przy ul. Mikołaj­
skiej 9, II. piętro. — 
Wszelkich informacyj 
prospektów udziela się 
tamże.

HAMAKI, leżaki, płótno 
leżakowe: SCHERER -  
Stradoin 27. 2134p

WYKWINTNE wody ko- j 
lońsfoie i perfumy „M ol- - 
pasa" poleca. Lóbe! Ur- 
bach Krakowska 7.

1647x

SIENNIKI, płótna juto. 
wo. w yroby powroźni- 
cze: Scheier, —  Stra-
dom 27. 213SP

KAMERA, skład apara. 
tów i przyborów foto­
graficznych — wykonuje 
wszelkie roboty amator 
skie — tego samego dn:a 
Kraków, ul. Szewska 27 
telefon 2298. I006x

POSZUKUJE się inteil- 
ei.ratnego kupca kawalera 
(Żyda) do lat 30-'tu ce ­
lem założenia ntercsu 
(zechce podać branżę). 
Kapitał niewymagany — 
chodzi głównie o pierw- 
szorzęd. referencje. Wła 
snoręcznie pisane ofer­
ty z fotografią do Ad. 

N. Dziennika pod „Przy 
sziłość" . , 22S7x
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z a i t ę p u j e :

h e r b o m  M u fte r e r
K r a k ó w  

u l .  G r o d z k a  4 3

Czystość Ł
łagodność

wskutek wysekopreoento. 
wej zawartości tłuszozu 
i gliceryny, aromatyczny 
zapach, niższa cena - bo 
bez opakowania, - oszozęd- 
ne zużycie - bo twardsze 
i suensze - oto są znamiona 
mydła merki „Kołłontay z 
pralką*. Skoro dzięki tym 
w a l e t o m  naszego mydła 
zdołaliśmy pozyskaó mil­
iony wiernyoh klientek, 
to i Szanowną Panią nie­
wątpliwie zadowolimy. Ozy 
Szanowna Pani nie ze- 
o r ciałaby przŁkonaó się 
o tem?

Zioty medal na W )s ‘ :k i c  u atż-iA.coc!. Zaa ępca n m. Krakówt
S. Golditein, Kraków, Józefińska 30. — Zastępca na Białopolu kę: H. G le icb r . Tarnói

i Eh. 'I n* E r n
Lihiu i i i 111. lenili

DZIECI w wieku szkol­
nym znajdą pomieszczę 
nie w kolonii letnie] w 
Jordanowie. Informacyj 
udzieli Fiedller, Kraków- 
Dębniki. Zamkowa 14.

ZAKOPANE. Pensjonat 
„P rzy sta ć".—  Droga do 
Białego. — Telefo-n 273. 
pod zarządem R. Rumel 
dowej  (dawniej Willa 
„Anastazja". Pełny kom 
fort, dobre poiożer :e.

t A T A T A T A ? A ? J ó ? A U T
TROCHĘ HUMORU

— Czemuż Pan się wybiera na polowanie 
przy takiej psiej pogodzie?

— Niedawno znalazłem zająca, zabitego od 
pioruna.
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Z J t K O P A t t f
PENSJONAT J 3 A N  A‘
M im. Brotfei ftbrufinuw ej lm ]$m  hi. 485
poleca pięknie położone, wśród lasu, słoneczne 
pokoje. K-mfort — bieżąca ciepła I zimna wodr. 
w każdym pokoju. Wykwintna kuchnia. Ceny 
umiarkowane. 21i>2x

S A K t J F A H E
Pe n ^o n a f „ T r z y  J ó ź e "  ii. Lustfga
położony w ogrodzie, zdała od kurzu ulicznego 
(obok .StamaTy"), woda bieżąca ciepia I zimna 
w  każdym pokoju, centralne ogrzewanie. —
2176x Telefon 279.

RYTRO urocze Ie*uisko 
położone wśród lasów 
nad Popradem. 
„ESPLićNADE" Pensjo 
nat—lestauracja Henry­
ka Paperieso, uruchomio 
ny od 1 czerwca b. r. 
poleca słoneczne, piękne 
pobeje z utrzymaniem. 
Kuchnia w yborow a. — 
Elektryka —  jazz —  dan 
cing!

W  czerw cu 14-dnIowy 
pobyt wraz z calem u- 
trzymeniem I obsługą 
wynosi Zł. 120 od oso­
by. —  Zgłoszenia pTzyj 
muje Zarząd pensjonatu 
„Esplenade" w Rytrze.

1752x

WAKACJE w słońcu J ra
dości spędza uoznioypó 
w „Instytucie Wychowa' 
wczytn" G, Spierera aa 
Krzemionkach (dojście 
od ul. Zamojskiego). —  
Szczegóły na miejscu.

2195x

MUSZYNA. Pokój z o* 
trzymaniem dla 1— 2 n 
czer.ic gin aazjiuui od lat 
1? na sierpień. Wiador 
n.ość Sebastiana 8, par­
ter na lewo od g. 4— 7.

UNIEWAŻNfAM książę- 
cztkę Kasy chorycih w 
Krakowie na nazwisko 
Joei? Konis L 1896',.

PRENUMERATA: w Krakowie 5 na prow. miesięczn ZL 6'00, kwartał. Z1 18‘00 
w Krakowie i  odnoszeń, do demu „  „  6‘2G 0 m 18*60
Na prowinci' z przesyłka pocztową „ „  6*60 „  m 19*80
ZagTcut-cą z przesyłka pocztową „  „ 10*00 „  „ 30*09

„NOWY DZIEKNIK" wychodzi codziennie, takie w poniedziałki i dn* pośwćąt.

OGŁOSZENIA: Podrtawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. —  Strona w  
tekście i nadesłanym ma 3 lamy po 74 miłhn. —  Strona za toastem 6 tft* 
mćw po 37 młłlm. — Nabnnir&ze ogłoszi drobne hczyzm 10 słdy.

CENY w  złotych : Lstrouy 1*25. — Tekst 1*— . Nadrsłase 0*75. —  Z t  tekstem 
0*25. —  Drobno od stowi 0*20. Dla po&zjkujących prucy 0*10. —  Gnttoła- 
efe 12*50. — Za zartneńeble miejsc? d rtcza  Ję259S.
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